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jednoczenia etap li
„Ż ad n e  is to tn e  z m ia n y  nie zacho  

dzą. Nowy je s te m  ty lk o  ja  i m o je  si­
ły, k tó re  dziś w szystk ie  bez resz ty  
słi.żbie idei Z jednoczen ia  N a ro d o w e ­
go o d d a ją "  —  ośw iadczy ł  w d n iu  12  
bm . g en era ł  S k w a rc z y ń sk i  o b e jm u ją c  
szefostw o OZN z rą k  pu łk .  A dam a 
K, ca.

To szczere, p ro s te  i ja sne ,  żo łn ie r  
skj.e ośw iadczen ie  nie budz i  żad n y ch  
w ątp liw ości.  U pew nia ,  że inacze j  być 
lue może, że in te rp re ta c ja  d ek la rac j i  
lu tow ej będzie ta k a  s am a  jak dotycli 
czas. ja k  za szefostw a pu łk . Koca.

Z b , t dobrze znamy generała  
Sik Warczyńskiego, jako dowódcę  
pierwszej dywizji legionów tu  w W il 
nie m y jego żołnierze, a b y śm y  jego 
s łow u m ieli  nie ufać. W iem y , że co 
sobie zamierzył i co Dostanowił tego 
dokonać potrafi.

S koro  by ł ta k im  d o w ó d cą  ja k  był, 
sko ro  lak  w y ch o w y w ał  r e k r u ta  ziemi 
w ileńsk ie j  jak  to w szyscy w iem y, że 
czynił, m e p o trz e b u je m y  się m ar tw ić ,  
że nie podo ła  ty m  n o w y m  i u iepodob  
ny m  do doty c liczasow ych zadaniom , 
ja k ie  na  niego spadły, M alkon ten tom ,

* k tó rz y  u s i łu ją  s tać  na  s traży  fachow o 
ś( i w polityce  i os tro  k ry ty  k u ją  w y ­
p a d k i  przc< l iodzen ia  zdo lnych  je d n o ­
stek: z w o jsk a  do polityk i z w ra c a m y  
uw agę, że życie już  k i lk a k ro tn ie  z a ­
da ło  k ła m  ty m  czysto  te o re ty czn y m  i 
p rz e d w c z esn y m  ohaw om .

G dybyśm y sugestii tych  o b a w  zbyt 
nio ulegali,  n ie  m ie libyśm y  Goca Ma 
Liszewskiego, M iedzińskiogo an i  Be 
cka, T y m  ludz iom , chociaż  wyszli z 
w o 'sk a  n a w e t  p rzec iw n icy  zarzuca  

» jąc  w szystko , co zechcą  n ie  p o t r a f ią  
o dm ów ić  jednego , tj. zdolności poli 
tycznych .

A zresz tą  w łaśn ie  w po li tyce  n iefa  
t  no w o ść  p rzy  s i lnym  c h a ra k te rz e  m o 
to  się s tać  za lążk iem  w ie lk ich  sukce  
sów bo w nosi  nowe, n ieszab lonow e 
m e to d y  szczerości, ła m ią c  n a g r o m a ­
dzo n e  zw ały  u p rzedzeń ,  sp o ró w  i po 
w ikłań .

S koro  p u łk .  Koc ze w zględu  na 
s tan  zd row ia  nie m ógł rozpoczętego  
dzieła skończyć , p o trz e b n e  by ły  oho 
zowi „ n o w e  siły“ kogoś, k to  by je 
rodgł i zechciał „w szystk ie  bez  resz­
ty "  ąku ieczn ie  o d d ać  idei Z jednoczę 
n’a N arodow ego . G enera łow i .Skwar 
R y ń s k ie m u  na leży  się ho łd  i podzię  
ka , za to, że się na  te w ie lk ą  o f ia rę  
zdecydow ał.

W ilno , g a rn iz o n  w ileński, spo łe­
czeńs tw o  w ileńsk ie  p o n o szą  d u żą  s tra  
tę. Nie s tan ie  m iłej ,  sy m pa tyczne j ,  
d z ia rsk ie j  i p o p u la rn e j  sy lw etk i legio 
now ego g e n e ra ła  n a  u roczysto śc iach , 
z e b ra n ia ch  to w a rz y sk ic h  i im p rezach  

"  k u l tu ra ln y c h  i w  p ra c y  społecznej.
Gdy o s ta tn ie j  jesieni wyjeżdżał do 

Wilna n a  czele pu łków , p o w r a c a ją ­
cych  z m a n e w ró w , w śró d  e n tu z ja z m u  
lu d n o śc i  całego m ia s ta  o b sy p a n y  de 
szczem  k w ia tó w , k tóż  m ógł p rzypusz  
czać, źe b ęd z iem y  go żegnać  tak  p ręd  
Ko. A ty m czasem  w łaśn ie  w c z o ra j  o- 
b y w a te lsk i  k o m ite t  n a  czele z p r e z y ­
d e n te m  m ia s ta  o b ra d o w a ł  n a d  u rz ą  
dzeniem  genera łow i p rzez  w iln ian  u- 
roczystego  pożegnan ia .

T a k i  już  jest los W iln a  i W ileńsz- 
czyzny, że l idzie, k tó rz y  zy sk u ją  t u ­
ta j  sy m p a tie  i u z n an ie  odchodzą . Los 
to  je s t  może sm u tn y ,  h r a d o s n y  i 
zaszczs tn y  zarazem . T y ch  ludzi żeg 
n a tn y  nie  po  to, ab y  ich  s trac ić  n a  zaw 
sze, ale po  to, b y  zyskać. Z yskać  jak o  
o rę d o w n ik ó w  i p rzy jac ió ł  n a  ty ch  wy 
sokich s tan o w isk ach ,  k tó re  się s tały 
ich u dz ia łem , zyskać  d la  d o b ra  tej ~ie 
mi k tó r ą  zdążyli pozn ać  i "rozum ieć .

Z jednoczen ia  e tap  II. T ak  z a t r tu  
łow ałem  dzisie jszy  a r ty k u ł .  Za ty tn ło  
w a łem  p o m im o , że „żadne  is to tne  
zm iany  nie  z ach o d zą"  —  ja k  na" za­
p ew nił  n o w y  szef OZN; a za ty tu łow a 
łem  d la tego , że m im o  w szystko  i m i­
mo w łasn e j  n aw e t  chęci n ow y  szef w 
k ażd e j  o rg an izac ji  o tw iera  zawsze no 
wy e tan  w je j  rozw oju , a z m ia n a  na 
s ta n ó w 1 iku  nacze ln y m  d la  h is to ry k a ,

dla k ro n ik a r z a  zaw sze je s t  ty m  p u n k  
tern g ran iczn jun ,  k tó r y  u ła tw ia  or ien  
tację od i do k tó re g o  zw ykło  się 
wszystko obliczać.

A p o n a d to  w Obozie Z. N. zm iana  
na s tan o w isk u  nacze lnym  praw ie ,  że 
zbiegła się z roczn icą  d e k la ra c j i  łu ta  
wej i zbiegła ca łkow icie  z p ie rw sz j  rn 
zbiorem  p lo n ó w  p ra c y  OZN tu u nas 
na Z iem iach  W schodn ich .

Je s t  to oczywiście p rz y p a d e k ,  ale 
p rzy p ad ek  wielce ch a ra k te ry s ty cz n y ,  
że w tym  sam y m  n u m e rz e  „K u r je ra  
W ileńsk ipgo"  (z d n ia  11 Lm.), w  k tć  
r i in  zam ieśc iliśm y w iad o m o ść  o p rze  
k a zan iu  szefostw a OZN przez  pułk . 
f  oca genera łow i S k w arczy ń sk iem u , 
obw ieśc iliśm y wielki sukces , ja k i  od 
niosły p race  OZN w N ow ogródku . 
P ierw sze  w y b o ry  i p ie rw sze  wielkie 
zwycięstwo. O d ra z u  na  w stępie , w 
dniu  ob jęc ia  szefostwa, j a k b y  na doli 
rą w różbę  zb iera  gen. S kw arczyńsk i  
p ierw sze owoce z dobrego  posiew u 
swego p o p rzed n ik a ,  o trzym uje  n a m a  
ealny  dow ód , że ch o ć  w wielu  miejs 
caoh idzie oporn ie ,  są je d n a k  miej- 
si owości. gdzie z jednoczen ie  już  stało 
l ie fak tem .

W ysta rczy !  Nie m a  co oponow ać . 
II e tap  już  rozpoczęty . Z pew nośc ią  
nie będzie  lekki T ysiące  p rzeszkód  
n ap ew n o  s tan ą  na  drodze  1 t rz eb a  je 
będzie przezw yciężyć, ale m im o  
wszystko p o w in n o  być ła tw ie j  niż na  
począ tku . O strze  k ry ty k i  tych, k tó rzy  
nio lub ią  niczego, co now e i m łode 
tępiło  się już n a  tw a rd e j  i n ieus tęp  

Iiwej p o s ta ć 1 tw ó rc y  d ek la rac j i  obo 
zu O trz a sk a n o  się już  nieco i z tą  na j

prostszą i najbardziej tw órczą z za­
sad Z jednoczenia, która mówi; -

»W y, m ając tw arde, w yrobione  
dłonie jesteście  do tego przygoto­
w ani, aby p ierw si chw ycić  za ten  
łańcuch, ALF tlBO K  W AS MUSZA 
STANĄG IN N I I W Y MUSICIE SIĘ  
STARAĆ O TO. ABY STa NĘLI 
WSZYSCY CI, KTÓRZY MAJĄ M ) 
CZUCIE SIŁY I CHCĄ TĘ SIŁĘ  
ODDAĆ W  RZETELNĄ SŁUŻBĘ  
POL-SCE, OJCZYŹNIE, CZY PA Ń ­
STW U , JAK KTO W O LI“.
T ej p ra w d y  założyciel OZN nie o 

m ieszka ł  po w tó rzy ć  p rz y  przeteaza 
n iu  fu n k c j i ’,,w  w ypróbow ane i pew ne  
ręce generała Stanisław a Skw arczyń  
skiego".

P o n iew aż  genera ł  Skw arczyńsk i-  
na to m u  odpow iedz ia ł.

W skazaniem  naszym  pozostają  
nadal p ism a, czyny i życic całe Mar 
szalka Józefa  P iłsudsk iego —  pro 
ste, silne i tak głębokie nakazy  
M arszałka Rydza Śm igłego zjedno  
czenia narodu pod hasłem  obrony  
państw a i dzw igan:a P olsk i w zw yż  
—  w reszcie na tych podstaw ach o 
pracow ana i na istniejącym  w Rze 
ezypospolitej praw nym  stanie rze 
czy oparta deklaracja Obozu Zjed 
noczcnla N arodow ego, ogłoszona  
przez Dłk. Adama Koca dnia 21 hi 
tego u. r.

rr .c /em y m ieć  nadzieje , że u s ta lone  w 
ten sposób jednocześn ie  i h ie ra rc h ia  
i łączność  p o m iędzy  w sk azan iam i o 
bu  M arsza łków  a d e k la ra c ją  płk. Ko 
ca u sun ie  fe rm e n ty  i oczyści pole dla 
pom yślnego  rozw oju  p rac  Obozu.

P iotr Lendi-sz.

l \ i u j u j i * * k s T u  na ś w i a c i e  tamay 
oczt/iflście «/••• Ajfn°rtfce

W  słomę Waszyngton, w U. 5. A ., kończy się już największą na świecie tamę, 
przez którą maję się przewalać wody rzek: Kolumoia.

Skłócony Front Ludowy we I;rancji
Socjaliści I kom uniści p rze c iw k o  B on netow i. Boncour kan d yd ate m

na m inistra sp ra w  za g ran ic zn ych
P A R IŻ  (Pat). Gcorgcs B onnet za 

w iadoinił prezydenta L ebrun, iz po 
dejm uje się  m isji utw orzenia gabine 
111.

PARYŻ, (PAT). —  Przyjęcie misji ut­
worzenia gabinetu przez ministra Bonnet 
wywołało w kuluarach parlamentarnych 
dużą sensację Koła te przypuszczają, że 
Bonnet ma już przygotowaną Ils‘“ gam 
netu, polegającą przede wszystkim na 
rozszerzeniu dotychczasowej współpracy 
radykałów z grupą Paul Boncoura.

W kuluarach krążą pogłoski, że mi­
nister Bonnet zamierza ofiarować tekę 
spraw zagranicznych Paul Boncourowl, 
zby w ten sposób złagodzić ostrą opozy 
cję skrajnej lewicy przeciwko polityce za 
granicznej. Tym nie mniej koła parlamen 
tarne oceniają bardzo sceptycznie widoki 
gabinetu Bonneta. uważajac, że nawet ut­
worzenie takiego gabinetu przez b mini 
dra skarbu nie usunie trudności wewnęłrz 
no-polifycznych, które doprowadziły do 
upadku premiera Chaufemps.

Bonnet w swym oświadczeniu, złożo 
nym na posiedzeniu grupy parlamentar­
ne] radykalnej zapowiedział, że progra­
mem swoim chce objąć poza kwestiami 
finansowymi również takie reformy społe 
czne, jak emerytury robotnicze. Punkiem 
ciężkości ooecnej sytuacji, który ma zde 
cydować nie tyle o powstaniu gabinetu, 
ile raczej o jego utrzymaniu się w ciągu 
pierwszych tygodni będzie stanowisko so 
cjalislów.

Rzeczą charakierysfyczną jest przy tym 
duże zaognienie się w ciągu dnia stosun 
ków między grupą komunistyczną z Jed 
ne] shony a partią radykalną I partią 
socjalistów z drugiej strony.

Socjaliści, oburzeni wystąpieniem przy 
ródcy partii komunistycznej Thoresa, kló 
ry w przemówieniu swym nazwał dymisję 
ministrów socjalistycznych dezercją w ob 
llczu wałki, nazwali to wystąpienie nie 
dopuszczalną obelgą I fałszowaniem pra 
wdy, ządaiac od komunistów satysfakcji.

lednorieśnle radykałowi- w swej uchwa 1 przesilenia przez złamanie umowy Frontu
le oskarżają komunistów o wywołanie | Ludowego.

Socjahścf i kom uniści w  o p o zyc ji
wl poparcia w parlamencie.

Bonnet nu wobec tego w niedziele 
rano przedłożyć na plenarnym zebraniu 
radykalnej grupy parlamentarnej sprawoz 
danie z przebiegu swoich rokowań a od
decyzji tej g-upy zależeć będzie dalszy
rozwój przesilenia. Partia radykalna zna] 
óować się będzie jutro w sytuacji dość 
trudnej. Utrzymanie bowiem Inwestytury 
partyjnej min. Bonnet po odjsowiedzi so 
cjallstów oznaczałoby ostatecznie pogrze 
banie Frontu Ludowego i zepchnęłoby 
socjalistów do opozycji wspólnie z komu 
nfstaml.

PARYŻ. (PAT) —  Dzień polityczny za 
kończył się w sobotę wyjaśnieniem ostate 
znego stanowiska socjalistów wobec ml 

sjl min. Bonnet, który oficjalnie na piś­
nie poczynił temu stronnictwu propozyc 
Je co 00  wzięcia udziału w jego gabine 
cle. T ką samą propozycję złożył Bonnet
u-1 socjalistyczno-demokratycznej, kkó-
rej przywódcą na ferenie Izby Jest dep, 
Frossard. Soc,aliści odpowie: leli, po
krótkich naradach również na piśmie, oś 
wladczając min. Bonnet, że nietylko nie 
mogą wziąć udziału w jego gabinecie, ale 
nawet nie mogą udzielić temu gabineto

Żydzi skarżą Rumunią w LjJze Nsrsdów
GENEWA (PAT). —  Komilel wyko- 

nawczy żydowskiego kongresu światowe­
go złożył sekretarzowi generalnemu Ligi 
Narodów petycję, adresowaną do Rady 
Ligi, domagającą się przywrócenia sytu­

acji prawnej Żydów w Rumunii przy zas­
tosowaniu procedury nagłości.

Do petycji dołączone jest memoran­
dum o sytuacji prawnej Żydów, oparte 
na oficjalnych danych statystycznych.

M im. E e i k  opuścił 
Berlin

W ARSZAWA (Pat). Jak  już  donio 
sła P o lsk a  A gencja  T e leg ia f iczn a ,  p. 
m in is te r  spr. zagr. Beck 14 bm . po 
śn ia d a n iu  z p. m in is t re m  spr. zagr 
N e u ra th e m  zakończy ł  swe rozm ow y I 
opuszcza  Berlin.

Z a tem  w iadom ość , p o d a n a  przez 
jed n o  z p ism  w arszaw sk ich ,  iż m in  
Beck sp o tk a  się z p re m ie re m  Stojadi 
now iczcm  nie odpow iada  praw dzie .

B E R L IN  (Pat). M inister spr. zagr. 
Beck w y jech a ł  dziś o godz i5 .30 t  
Berlina. K orzysta jąc  z od roczen ia  se 
sji B ady  L igi N arodów , min. Beck u 
aa l  się n a  k ró tk i  w y p o czy n ek  do jed 
nej z m ie jscow ości w p o łu d n io w e j  
F ian c j i .

to w  ay garnizon powaianczy  
jeszcze się broni i  Teraela

SALAMANKA fPat). W brew info* 
m aejoin jak ie były  dołąd ogłaszane  
w czoraj w ieczorem  zakom unikow ano  
w prasie, że daw ny garnizon Teruelu  
broni się zacięcie w klasztorze Klary 
sek I w gm achu banku h iszpańskie­
go. Na czele oddziałów  tych stoi kap! 
lun artylerii F lorente. “

BERLIN, (PAT). —  Wczoraj o godz 
9 30 przybył specjalnym pociągiem do 
Bedina prerrrer jugosłowiański i minister 
s p r a w  zagranicznych Sfojadinowicz z mał 
żonką, w towarzystwie szefa gabinetu dr. 
Profifscha i ańache mi listerstwa spraw za 
granicznych dr. Azaiaghitsch.

Na bogato udekorowanym dworcu 
powitali premiera jugosłowiańskiego: pre 
mier Goering, minister spraw zagranicz­
nych Rzeszy von Neuraih, m i n i s t r o w i e  dr. 
Frick, dr. Dorpmueller, Rust, Darre, Lam 
mers, podsekretarz stanu Meissner, szef 
prasowy Rzeszy dr. Dietrich, kierownik u-

rzędu do spraw zagranicznych par*ii Ro­
senberg, szef policji Himmler, podsekre­
tarz stanu von Mackensen, wszyscy człon 
kowie poselslwa jugosłowiańskiego, dalej 
ambasadorowie Włoch i Turcji oraz sze­
reg postów.

Na placu przed dworcem kolejowym 
przy dźwiękach hymnu jugosłowiańskie­
go przeszedł premier Sfo,aciincwicz w to 
warzystwie premiera Goeringa, posła Mar 
kowicza i ministra Neuratha przed fron­
tem komoanii honorowej pułku lotnicze­
go.

Przeieżazającym gościom jugosłowiań­

skim do hotelu Adlon zgotowano na uli 
cach serdeczne owacje.

B E R L IN  (Pat). W izycie  prem iera  
S to jad inow icza  w B erlin ie  nadano nie 
zw ykle uroczysty  c h a r a k te r  W idocz 
na jes t  chęć p o z y sk a n ia  rów nież  i w 
len  sposób  sy in p a ty j  no w y ch  p rzy ja  
ciół w  Basenie  N a d d u n a jsk im .

J a k  s łychać  z k ó ł  n iem ieck ich , c 
becne ro zm o w y  n iem iecko  - jugosło­
w iańsk ie  o b racać  się b ęd ą  głów nie ó 
koło pog łęb ien ia  stosunKÓw gospoda* 
czych, z dn fg ie j  zaś s t ro n y  zag ad ru e i  
k u l tu ra ln o  - p ra so w y ch .  -
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MlędzynarodtiwKa amsterdamska 
odrzuciła warunki sowieckie

PARYŻ (Pat). E gzekutyw a m iędzy  
narm lów ki zw iązków  zaw odow ych  
(t. zw. m iędzynarodów ki am sterdam  
hkiej), która obradow ała w Paryżu w  
dniach 12 i 13 stycznia  —  odrzuciła

w arunki sow ieck ich  iw ią z s o w  ł.awo  
dow ycb , od których te uzależn iły  sw e  
przystąpienie do w spom nianej m ię­
dzynarodów ki.

Sowiety będą się dcibr*j&ć
nen n s & ir z w

Zm ia n a  k o n s tytu c ji Z .  S . R .R .
MOSKWA, (PAT). —  Na wczorajszym 

łącznym pos adzeniu Rady Związku I Ra 
dy Narodcwoid pod przewodnictwem 
członka biu.a politycznego partii Andre 
lewa, omawiana Dyta sprawa zmiany ar­
tykułów konstytucji 22, 23, 26, 2b, 29 o 
podziale administracyjnym republik: rosy] 
skiej, ukraińskiej, uzbekisfańskiej I kata- 
chsHej i ar1vkul:w 70, 77, 78 I 83, które 
uTupełnio‘io postanowieniami o stworze­
niu trzech nowych ludowych komisaria­
tów: przemysłu maszynowego, marynar­
ki wojennej I dostaw państwowych. Poza 
tym wprowadzono do składu Rady Kom) 
sarzy Ludowych ZSRR prezesa banku part 
(twa z prawem giosu decydującego.

Art. 49 konstytucji traktujący o pra 
wach Prezydium Najwyższej Rady ZSRR 
uzpełnlono przepisem uprawniającym pre 
rydium do wprowadzenia w razie potrze 
by w Jednej miejscowości lub na całym 
terytorium ZSRR stanu wojennego.

Wszyscy mówcy udawaJnlaii, iż zmia 
na podziału terytorialnego republik związ 
kowych została wywołana również wzglę 
darni wojskowymi. Tan ostatni punkt 
szczególnie silnie podkreślali przedstawi 
ciele Ukrainy i Białorusi

Utworzenie nowych komisaiialów 
również zostało wywołane m. In. rakże 
względami wojskowymi, szczególnie jeże 
II chodzi o utwdtzenłe komlsailatu ma­
rynarki woienne!

Premier sowiecki Mołotow podkreślił 
konieczność zwiększenia zbrojeń mor­
skich, oświadczając, że 
Fl OTA SOWIECKA NIE MoŻfc USTĘPO­

WAĆ FLOTOM INNYCH Pa ŃSTW.

1 Teatr muzyczny „LUTNIA* l
-4 - - C
a  Dziś teatr czynny dw ukrotnie £
2 o go-iz 4 pp. po cenach propagand.
i  REWIA SYLWESTROWA<4
3 o godz 8.'5  wlecz.
\ k ra in a  uśmiechu
fTTTTTTTTTTTYTTTW T T f y T r r w r y y 7 4 t t t t t t t t t t ? ’

K O M U N I K A  r
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 

m. W ilna, ut. M ickiewicza 11
podaje do ogólnej w iadom ości,

♦ s W ydział oszczędnościow o - czekow y, oraz 
kasy opłat na rzecz Zarządu Miasta czynne  
są codziennie bez przerwy od 8 rano do
19.30 w ieczorem . W ydział dyskontow y, in­
kaso i inne od 8 rano do 14. W  soboty  w s/y  
jtk ie W ydziały  K K. O czynne do godz. 13.

Lokal sklepowy
z pokojem w nanepszym 
punkcie ulicy Mick'ewicza

p o t r z e b n y .
Oferty: „PAR“, Warszawę, 
ul. Bracka 17 dla „Poważny 

reflektant"

Tu Mołotow powołał się na Japonię, 
która odmówiła podpisania umowy o 
zmniejszeniu zbrojeń morskich, na Wło­
chy, które dążą do panowenia „a Mo­
rzu Śródziemnych o»az na Niemcy, które 
wprawdzie podpisały ukiad o ograniczę 
ulu zbrojeń, lecz o wartości tego podpisu 
trzeba się dopiero przekonać. Mówiąc o 
konieczności zwiększenia zbrojeń mor­
skich Mołotow podkreślił, źe Sowiety po 
łożą nacisk na budowę wielkich |ednoslek 
oraz na stworzenie silnego lotnictwa mor 
sklego. Słowa Mołotowa, jak I Innych de 
putowanych o konieczności zwiększenia 
zbrojeń byry przyjmowane przez obec­
nych burzliwymi oklaskami.

Uroczyste pożegnanie gen. SkwarczyńsWego
ctiiiętizle się w  kcińcu tygodnia

W  d n iu  15 bm . o godz 19 z in ic ja  
tywy Z w iązku  L eg ion is tów  i P eow ia  
ków odbyło  się w sali pos iedzeń  Ra 
d y  M iejskiej zebran ie  o rgan izacy jn e  
K om ite tu  O byw ate lsk iego  P ożegnan ia  
odchodzącego  z W iln a  gen. S tan is ła ­
w a  Skw arczyńsk iego ,  na k tó re  p rz y ­
byli  p rzeds taw ic ie le  p ra sy ,  o rganiza-  
cy j społecznych , in s ty tu cy j ,  zw iązków  
i cechów  w ilości oko ło  1 0 0  osób.

P rzew odn iczący  'r e z y d e n t  dr Ma 
leszew ski p o in fo rm o w a ł  z eb ran y ch  o 
te rm in ie  ł p ro g ra m ie  p o żegnan ia ,  ja  
k ie  się odbędzie  p ra w d o p o d o b n ie  w 
k o ń cu  przysz łego  tygodn ia .

O p ra c o w a n ie m  szczegółowego p ro

n iu  K om ite t  w y k o n aw czy  z p re z y a e n  
tern d re m  M aleszew skim  n a  czele, w 
sk ład  k tó reg o  weszli p p  dvr .  B a ra ń  
ski, d r  C hark iew icz , sen. D obaczew - 
ski, sen. E l i re n k re u tz ,  dyr .  Głazek, 
p rof.  G órski, wice-prez. Grodzicki, 
G rzt»’aK, P  H erm an o w icz ,  H illero- 
wa, J a n .c k a ,  płk . J an ick i ,  pos. K am iń  
ski, m j r  Kozłowski, sędzia  K ru k o w ­
ski, dy r .  Ł opa lew sk i,  M uia ronek ,  wi- 
ceprez. N agursk i ,  p re z  R ucińsk i,  
p iez .  S zum ańsk i ,  prez. J a n  T y szk ie ­
wicz, r e k to r  USB. ks. p ro f .  d r  W óy- 
cicki o raz  p rzedstaw ic ie l  k o rp o ra c j i  
P olonia .

Na u roczys tość  p o żeg n an ia  gen. 
S kw arczyńsk iego  K om ite i w y k o n a w

g ra m u  za jm ie  się w y ło n io n y  n a  zeb ra  czy roześle  zaproszen ia .

Komisja budżetowa Sejmu

M inisterstwo P o c zt i Telegrafów
W ARSZAW A, (PAT). —  Na wczotaj- 

siyrn posiedzeniu Komisja Budżetowa 
Sejmu przystąpiła do obrad nad piebmt 
narzem budżetowym Min. Poczt I Tele­
grafów.

W  d m g ą  r o e ż n f t ę  ś m ie r c i  
■

S. |  P.

Aleksandra Rożnowskiego
odbędzie się n?bożeństwo_ żałobne w dniu 18.1. o ^odz. S-ej rano 
w kościele sw. Trótoy przy ul. D o m in ik a ń s k ie j ,  o czym  zawtodarma

R O D Z I N A

Rząd litewski buduje dwa okręty wojenne
ctowę dwuch okrętów wojennych.RZYM, (PAT). —  Rząd litewski udzie­

lił stoczniom włoskim zamówienia na bu

Holandia, Belgia, Dania, Szwecja i Finlandia
u zn a ją  atieksfó A b is y n ii p ? ie z W ioch y

KURSY KOSMETYCZNE * 
D-ra ZAMENHOFA

dające prawa otw arcia gabinetu rozpoczyna  
ją 15 lutego now y sem estr. Met. Acad Scien- 

t if  de Beaut?, Paris.
Zapisy —  Inform acje: W arszaw a, Senator­

ska 3«, godz. 3— 5.

LO N D Y N  (Pat). P a ń s tw a  k o n w e n  
cji w Oslo, k tó re  od pew nego  czasu  z 
in ic ja ty w y  H o land ii ,  o m a w ia ły  m ię 
dzy sobą, w  d rodze  zw y k ły ch  k o n ta k  
tów d y p lo m a ty czn y ch ,  u z n an ie  de fac  
to  s ta n u  rzeczy  w Abisynii doszły  po  
m iędzy  soba  do p o ro zu m ien ia  i jedy  
nie N orw egia  w  da lszym  c iągu  o d m a  
w ia  u z n a n ia  de fac to  suw erennośc i  
W ło ch  w  Abisynii.

H o la n d ia  i Belgia w  sposób  zdecy

i ło w an y  s tanęły  obecnie  n a  s tanow i 
sk u  u z n a n ia  J e  facto, a D ania ,  Szwec 
ja  i F .m a n d ia  sk ło n n e  są  u czy n ić  tc  
sam o  A m b a sa d o r  be lg ijsk i  w L o n d y  
m e odw iedził  w czo ra j  p rem . C h am b er  
la łna ,  k ie ru jąceg o  chw ilow o  sp raw a  
mi po li tyk i  z a g ran iczn e j  i p o w ia d o ­
m ił go o p o w yższe j  decyzji  p o d k re ś  
ła jąc , że Belgia ja k o  cz łonek  B ad y  Li 
gi N arodów , poda sw o ją  decyzje  do 
w iadom ośc i  Ligi.

Orlewicz bije Fina Martti Hovl 
na mistrzostwach akan. we Lwowie

I W Ó W , (PAT). —  W  sobotę rozpoczę 
ły się we Lwowie VII! M ędzyna/odowe 
Akademickie Narciarskie Mistrzostwa Pol 
ski.

W  biegu narciarskim na 16 kim. otwar 
tym i do kombinacji wyniki byty następu 
jące :

W konkurencj ogólnej biey wygrał 
Orlewicz (Wisła —  Zakopane) w  czasie 
1:22.04; 2) Martti Hovi (Firlandia) 1:23:48 
— 3) Dętoróg (aZ S  Lwów) 1:28:47; 4) 
Kobyliński (KTN Lwów) 1:30.35; 5) Jusz- 
czyńskl (AZS —  Wlino) 1:31:58; 6) Piel- 
rew (AZS —  Wilno) 1:32-55; 7) Płmplckl 
(AZS —  Wilno) 1:33:30; 8) Schmidt —  
(SNPTT — Lwów) 1:35:10; 9) Paszkiewicz 
(A7S —  Wilncl 1:35:15; 10) Karpacki —  
(SNPTT —  Lwów) 1:35:28; 11) Koćko —  
(AZS —  WllnoJ 1:35:59; 12) Hansen, (star 
tujący w barwach AZS W.Ino) 1:36:30.

W b ie g u  d o  kom b in acji k lasytikac,a

była następująca:
1) Orlewicz, 2) Martti Hovi, 3) Dębo 

róg, 4) Karpacki, 5) Koćko.
Łotysz AiiszkaDS wycofał tlę na trze 

clm kim. z powoou złamania nart. Po- 
d o D n y  wypadek spotkał Suchockiego —> 
(AZS —  Wilno).

Kronika telegraficzna
—  Pracownicy porfrwl w Brest (we 

Francj:) rozpoczęli strajk domagając się us 
talen a stawki w wysokości 60 franków 
dziennie I skatowania D rący w godzinach 
nadliczbowych.

—  Lic: ba ludności w Czechosłowacji
wynosi obecnie 15.186 944 obywateli. Od. 
roku 1919, kiedy wynosiła ludność Cze­
chosłowacji 13.527.522 głowy oznacza to 
wzrost o 12,25 pioc.

Przed k ilkom a tygodniam i w W ił 
nie w szerokich  sferach m iasta w yw o  
la ła  sensację w iadom ość o aresztom a 
niu hrabiego E ustachego R zew uskie  
go (ul. Teatralna 4) pod zarzutem  de 
praw ow auia m łodzieży szkolnej.

W  m ieście opow iadano, że hrabia  
R zew uski od daw na już upraw iał sw ój 
zboezcńczy  proceder, szukając ofiar  
w śród m łodzieży szkolnej. W  W ilnie  
było  tajem nicą poliszynela , że następ  
nego dnia. po aresztow aniu  hrabiego  
R zew uskiego, do kaneeiarii sędziego  
śledczego, prow adzącego w tej spra 
wrie dochodzenie, sprow adzono kilku  
nastu uczniów , których  zaznajom i! 
pan hrabia z tajem nicam i sw ego zbo 
c/.enia. N ajbardziej godnym  pożało­
w ania i potęp ien ia był fakt, że hrabia

R zew uski, n ie ty lko  szukał ofiar dla 
zadośćuczynien ia  sw ym  zboczonym  
popędom  w śród m łodzieży szkolnej, 
b e z  rów nież znalazł w śród uczniów  
„pom ocników 14, którzy za pew ną opła  
ta (10 zł.) dostarczali m u now e objek  
ty „m iłosne44.

Ś ledztw o w tej spraw ie nie zosta  
ło  jeszcze dotychczas zakończone. Na 
skutek jednak zabiegów  krew nych  a 
resztow anego, został on przed k ilko  
mu dniam i, jak już o tym  donosiliś  
my zw oln iony za kaucją w w ysokości 
2 tysięcy  złotych.

U tytu łow any „bohater44 głośnej a- 
fery obyczajow ej nie długo cieszy ł sJę 
odzyskana w olnością . W ezoraj do jc 
go m ieszkania  zg łosili się funkcjona­
riusze W ydziału  Śledczego, którzy go

ponow nie aresztow ali i osadzili w  a- 
reszcie centralnym  przy zaułku Igna 
cow sk im , gdzie hrabia spędził dzisicj 
szą noc.

Jak się dow iadujem y hrabia Rze 
w usk i został tym  razem  aresztow any  
na m ocy decyzji p. w ojew ody w ileń  
sk iego L udw ika B ociańskiego, który  
p ostanow ił w ysiać dem oralizatora  
m łodzieży do Rerezy K artuskiej.

W  dniu dzisiejszym  R zew uski, po 
przenocow aniu  w areszcie central­
nym , zostanie odtransportow any do 
B erczy K artuskiej, skqd pow róci pra 
W dopodobnic dopiero na czekającą go 
w  w ileńskim  Sądzie O kręgow ym  roz 
praw ę sądow ą.

Stanow czej decyzji pana w ejew o  
dy należy przyklasnąe.

Referent pos. Gardeckl, charakteryzując 
działalność Ministerstwa, wskazał, że 
wśród piać omawianego resortu w 1936—  
37 r. 1 w roku bieżącym na pierwsze miej 
sce wysunięte byty zagadnienia komercja 
lizacjl rozwoju sieci 1 listonoszów w'ei- 
skich, inwestycyj oraz wyszkolenia i pop 
rawy bytu pracowników. Zwiększono zna 
czr.ie ilość placówek pocztowo-teleg.afi- 
cznych, których liczba na 1 grudnia 37 r. 
wynosiła 50C2, podczas gdy w 1936 r. naj 
większym udogodnieniem było rozszerzę 
nie służby listonoszów wiejskich na ob­
szarach województw cenirainych i potud 
niowych. Do końca lipca 1936 r. służba 
listonosza wiejskiegc obejmowała obszar 
47.188 km. kw., obecnie obszar ten został 
rozszerzony i wyraża się cyfrą 237,7b6 
km. kw., a więc stanowi 61,2 proc. poivie 
rzchni całego kraju.

Z kolei mówca poddaje obszernej ar.a 
lizie preliminarz budżetowy Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów. Nadwyżka wpływów 
preliminowana jest w k>vocie 32900000 
zł. Sianowi to w stosunku do okresów 
poprzednich znaczną zwyżkę.

Wnosząc o przyjęcie budżetu bez 
zmian, sprawozdawca wyraża pod adre­
sem Mmisierstwe postulat podjęcia za­
sadniczej rewizji uposażeń pracowników 
piztdsiębiorstwa Polska Poczta, Telegiaf 
i Teleion, Jak nairycnlejszego zap-owaaze 
nia służby listonoszy wiejskich na pozo­
stałych terenach państwa, aby poczia dla 
wszystkich stała się Instytucją użytoczno- 
ści publicznej, wreszcie zwiększenia wy­
datków na inwesrycje I modernizację u- 
rządzeń dla osiągnięcia większej spraw 
ności eksploatacyjnej przedsiębiorstwa.

Po dyskusji nad prelimiinarezm budże­
tu Min. Poczt i Teleyrafów wygłosił dłuż 
sze prz. mówienie min. Kaliński, który 
zaznaczył, że wszysłkie uwagi posłów bę 
dą rozpatrzone rzeczowo 1 jzczeqółowo 
I te dezyderaty, co do których to jest 
możliwo, będą zrealizowane w ciągu feyO  
roku, Inne zaś b^dą musiały być podda 
ne szczegółowej analizie I zaczekać do 
chwMi, kiedy czy to ze względów finan­
sowych, czy Innych zrealizowanie ich bę 
dzie możliwe. '

Dalej p. minister scharakteryzował mi 
niony okres w  działalności pocztń, tele­
grafu I telefonu, podnosząc uporządko­
wanie spraw finansowych.

W  dalszym ciągu swego przemówie­
nia p. min. Kaliński wyjaśnił sorawy bu 
dowy nowych lir .j telekomunikacyjnych 
oraz radiofonii.

N astęp n ie  szereg  w yjaśn ień  u d z ie la ł 
d yrekto r K o lsk iego  Radia p Słarzyńskl.

W  związku 7 intorpelacją ks. Lubelskie 
go w sprawie naruszenia tajemnicy listo­
wej 1 wyjaśnieniem p min. Kalińskiego, 
poseł Zakflka zaznaczył:

„P . minister powiedział, że Interpela­
cja p. ks. Lubelskiego w sprawie naru­
szenia tajemnicy listowej będzie zbada­
na. P. nunistor nie wykluczył możliwo­
ści, że naruszenie tajemnicy zachodzi. Czy 
p. minister jest zdecydowany, w razie ]e 
żeli zostanie stwierdzone, że tajemnica 
listowa została naruszona, wyda potrzeb­
ne zarządzenia w celu zabezpieczenia ta 
jemnicy listowej, w zakresie orzedsiębioi 
sfwa państwowego Polska Poczia, Tele­
graf i Telefon

Min. Kaliński: „Stwierdzani, że r ie  ma 
żadnego aparatu ani żadnych czarnych 
gabinetów, któreby się zajmowały naru 
szaniem tajemnicy pocztowej, W  wypad­
ku, gdyby zarzuty wysunięte przez ks. Lu 
bełskiego w jego interpelacji okazały s:ę 
prawdziwe, winni poniosą konsekwen­
cje".

Na tym dyskusja została zakończana.
Zastępca przewodniczącego p. Ho* 

łyńskł stwierdził, że Komisja D rzyjęła  w 
drugim czytan iu  budżet Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów R ezo lu c je  b ę d ą  prze  
głosowane przy trzecim czytaniu.

dopierajcie pierwszą w  ?(raiu S p ó }- 
clziclnię drzecizugrużliczą to powiecie 

zoiieńsko - trockim

N A  W I D O W N I
i **■

KONGRES STR. LUDOW EGO  
N IE PRZEW IDUJE GOŚCI...

Sekretariat N aczelny Stronnictw a Ludo­
w ego w ezw ał w tych dniach w szystkie Zarżą 
dy P ow iatow e, które nie nadesłały wykazu 
delegatów na kongres, by to niezw łocznie  
uczyniły. Kongres będzie inial charakter ścl 
Sie wA-.nętrzny. GoSete nie są na kongresie 
przewidywani. O kólnik organizacyjny idzie  
naw et tak daleko, iż zapow iada, że zgłasza 
nie delegatów  dopiero w dniu kongresu bę­
dzie niedopuszczalne.

W  ten sposób tegoroczny kongres lud ow 
ców bedzte odbiegał od organizacji kongre­
sów w latach ubiegłych. Zarządzenia te m a­
ją  prawdopodoLnie na celu: nie dopuszczenie  
do kongresu ludzi nie pow ołanych oraz eh ef  
nadania kongresow i charakteru ściśle orga­
nizacyjnego, a nie m anifestacyjnego.

W ITOS PRZECIWKO STRONNIC­
TW U PRACY.

Stronnictw o Pracy czyniło  dość pow ażne  
rnbiegi o naw iązanie bliższej współpracy z< 
Stronnictwem  L udowym . W  związku ze zbl 
rającym się kongresem  tego Stronnictwa za- 
biegł tc były dość żyw e, jednak w kolach pc 
litycznych lansuje się uporczywe poglo iki, , 
ie  przywódca tego Stronnictwa na em igra­
cji W itos m iał jakoby stanow czo odm ów ić  
bliższej w spółpracy ze Stronnictwem  Pracy.

GEN. HALLER Wr KRAKOW IE.
Jak się dow iaduje Ag. „E cho“, w Krakn 

wie odbyły się  ważne narady Stronnictwo  
['racy. W  obradach tych w ziął osob iście u- 
dzlal prezes tego Stronoiciw a geu J jz c t  
Haller .

REZOLUCJE DOMAGAJĄCE SIĘ  
ZNIŻKI CEN UCHW ALIŁO ZEBRA­

N IE O. Z. N. W  IŁŻY.
‘ Na zjaździe organizacyjnym  Obozu / j e ­

dnoczenia Narodow ego w Iłży (t icteckic) 
odbytym  przed kilku dniam i, uchw alono --Iil 
rakterystyczne rezolucje, dotyczące następu  
Jących spraw: 1) obniżenia ceny cukrn, 2) 
Dbniżenla cen drzewa opaiow cgo w Irsaeh 
państwow ych i pryw atnych, 31 obniżenia ta 
ryfy kolejow ej, 4} obniżenia ceny węgla. Po 
za tym  dom agano się  zniesienia obow iązku  
płacenia przez gniiny dodatku m ieszkanio­
wego dla nauczycielstw a, przywrócenia szkol 
nych inspektorów  pow iatow ych, obniżenia 
opłat przy aktach hipotecznych 1 wprow adzę  
nia kredytów  na budow nictw o w iejskie. Ze 
względu c a  suszę I brak paszy uchw alono  
żądanie, by rolnicy m ogli wpędzać bydło na 
tereny leśne, gdzie n ic  zachotizi obaw a wy­
rządzenia kryw dy drzewom .

NO W E PREZYDIUM  HOLA 
ROLNIKÓW .

W  dniu 13 bm. odbyły się  w Zarządzie 
Kola R olników  Sejm u I Ser atu fi. P. w yn ory ' 
erlonków  Prezydium  K ola. Prezesem  jedno­
głośnie wybrany został poseł Sobczyk, w icc- 
piczesam l sen. R dultowskl i pos. D ługosz, 
sekretarzam i pos. M irski 1 pos, K tzeczuno- 
wicz, skarbnikiem  pos. K ociuba. P o w ybo­
rze pos. Sobczyk ośw iadczył, że wyber  
p r z y j m u j e .

PR ZESILENIE NA U N IW ER SY TE­
CIE W E  LW O W IE.

P rz e s i le n ie  n" U niw ersytecie J. Kazim ie  
rza po ustąpien iu  rektora K ulczyńskiego, 
przeciąga się. Z bvtym  rektorem  solidary­
zuje się do tej pory 6 c z ło n k ó w  senatu, k tó ­
rzy zgłosili sw oją rezygnacje W  kołach pro 
fesorsklch oblegt-ją w iŁ d o m o śc i, że w  w y b o ­
rach m a być w ysunięta ponow nie kandyda­
tura prof. K u lc z y ń s k ie g o .

KIEDY DOBOSZYNSKI ZOSTANIE
PRZEWIF.ZTCNY DO LW OW A?
W edle lnform acyj nadeszłych ze Lw ow a  

proces przeciw  przywódcy najścia nn M yśle­
nice udbedzie się  w połow ie lutego rb. Prze 
wiezienie k i i .  D oboszyósk iego z krakow skie  
go w ięzien ia  św . M ichała do L w ow a nastąpi 
r  najbliższym  czasie o ile  zażądałby tego 
pickurator, który w nosi oskarżenie. W  prze
n w n y m  taz ie  Inż D oboszyński przew ieziony  
będzie dopiero tuż przed rozpoczęciem  pro 

eesu.

ZJAZD Z. N. P. 2 LUTEGO  
W  KRAKOW IE.

Jak się dow iadujem y, zjazd Z N. T. od­
będzie się  dnia 2 lutego r. b. w K rakowie.

PROJEKT ORDYNACJI W YBOR­
CZEJ POS. DUCHA.

W  kolacli politycznych zwracają uwagę, 
na prace, które podjął pos. Duch nad projek  
Um now ej ordynacji w yborczej. Pono pos. 
Duch prace sw e już zakończył i zapoznał 2 
nimi niektórych sw oich  kolegów .

UKAZAŁ SIĘ „ZAGON44.
U kazał się  pierwszy nuincr „Zagonu44 or­

ganu Zrzeszenia Inteligencji Ludow ej. M. In. 
zabrał w nim  głos gen. Galica w art. „ D la­
czego tw orzyw y Zrzeszenie Inteligencji Li* 
iłowej44.



„KURJEP" (4333)

P rzem yślan e  za łam an ie  
Fronty l-wSo ■ regi®

B-isś — ffozgorączlrdw una BueJis^śr P a r y ± a  — \B n stru k c  §e9 
itrzy m a n e  p n e z  ref e/on — Poplocłi w ere^ac A soc/a- 
lis^ycznyrłi — K e z  a u itirh ii nie  f»>o pelnetfo e ta ty zm u  — 

Co «fale/? — /pogiczno U sta  skazańców

.y

„W  ciągu ubiegłego duia i nocy do­
łożyliśm y najw yższych w ysiłków , aby 
zachow ać przy panu w iększość giosów  
i ontu Ludowego. W ypadki jednali, 
które zaszły nt, ostatn im  posiedzeniu  
zm usiły nas do złożen ia na pańskie rę­
ce naszej dym isji. D ziękujem y pai.u  
za zaufanie i przyjaźń, które nam pan 
zaw sze okazj wał“.

Je s t  to list p. L eo n a  B lum a  wysto 
sow any  po  u p a d k u  rząd u  we F ra n c j i  
na ręce p. K am ila  C hau tem ps. W y p a ­
da c h rz ą k n ą ć  p o ro zu m iew aw czo  przy  
czytan iu  tego listu. „Dołożyliśmy n a j  
wyższych w ysiłków ..."  H m , hm!

P isa l iśm y  już  o ty m  (wcale nie 
zw ykłym i p rzes i len iu  w d n iu  w czo ra j  
szym, F ra n c ja  n a d a l  zależy od ro z k a ­
zów idących  z d a lek ie j  s to licy  sowiec 
l ich carów . T rag izm  n a ro d u  f ran cu s  
siwego, a jednocześn ie  trag izm  mię 
d z y n a ro d o w y ch  s to su n k ó w  w Euro- 
oie!

Nic dziwnego, że przesilen ie  obee 
nt z a a la rm o w ało  żyw o rów nież  o p i­
nię polska. N iew ątp liw ie  p ism a  będą 
c m aw ia ły  ten f a k t  ba rd zo  obszern ie  
Dziś z a c y tu jm y  p ie rw sze  echa- 

P a ry sk i  k o re sp o n d e n t  „G azety  Pol 
ik ie j"  przes ła ł  te le fon iczną  w ia d o ­
mość do W arszaw y , k tó ra  \sa r to  p rzy  
loczyć:

PARYŻ, 14. 1. Dziś o godz. 5 rano 
w ybuchł kryzys rządowy, w yjątkow o  
w ażny w ustroju Trzeciej Republiki. 
Przesilenia rządow e we Francji ucho­
dzą na ogól za wydarzenia banalne. 
Tym razem jeanzL w rażenie było bar­
dzo w ielk ie, czego dowodem  enociażby 
źe na m ieście m usiano przepłacać  
dzienniki południow e, rozchw ytyw a­
ne przez rozgorączkow ana publiczność  

Przyczyną tej niepow szedniej sen­
sacji jest ogólne prześw iadczenie, ż t  
rząd nie upadł, jak w iele gabinetów  
poprzednich przypadkowo ,lecz żc na­
stąpiło przem yślan- załam anie Fronłu  
Ludowego.

a czujnych obserw atorów  jas- 
nym  było od 48 godzin, że wydarzenie

C ie f t u  s z u !
W yoŁ iażm y sonie n a  chw ilę , że było tak : 
O k rę t w iozący  g ru p ę  zn ak o m ity ch  wil- 

d an  z W iln a  do O szm iany, ro zb ił się  na  
k im  w ybrzeżu  a fry k a ń sk im . P asażero w ie  

Bnaleźli się  w śród  lu dożerców  J a k  się  każdy  
* n ich  zachow ał?
fc-    _

ro feso r L im an o w sk i zo sta ł głów nym  
tza ro d zie jem  m u rzyńsk im , W y b u d o w ał fety- 
** i czyi; „ ju - ju “ w po stac i p o m n ik a  Mickie- 
w ■** (bez głowy) i o d p ra w ia ł p rzed  n im  
G ńce ry tu a ln e .

  _

" ysz - a P ędził się  zby t da lek o  w „wycie- 
osob iste  i zg in ą ł w dżungli, ro z 3 :a rp a - 

J  pr^ z dziŁie zw ierzęta .

an is ław  Ja c k ie w ic z  w ytoczy! p ro c c i o
k r trryrzył’ ięt.om1 k ló re  m u po
k aza ły  język . 1

ik l z ro 2 Przcn:l-"H analow ej inż. B aran-22S T ekłp<m baobabó" n
e c s S o  .  r eZ p r “ W  z b ao b ab am i 
Izby * y e k sp o r‘n w anycn  k ilk u  rad n y ch

P ro f  i chejda  za ło ży ł k u r s ,  c h iru rg icz ­

n a  u -  rZy lu d o źe« ów- O dtąd  zn ik ło  
e le p a r ta c tw o  p rz y  sp o rz ąd z a n iu  sc h a ­

bów  1 p ieczeni z...
>— _

,  n-1 fu n k c ję  (k o n se rw o w an ia  zapa-
^  a sp e łn ia ł k o n se rw a to r  P iw ockt.

tle l l t Zef ^ a ^ lllski Zdobył m u rzy ń sk ą  n.agro- 
aht-nąeraC ^ 13 SWoje w ie rsze. U znano  ga za 
^  ego poetę  p lem ion „B antu".

styki" P lU P agandy  ™
ziu k a- n izow ał d la  m u rzy n ó w  „Ka-

ł v c ^ ; T P .eZ>-d en t N a«u rsk i obliczył s ta ly s
n rze j l Sf ozycie n ap o jó w  w v sk o k o w v Ch 
przez ludożerców .

O ' 'k to r  Szpakiew icz W ysław ił „M urzy- 
w arszaw sk iego" , „O tella"  i „ ż o łn ie r z  

Ulowej M ad ag ask aru " , po C2yn, zo sta ,  po 

y  p * * *  m ie jscow ych  k r r t r k ó w  tea tra l-  
>c • W ich  g ro n ii  zn a jd o w a ł się ju ż  c a l­

c e m  ^zaak lim atyzow any  red . C harkiew icz.

K azim ierz  Łęczycki u s iad ł w cieniu  pal- 
In> i z ażąd a ł m ałe j czarnej.

P r ! yp ro w ad zo n o  m u dziesięciob-ln ią  mu- 
rzy n k ę- M. M. M.

to zbliża się. Zarazem m ożna było ro­
zum ieć, że p. Kamli Chautemps nie 
chce w ypuścić steru rządu, ula jak ie­
goś nie istotnego pretekstu, lecz porzu  
cając w ładze, zam ierza przedstawić o- 
pinll publicznej jakie są prwadziwe  
przyczyny finansow ych 1 jpoiecznycb  
trudności, przeżywanych obecnie przez 
Francję. Trudnofei te, które, rzecz 
prosta, oddzlalyw ują na politykę za­
graniczna państwo, w ynikają i  n ie­
m ożności dalszej współpracy ze stron  
nlciw em  kom unistycznym , działają  
cych według Instrukcy) zagranicznych.

Zdaw ało  się, że sp raw a  ta będzie 
wlokła się w  nieskończoność . Ale roz 
bieżność, z d a w n a  za ry so w u jąca  się 
m iędzy  r a d y k a ła m i  a  ko m u n is tam .,  
doszła w reszcie  do p u n k tu  k u lm in a ­
c y jn eg o 1

Sposobność, której szukał skw ap­
liw ie tak wyrobiony szerm ierz parla­
m entarny, jak p. Kamil Chautemps, 
nastąpiła  dopiero Cztś około godz. 4 
nad ranem , kiedy poseł kom unistycz­
ny Ramette w JiarCzo ostrych słow aeh  
zaatakow ał rząd, za niew ypeintanle  
program u „Frontu Ludowego". Co pra 
wua dodał, żc kom uniści nadal nie bę 
dą głosow ali przeciw  rządow i. Przy­
puszczał zapewne —  Jak sądzić m oż­
na, —  że 1 w tym w ypadka kryzys „ro 
zejdzie się po kościach", że kom uniś­
ci będą m ogli zwalczać gabinet, prze­
szkadzać mu we w szystkich Jego po­
czynaniach, należąc Jo w iększości rzą 
dowej.

Na to prem ier Chautemps nie chciał 
w łaśn ie pozw olić. Chciał skończyć na­
reszcie z fikcją rzekom ej współpracy  
stronnictw a, którego działalność jest 
organicznie sprzeczna z państwow ą  
racją stanu. Replikował więc tonem  
zim nem  1 nie św iadczącym  o zdener­
w ow aniu:

„P. Ram ctle chce uzyskać swobodę  
działania. Żądanie bardzo naturalne. 
Duje mu ją w całej peinl”.

• Trudno było pow iedzieć krócej, żc 
radykałow ie nie chcą już m ieć nic  
wspólnego z kom unistam i.

To w ystąpienie w yw ołało popłoch  
w szeregach socjalistycznych, gdyż II 
M iędzynarodówka, sprzeciw iająca się 
w w ielu punktach polityki seewnętrz 
nej 1 zagranicznej K om unistom , nie  
doszła jeszcze do wyraźnego zerw a­
nia, w skazanego jej przez przykład  
angielski.

N ie 'm o g ło  być w ątpbw ośc i ,  że po 
d ek la rac j i  C h au tem p s  m in is trow ie  so 
c jalistyczni b ędą  m usie li  na ty ch m ias t  
zgłosił dym isję .

Ja k ie  są  p e rsp e k ty w y  na  przysz­
łość.

Na tie osfatn leh  k łopotów  fiuanso- 
wych, uzew nętrznionych przez nowy 
spadek franka oraz odradzającyeb się 
ferm entów społecznych, przesilenie

rządowe przedstawia się  posępnie, 
zw łaszcza że nie w idać n_ horyzunclt 
politycznym  wybitnej, czy jak icówt- 
lo się daw niej we Francji „zbawień  
nej" postaci politycznej, zdolnej spo 
w odow ać przejściow e chociażby od­
prężenie.

W edług logik i wypadków umegiej 
nocy, w yoaje się  prawdopodobne, x« 
nowy rząd utwo: q radykałowie z e- 
w entualnym  poparciem  parlamentar­
nym  socjalistów  1 setH  głosów centro 
w ych, które zaszachują narazle jut­
rzejszą opozycję kom unistów .

„ K u r ie r  P o isk i"  ocenia  przesilenie 
p o d  k ą te m  w idzen ia  gospodarczyin : 

Socjaliści doszedłszy do władzy 
rozpoczęli we Francji eksperym ent 
gospodarczy ns olbrzym ia skalę. Eks­
perym ent ten jest sprzeczny z całą  
dotychczasow ą tradycją pv zeelętnego 
Froncuza, w poczyń nlach gospodar­
czych usposobionego nawskroś Indy- 
w laualistyezn ie, h biącego pracow ał 
w m ałych przedsiębiorstw ach o cha­
rakterze przedsiębiorstw a rodzinnego  
czującego stę zawsze panem Jia  w łas­
nych śm ieciach. Takiem u Francuzowi 
chcą socjaliści narzucić gospodarkę o 
zabarwieniu etatystycznym , wprowa- 
dzaiącą w ielką ingerencję państwa w 
sprawy gospodarcze, obarczającą po­
szczególne warsztaty pracy niestyeha 
aym t ciężaram i. Taki eksperym ent wy 
maga nie tytko silnej władzy, która by 
m ogła go narzucić społeczeństwu, alt 
także I atm osfery niejako cieplarnia­
nej, zam kniętej, odciętej oa resziy 
św iata, autarkicznej. Inaczej ni? może 
się tidac.

W  tych  w a ru n k a c h :
Upadek gabinetu Chautemps nabie­

ra niem al tragliznego eharakieru. To 
cala Francja, uletylko radykał!, stara 
stę wydobyć z tej matni, w którą cheit  
łyby ją wpędzić eksperym enty soejall 
styczne.

„ W arszaw sk i  Dziennik N arodo­
wy'* rów nież  nie widzi moź(iwoś'-i 
trw ałego  za ła tw ien ia  obecnej sy tuacji 
po litycznej we F ran c j i :

Co dalej? Tego nikt nie m oże ózlś 
przewidzieć, bodaj że t w Paryżu przy 
wódcy stronnictw  nie m ają w tej dzle 
dztnie ustalonych planów. W łaściwym  
w yjaśnieniem  byłoby rozwiązanie Iz­
by; now e wybory, bo Izbie ODeenej tru 
dno jest utw orzyć Jakąś stalą i igra  
ną w iększość. Lecz od czasów  jedynej 
próby rozw iązania Izby przez prezy­
denta Mac M ahona żaden i  jego n« 
•łępców  nie odw ażył się na Krok tak 
stanow czy, choć konstytucja na to po 
zwala, jeśli jest zgoda senaln.

W id z im y  więc do jak ie j  ana rch ii  
w ew nę trzne j  d o p row adz iły  rządy 
F ro n tu  L udow ego  we F ra n c j  Mosk
wa m a  więcej ta m  do gadan ia  niż 
F rancuz i .  A ja k  gorliw ie p Inowała

M oskwa sw ych  in te resów  we F ra n c j i  
może lego dow odzie  ostra  czystka, sy 
s tem atyczn ie  p rz e p ro w a d za n a  w śród  
, n ie lo ja lnych"  p ra c o w n ik ó w  sowiec­
k ich  we F ran c j i  P a ry sk ie  „ F ig a ro "  
zadało  sobie t ru d  ułożeni a listy ludzi, 
k tó rzy  działa li  na  grunc ie  stoiicy 
F ra n c j i  na rzecz Rosji Sowieckiej,  a 
k tó ry ch  już  nie ma

'  Oto nazwiska pracowników poseł 
stw a sow ieckiego Krasin, poseł ZSSR 
zm arł. Szllipn lkow , zastępca posła —  
zesłany, Rakowski, poseł — rozstrze­
lany; Dawtian, poset —  uwięziony; 
Nachatyr, attache prasowy —  reaifaunł 
Arosjew, sekretarz poselstw a —  uw ię­
ziony; D ow galewski, poseł —  zmarł; 
Arens, radca poselstw a — uwięziony; 
Nejm an radca poselstw a —  aresztowa 
ny; Czicnow ,radca prawny poselstwa  
—  aresztowany, Rosenberg, radca pos., 
aresztowany, Lakiewtcz, ladca praw­
ny poselstw a — aresztowany; Łukla- 
now  z agencji „Tass“ aresztowany; 

'R nlnsk1 z tej ag°neji — aresztowany; 
W iktor Kin z tejże agencji — areszto 
w any.

Dalej następują nazwiska członków  
kom isji dla spraw długów rosyjskich  
we Francji: Sokolnikow, aresztow any  
I skazany, Preobrażeńskl — aresztowa  
ny I zesłany; Itelngold —  aiesztow an y  
I rozstrzelany; Nawaszin — zam ordo­
wany.

Do przedstaw icielstw a handlowego

ZSSR należeli: M dawlnl — kierow nik  
kom isji —  rozstrzelany; Platanów , —  
kierow nik kom isji —  rozstrzelany; Lr 
m owskt, pierwszy adiuiaut —  areszto 
wany I zesiany; Tum anów —  *aglną* 
bez w ieści. Łoinow — aresztowanyi 
K ossjor —  porwany; Gurowiez — za­
stępca szefa —  zaginął; Ostrowski —  
aresztowany; Muradian — uw ięziony; 
Adamski — uw ięziony; Sliwkln —  a- 
resztowany; M oskallow, sekretarz —  
aresztowany. Paponin, zakupy w ojen­
ne — aresztow any, Heictibarg, radca 
prawny —  aresztowany; Zatułowskt, 
dyr. eksportow y — aresztowany; Mej 
tauk — aresztowany.

Lista pow yższa, Jak twierdzi jej au 
lo t, nie jest jeszcze pełna. Słowa: aresz 
towany I zaginął m ogą być zamlento 
ne przez słowa: w ięzienie 1 zsyłka. W. 
liście  tej brak jest poza tym nazwisk  
osób, o których dotychczas jeszcze nie 
ma wiadom ości, t o  do Krasina I Dow 
gniewskiego, to nte ulega najm niejszej 
w ątpliw ości, żc śm ierć ich nłe była na 
turam i W ielu pracow ników  placówek  
sow ieckich  zagranicą zdołało uratować 
życie jedynie dzięki temu, że n ie v r 4  
ciło  do M oskwy mimo otrzym anego  
rozkazu.

T a  t rag iczna  lis ta  m a sw oją  w y­
mowę. Oto los tych k tó rzy  m o n to w a  
li F ro n t  L u d o w y  i w iern ie  służyli Sta 
linowi. Ale inni wciąż jeszcze służą.

Osf.
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Kronika tygodniowa

P W . święci w d u iu .  dzisie jszym  
10 la t  p racy .  Z m ałego  ro m a n ty c z n e ­
go d o m k u  n a  Z w ierzyńcu  wyw ędro- 
wała do pa łaców  p rzy  ul. M ickiewi­
cza 22. Ilość ra d io a b o n e n tó w  w zrosła  
w p ro p o rc j i  liczb gdyńsk ich . Jeżeli 
chodzi o W iln o  o 2,800 proc.,  jeżeli 
chodzi o cały  ok ręg  o 5,000 p roc  Żad 
na z dziedzin  naszego życia nie w y­
k a z u je  podobnego  rozpow szechn ie­
nia.

„R ad io "  i „ ludzie  rad io w i"  są zbyt 
znani naszn m  czyte ln ikom , ażeby  n a ­
wet w d n iu  jub ileuszow ym  nap isać  
na ten  te m a t  coś nowego. W  j tiLileu- 
szowej k ron ice  za jm iem y  się raczej 
przyszłością, niż przeszłością .

Ziem ia nasza  p os iada  dwie w a rs t ­
wy słuchaczy, pom iędzy  k tó ry m i  nie 
p od o b n a  jest  p rzerzucić  m ostu  p ro ­
gram owego. W a rs tw ę  inteligencko- 
iu i-mUuń.sk9  - m ieszczańską  i rolniczą. 
Ponieważ zaś i czas w olny  jest  n ieraz  
zbieżny (wieczory, niedziele, święta.

przeto k o n ieczną  się staje budow a  
iruglcj R ozgłośni w  W ilnie, W ilno  
Nr 2.

Nie u lega wątpliw ości,  źe przy­
pływ ra d io ab o n en tó w  ze wal, będzie

znacznie większy, jeżeli wieś nasze 
będzie p os iada ła  swój w łasny  p ro g ­
ra m  ca łkow icie  do jej po trzeb  i p sy­
chologii dos to sow any . O lbrzym i, d o ­
chodzący  już do m il iona  zastęp  a b o ­
nentów , a co za tym  idzie i złotówek, 
każe wierzyć, że ten  p o s tu la t  zostanie 
w kró tce  zrea lizow any.

D w a  n a s tę p n e  pos tu la ty  to s tacja  
p rzek aźn ik o w a  w G łębokiem  i p ro ­
g ram  R ad ios tac ji  w B aranow iczach . 
StacjŁ Głębokiem, n ies te ty  p rzycich  
la. Odwro*nie, B aranow icze  w kró tce

dadzą  znać  o sobie. Otoż obaw iam y  
się dła  B aranow icz  2 rzeczy: 1) miejs 
cowego snobizm u, i 2) zbytecznej cen  
l ia jizacji Program  now ej Rozgłośni 
pow inien być popularny. Pow inien  
być robiony jjrzez W ilno, a nie przca 
W arszawę, o c z y w iś c ie  z dużym udzia  
łem  i w pływ em  woj. now ogródzkiego. 
In te ligencja , ziemiuńst-.-o w ooreb ie  
Rozgłośni B aranow ick ie j  o raz  nlelicz 
ne m ieszczaństw o itd. będą  1 n ad a l  
6łu eh a ły  W a rsz a w y  i zagran icy  Pro 
gram R ozgłośni B aranow ickiej pow .

Prac.au,F:icąjf §Łoxętiasni Hfilenshief /

Inż, T ad eu sz  D ąbrow sk i 
k ie ro w n ik  W y d zia łu  T echnicznego

H a lin a  I lo h en d lin g eró w n a  
(Ciocia Hala) 

reży se rk a  1 re fe ren tk a  audycy j 
d la  dzieci.

Inż . I le n ry k  B ogusław ski 
reży se r m ik ro fonow y 

re fe ren t D ziału  T ran sin isy j.
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H aga, styczeń.
H o lan d ia  czeka.
O s ta tn ie  k o m u n ik a ty  o f ic ja lne  za 

p o w iad a ją ,  co p ra w d a  „de  b lijde  gebe 
u r te n is“ (radosne  narodz iny) w rodzi 
nie k ró lew sk ie j  za p a rę  tygodn i d o ­
piero , ale  k to  wie? Może lekarze  się 
m y lą?  Może dziś? To też każdy  dłuż- 
tzy r \  k sam o ch o d u ,  każdy  h u k  na u- 
h c y  p o d ry w a  H o len d ró w  na nogi. m o/ 
t e  to ryk  sy ren y  n a  s ta tk u ?  Może to 
kiż sa lw a?

T a k  p o d ek scy to w an eg o  n as tro ju  
nie p rzeży w ała  H o lan d ia  od  daw na .  
Syn, czy znow u  có rk a ?  —  p y tan ie  na j  
Dardziej w szystk ich  H o len d ró w  obec 
r.ie in te resu jące .  Czy znow u k ró lo w a  
tja tron ie  (czw arta  z rzędu! —  E m m a  
ż m a W ilh e lm a  III, r eg en tk a  1890—  
1898, od  1898 W ilhe lm ina  k ró lo w a  o- 
becna, k tó ra  w stąpiła  na t ro n  m a jąc  
lat 18 i wreszcie  księżna  Ju l ia n a ,  k tó  
ra p an o w ać  m a  po matce), czy w resz­
cie król!  M arzy o n im  cała  H olandia ,  
b tym czasem  c z jn i  go rączkow e  p rz y ­
go tow ania  do o b c h o d u  urodzin .

I p rzy b ie ra  się na oranżow o. (Ko/ 
te ry  H olandii  —  o ranżow y, biały, błę 
k ' tn y  —  k o lo rem  iij rzy w iłe jo w an y m  
jednak  jest  oranżow y •— dom  p a n u ją  
cy, o rań sk i ,  „ O ra n je “ , , ,o ran je“ ozna 
cza też ko lo r  o ranżow y) .  To też vyszę 
dzi? już  się widzi b a rw y  o ranżow e. \ a  
o ranżow o  p r z j b r a n e  wystawy sklepo 
we, na  o ran żo w o  fa rb o w a n e  sztuczne 
k w ia ty  do d e k o ra c y j  sp rz e d a ją  na  u- 
lieacli, s tosam i o ran żo w y ch  wstęg, ko 
k o rdek .  ch o rąg iew ek  za rzucone  są sto 
ły w w ielk ich  d o m a c h  tow aro w y ch .  
N aw et n a jm o d n ie jsze  ozdoby do su ­
kien  d a m sk ich ,  k ra w a tk i ,  żabo ty  itp. 
«ą o ran żo w e  O ranżow e c u k ie rk i  i cia 
en.-?) w  c u k ie rn iach .  I wszędzie bocia-

i le rb  tu. Hagi, rezydenc ji  k ró lew s 
k ie j ,  s ta ł  się sym bo lem  dla całego p a ń ­
stw a. P ra w ie  k a ż d a  w ystaw a sk le p o ­
wa ozdob iona  jes t  b o c ian em  Bociany 
na po cz tó w k ach ,  k a le n d a rz ac h ,  na 
b o m b o n ie rk a c h  i p u d e łk ach  do c u ­
k ie rków , b o c ian y  w śród  zabaw ek  
dz iec in n y ch ;  małe, większe, o lb rzy ­
mie, w  k o ro n a c h  zło tych  i bez, z n ie ­
m ow lę tam i wT dz iobach  i p o r tre ta m i 
ks. J u l ia n y  —r wszędzie  bocian '- . I ko- 
leb k : z cu k ru ,  marcepanów-, cia .tka 
w fo rm ie  ko lebek  mareepanowyeYi z 
n iem o w lę tam i w p ie lu szkach .

Po ra z  pierw-szy n a  życzenie podo 
!Sno k ró lo w e j  W ilhe lm in y ,  m a  się u- 
rodzić dziecko  królew k ie  na  zam ku  
w Soestd ijk  fZnmek Soestdijk  — le t ­
nia rezy d en c ja  zm ar łe j  królow-ej E m ­
my po łożony  o 9 k m  od U trechtu). 
Położony zacisznie, wśród wielkiego 
p a rk u  zapew nia  ks iężne j  Ju l ian ie  p o ­
trzebny  spokó j Połączono  go z ktn- 
s to rd am em  — stolicą  H o land ii  i H a ­
gą —  rezydenc ją  k ró lew sk a ,  spec ja l­
nym i przew-odami te le fon icznym i i te 
leg ra f iczn j  mi, tak ,  że r a d o sn a  now i­
na bedzie m ogła  być  z a k o m u n ik o w a ­
na  św ia tu  w  p rzec iągu  k i lk u  m inu t 
S - tab  leka rzy  i p ie lęgn ia rek  już  p rz y ­
g o to w a n y - k ró lo w a  W ilh e lm in a  bawi 
s ta le  w- Soestd ijk , p rzy jeżd ża jąc  tylko 
i<a p a rę  godzin  do Hagi; z jechała  r o ­
dzina księcia  B e rn h a rd a .  Ivsiażc Bern

nlen być raczej w ieczorynkow y, niż 
knturnow y.

* * *
Ogi-omnym dorobkiem  Rozgłośni 

W ileńskiej były  w ystępy pow iatów  i 
gości z prow incji przed m ikrofonem  
W. R. M iejm y nadzieję, że Rarano- 
n ieze będą ten dobry przekład  naśla­
dow ały. W ieś p o w in n a  b vć  nie ty lko  
b ierna , ale i czy n n a  w s to su n k u  do 
r; dia.

* * *
Pozosta je  jeszcze n a  zakończen ie  

k i 'k a  słów  n ieco  przedw czesnych . 
S - r b k i r r  k ro k a m i  zbliża się ro zw ią ­
zanie p ro b le m a tu  telewizji. T elew izja  
1 radio to idealny U niw ersytet L udo­
wy. na razie jeszcze v  salach szk o l­
ny cli. 7-kIasowe szkoły  p o w in n y  p o ­
myśleć zaw czasu  o g ro m ad zen iu  środ  
kf w na  za k u p  a p a ra tó w  te lew izy j­
n y c h  zapew ne  w p o c z ą tk a ch  sw oje j 
k a r ie ry  jt.-,zcze b. d rogich. J a k  donosi 
p ra sa  f r a n c u sk a  w Anglii p ro b le m a t  
U lew izy jny  został już w  pe łnej m ie ­
rze ro zw iązan y  W yn a lazk i  tech n icz ­
ne, ro zp o w szech n ia ją  się zazw yczaj 
i  w ie lk ą  szybkością . S ko jarzen ie  
dźw ięk u  i o b razu  m oże w  w y k ład ach  
p o p u la rn y c h  sk u teczn ie  zastąp ić  nu 
drity b a k a la r s tw o .  Dla k u l tu ry  lu d o ­
wej w yna lazek  to epokow y.

N iew ątp liw ie  2 0 -lecie 
V. i leńskiej będzie  ju  i św ię tem  tele 
wizji. Czy m łodsza  s ios trzyczka  p rz e ­
ścignie  s tarszego  b ra ta ?  Zdaje  się, źe 
na  te py tan ie  naw e t  te ch n ik a  nie m og 
ła by dziś jeszcze odpowiedzieć.

Kazim ierz Ł ęczycki,

Rozgłośni

hard  już ca łkow icie  p ow róc ił  do zdro  
wia i rów nież  m ieszka  w Soestdijk . 
Po g a rn iz o n a c h  p rzy g o to w an o  do 
salw a rm a ty ;  flagi n a ro d o w e  s to ją  w 
dom ach  p rzy g o to w an e  do w yw iesze­
nia k ażd e j  chw di,  t r a n sp a re n ty ,  lam 
pki k o lo row e  do ilum inac ji ,  g ir landy  
zieleni —  gotow e —  -wszystko czeka.

Od 10 w ieczór do 7 r a n o  s trzelać 
podobno  nie w olno  an i w ogóle h a ła ­
sować na  u licach. H o lend rzy  naw et 
w tak n ad zw y cza jn e j  chwali chcą 
spać spoko jn ie .  O ile więc dziecko 
przy jdzie  na św iat w nocy, to dopie-
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ro  o 7 ra n o  o b u d zą  nas strzały.
A tym czasem  H o lan d ia  czeka, i 

czeka jąc  szyde łku je  zaw-zięcie. Księż 
na Ju l ia n a  w y raz i ła  bow iem  życzenie, 
by zam ias t  sk ła d a n ia  je j  d a rów , zło­
żono o f ia ry  na  b iedne  dzieci. Każde 
dziecko h o len d e rsk ie  u ro d zo n e  w tym  
sam ym  czasie, co i jej, m a  o trzy m ać  
ca łkow itą  w y p ra w k ę  w raz  z ko łyską . 
W .ec  cały  d w ó r  z k ró lo w ą  i ks iężną  
na czele rob i czepeczki, k a f tan ik i ,  
szyje p ieluszk i itp. 1 0 0  ko lebek  już 
podobno  rozdano . Szyją, szydełkują , 
zdobią  kołysk i i w ytęża ją  d uch .

tmm ke lec ii W ki
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Ś W IAT S ł|  K U R C Zy
C ała P o lsk a  zo sta ła  p o ru szo n a  o sta tn io  

sen sacy jnym  z jaw isk iem  k u rc z e n ia  się  odleg  
g io śe i m ięd zy  w sz y s tk im i m ia s ta m i i m ie js ­
c o w o śc ia m i.

W  w ielu w yp ad k ach  odległości zm nie j 
szyły się do m in im um .

O d czuw ają  to w  sposób  szczególnie zn a ­
m ienny  p odróżn i n a  ko l -jach , o p ła c a ją c  o- 
b r r n i c  z a le d w ie  p o ło w ę  a lb o  i je sz c z e  m n ie j  
k ilo m e tró w  niż d aw n ie j, p rzy  p rze jazd ach  od 
jed n e j stac ji do d rug iej.

T ak  je s t z tym i p rzezo rn y m i podróżnym i, 
k tó rzy  k o rz y s ta ją  w pe łn i z p o ro zu m ien ia

zaw arteg o  m iedzy  L igą P o p ie ran ia  T u ry s ty ­
ki a Firmą F ran c iszek  F u chs i Synow ie, Sp 
\k c . ,  k u p u ją  i u ży w ają  s ta le . C zekoladę „Pe- 
k e p e “ T u chsa, H e rb a tę  „A ngielską ' F u cb sa  
i K aw ę „E k o n o m iczn ą"  F u chsa . W  k a żd e j 
paczce tych w yrobów  zaw arte  są  tu ry sty czn e  
kup o n y , um ożliw ia jące  b ezp ła tn y  p rze jazd  
albo  znaczne  zm niejszen ie  op ła ty  za prze  
jazu  m iędzy dow olnym i s tac jam i ko lejow y 
mi w Polsce. ^

Bliższe in fo rm ac je  p o d an e  są  na  k u p o ­
nach  w k ażd e j paczce i w k ażdym  sklepie 
z-. słodyczam i i to w aram i k o lon ia lnym i.
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K t o .  w y g t a ł  w  fc is s ic
Pierw sze dni c iągn ien ia  czw arte j klasy 

cz te rd z ies te j lo te rii k lasow ej p rzy n io s ły  już 
w ielu graczom  sp o re  zasoby' gotów ki. Z pos 
ród  w iększych w y g ranych  w ym ienim y n u ­
m er 145912, k tó rem u  p rzy p ad ło  75.000 oraz 
lol>£>18 i 153081, k tó re  w ygrały  po 50.000 zt 

P an i M aria P o sp ieszna  (W arszaw a, No­
wy Św iat 57) o raz  pp. Z. Żołęoziow ska i Ste 
fan P ie trzy k o w sk i są  w łaścic ie lam i jed n e j z 
ćw iartek  n u m eru  145912. P a n i P osp ieszna

Arkadiusz Awer czersko ŻART NA STRQNF£

Tow arzysz z  sasiecnieęo feżka
Owegc cinia w pensjonacie zarom adr 

to się tyle ludu, że nawet z nazw;ska nie 
sposóo b/ło wszystkich poznać. C  godzi­
nie drugiej w nocy cala ta rozhałlokcwa- 
na horda zrezęła wspominać coś o ko­
nieczności odpoczynku. Okazało s;ę  jed­
nak, ze kilka osób trzeba pyło ulokować 
parami w jednoosobowych pokojach, 
guyż miejsca zbrakło

Gospodyni p-zyprowadziła do mnie 
małego przysadkewaiego człeczynę i po ■ 
wiedziała:

— A z  panem będzie spał Maksim S:e- 
nruenycz.

Oczywiście wolałbym być sam. A!e po 
obejrzeniu małego nreznajomka zdecydo 
wałem, że skoro zla umknąć nie można, 
należy wycierać mniejsze.

— Proszę bardzo —  powiedzia‘e;n
— A pan nic nie ma przeciwko mojei 

osobie? — zan:epoko:ł S’ą Maksim S e- 
mienycz

— Na litość.. Co znowu?
—  Bu widzisz pan. , towarzysz ze 

mnie tez n:eszczegoiny.
—  A co mianowicie?
—  Jesiem już człowiekiem starszym, 

ponurym, nierozmównym, p-zede w>zy:t 
kim lubię milczeć, a pan ho ho! —  mi jdy , 
chciałby przed zaśnięciem pogadać o tym 
czy owym,, język —  z prze-proszen-em — 
postrzępić. /

Odwrotnie. Milczę z prawdziwą 
przyjemnością. Nie jestem z tych, co ję­
zyk mają w środku uczepiony

—  A jeśli tak, tak i tak —  wykrzyknął 
z ulgą Maksim Siemienycz. —  Kubek w 
kubek znaczy. Chi .. chi... chi.::

Kiedyśmy przyszli do swego pokoju i 
zaczęli się rozbierać, mój towarzysz powie 
dziat.

—  A wie pan, są ludzie, którzy organi­
cznie nie znoszą milczenia. Dlatego i spy 
tatem pana z góry. Wielu kto nie lub: mię 
za milczenie. „Cóż to" powiadają „milczy, 
że niewiadomo: człowiek czy ktoda".

—  O mnie może być p*n spokojny — 
zaśmiałem się.

—  Ach tak? Dziękuję. P-rzyjemny wyją­
tek... ~

Zdjął but z nogi, wsuną1 go pod pa­
chę, zadumał się głęboko, Aż nagle 
uśmiechnął się i powiedział:

— Famięiam jeszcze'z czasów mej mło 
dości taki wypadek... Zamieszkałem ze 
znajomym studentem Silantjewem we 
wspólnym pokoju... I cóż? Milczę. Dzień 
milczę, dwe milczę... Narazie kpił ze nr.'e, 
mówJ, że mam nieczyste sumienie, polem 
zaczął się irytować, wreszcie wvmvś!ać... 
„Cóż ty —  mówi — ślub milczenia złoży 
łeś? Dlaczego milczysz, jak zabity?". „Tak 
sobie'1 —  powiadam „Nie —  mówi—  po 
wiedz cokolwiek I. „A  cóz?". Znowu mil­
czę Dzień, dwa. W  końcu chwycił za bu­
telkę i, tego, mówi: „Och —  mówi —  z 
jaką radością rąbną*bym c.ę tą butelka, że 
by tylko z ciebie głos ludzki wydobyć". A 
ja mówię: „Bić nie wolno". Pomilczeliśmy 
znowu, że trzy dzionki. Pewnego w eczo 
ru rozbieramy się do snu, ot jak w tej chwi 
li, aż tu jak puści we mnie butem! „Bądź 
—  powiada —  przeklęty od dziś po w eki. 
Nie ma w tobie —  powiada —  nic ludz­
kiego. Nie wiem —  powiada —  czy w 
grobie leżę, czy w ce>i więziennej, czy 
gdzie? Jutro wynoszę się". I nie uwierzysz 
pan*...

Mój sąsiad cichutko zachichotał.
— Uciekł Jak Boga kocham, uciekł.
—  No, to po prostu był jakiś nerwowy 

typ —  zamruczałem, z przyjemnością da­
jąc nurka w chłodne posłanie.

—  Nerwowy? To znaczy, w takim ra 
zie, wszyscy są nerwowi ?

—  Jeżeli ma pan dziewczątko dw idzie 
słolelnie, czy ono też jest nerwowe? A ja 
taką wfaśnie miatem narzeczoną. Naradę

wciąż mi mówiła: „Podoba mi się —  po­
wiada — ża pan aki poważny, spokojny, 
nie galuda". A potem skoro tylko wej­
dę. odrazu pyta: „Cóż pan wciąż milczą".
—  .,A  o czem mamy mówić'1. — „Jak ło? 
Czyż nie ma pan tematu? Cóż pan d z s ;aj 
robił na ten przykład?" —  „Byłem w b.u 
rze, na obiedzie, a of teraz do pani przy 
jechałem" —  „Mnie — powiada — sLach 
ogarnia przed panerr, Pan wciąż milczy".
— „Taki ,uż —  powiadam — jestem i a- 
kiego mnie kochaj". — Ale gdzież tam! 
Przyjeżdżam kiedyś do niej, a fam już ja 
kiś podcho.ążak siedzi. I aż rozpływa s.ę, 
rozanielony. „Ja —  powiada —  widzia­
łem to i tamto, bywałem ram i tam, a czy 
pani bywa w teatrze, a czy lubi pani tuń 
czyć, a co to znaczy, że mi pani data żół­
ty kwiatuszek i czy jest w tym głębszy 
sens, czy nie ma głębszego sensu"? Ile 
len podchorążak Dowiedział stów, irudno 
uwierzyć... Milion! A  ją coś ku niemu aż 
ciągnie, nic tylko ciągnie .. Mnie nic do 
tego —  siedzę i m ilczą.'Podchorążak spo 
gląda na mme jakoś tak z ukosa, coś za­
częli oboje szeptać, z czegoś chichotać... 
No cóż pomilczalem i poszedłem *obie. 
I czy pan uwierzy? Pc dwóch dniach wps 
dam do niej, wyłazi ten podchorążak „A  
pan — powiaaa —  czego tu szuka?" „Ja-k 
to — pow adam —  chcę zobaczyć Marię 
Pietrownę". „Zamknij pan drzwi z tam­
tej strony —  pc-w.ada ten przeklęty smar 
kdcz — a jeśli nie posłuchasz — powiaaa
—  tak stuknę w kość, że zobaczysz. Że­
byś nil się tu nie plątał". Chciałem mu 
przeiwar, pokazać gdzie raki zimują, a 
tu za drzwiami jakiś ch chot. To ona śmie­
je yą  i krzyczy: „Pan dia mnie —  powia­
da —  na nic Pan milczy, ale wszak ! moja 
szafa milczy i moj fotel milczy. Już wo ą 
fotel za narzeczonego, jaka mi różnica?". 
Głupie! Zabrałem się i puszedtem sobie.

Zaśmiałem się przez sen i powiedz'a- 
fem:

— Tak, tak... Też awantura! No, dobre, 
nocy.

—- Przyjemnych marzeń! W ogóle męż 
czyzn to choć przynajmniej z logiką nie 
woj"ją. A kobieta czasem tok się prowa­
dzi... Historia to ,uż pizeorzmiała —  moż­
na s.ę przyznać —  miałem romans z pew 
ną mężatką... I niech pan zgadnio, ala 
czego ona wybrała właśnie mnie? Śmiech 
pusfyl Widzi pan, dlatego, że jestem ta­
ki ja<iś milczący i dlatego nikemu z na­
szych stosunków nic wypaplam się"... I 
wytrzymała ze mnę tylko trzy dni... W koń 
cu wrzasnęła: „Na wszystkie świętość — 
powada —  niechby już był trzpiot, sa­
mochwał, gaduła, wszystko, byle nie to 
ponure mauzoleum. Ot —  powiada— wie 
lu mnie ściskało i całowało ale nigd” nie 
miałam niemowy-trupa. Idź — powia z 
moich oczu na w .ekii". I co oan myśli? 
Sama poleciała do męża i opowiedziała o 
naszych stosunkach Ot i masz gadulstwo! 
Potem co to byt za skandal, ojojoj!

— Rzeczywiście —  potaknąłem, z tru­
dem podnosząc ciężkie powieki. — No, 
czas spać. Przeciez to już pół do czwadej

—  Czyżby? No czas, czas...
Mój towarzysz zdjął Dowoli drugi bat 

i powiedział:
— A kiedyś nawet ,akiś nieznajomy 

wściekł się przeze mnie. Było to w pocią 
qu, jedziemy w jednym przedziale i ja 
oczywiście wedle przyzwyczajenia sieJ 
milczę, a on

żamknąłem oczy i udałem, że chrapię 
chcąc przerwać tę bezsensowną gadaninę.

—  ...on narazie pyta: „Pan daleko? — 
„Tak" —  „To jest, jak to tak?"...

—  Chrrr — pfff I...
—  Hm! Co lo, zasnął, czy co? Soi. . 

Och, mtodość, młodość. Temu studentowi, 
co tc mieszkał ze mną, też czasem się zda 
rzalo... Położy się i zaraz chrapie. A cza­

sem pośród nocy rozbudzi się i sam do 
siebie gada. Ze mną nie nagada s:ę, cha, 
cha, cha! ’

Przerwałem nagle udany sen, podnic 
slen  się i powiedziałem ze złością:

—  Pan mówił, że pan tak' mTczący. 
Aie tego nie zauważyłem.

Zwrócił się do mnie ze zdumien'em na 
twarzy.

—  Dlaczego?
—  Ależ pan w kółko ooowiada jak ko 

towrotek
— Ja dla przykładu opowiadam. Ot na 

przykład zaerzyt się mi taki wypadek na 
spowiedzi. Przychodzę, a spowiednik py­
ta, jak należy: „Grzeszyłeś"’ —  ..Grzeszy 
łern". —  „A  jak?". — „A  w ogo'c- 1 — „A  
bądź co bądź?" —  „W  ogóle jr^eszy- 
tern". — Milczymy. 0:1 milczy, ,a mi!czę. 
Aż w końcu ..

—  Słuchaj pani —  krzyknąłem gniew­
nie, siaoając. —  Cc b> pan opow:adał o 
swojej nifcmówrtości, nie uwierzę. A  im 
wiecej będzie pan gadał, tym gorzej.

—  Dlaczego? — zapytał mój kompan 
t urazą, rozpinając jednocześnie kam zel- 
kę. — Zdaje mi się, że nie dałem powo­
du, by wąlpić o prawdzie moich slow. 
Kiedyś i  racji mej malomówności mia­
łem nawet p iiykrcść w biurze. Przyjechał 
lakiś dyrektor.. Woła mię do siebie... Hu 
mor ma, widzę jak najlepszy. „No, cóz 
łam — pyta —  słychać?". —  „A  nic", —. 
„Jak to nic?" — „A  tak —  nic". — „To 
jest, za przeproszeniom, jak to pan śmie 
do mnie...".

—  Spię! —  krzyknąłem wściekły. — 
Dobranoc, dobranoc, dobranoc!

Rozwiązał krawat.
—  Dobranoc. „ .... jak to pan o d ­

powiada —  powiada —  nie. Przecież to 
niegrzecznie". —  „Jak można inaczej od­
powiadać, jeśli nic nie słychać. Z niczego 
nic się nie słanie. Po co z prożnego w pró 
żno przelewać, jeśli’ nic nowego nie sły­
chać". — „Nie —  powiada —  wszystko 
ma swoje granice. Można byc małomów­
nym, ja to nawet cenię w urzędniku, d e ..

Cichulko, łagodnie zapadłem się w ja 
kąt głąb i sen, jak ciężk.e puszyste (ułro, 
okrył cały świat.

* ii *
.Promień słońca padł na moje po­

wieki i zmusił mię dn otworzenia oczu.
Usłyszawszy jakąś rozmowę, przewió- 

citem sie na drugi bok i zobaczyłem me 
go sąs.ada, skręconego w kłębeic pod kol 
drą. Powoli, bez pośpiechu mówił, spo­
glądając w sufit:

—  „Zażądam —  powiada od c.ebie 
rozwodu, bo wychodziłam ze mąż za 
człowieka, nie zaś za milczącego, kamień 
negc bałwana Cóż ty ciągle milczysz?' 
—  „A  o czymże jł  n.am, duszko rozma 
wiać?".

Tłumaczyi D. T. F.

PiSae
W „M ałym  D zien n ik u " z dn ia  14 bm. po- 

jaw im  się n a s tęp u jąca  w zm ian k a:

ŻA W IEJE ŚNIEŻNE 
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

WILNO. W  ostatnich kilku dniach  
na lerenic cnlej W ilr^ 'zczy*iiy  m dlały 
w ielkie zawlej‘e śnieżne. Na drogach  
p-.iii c i r z y ly się zaspy uniem ożliw iają- 
ec kom unikację autobusow a, Na v.ieiu  
liniach ruch został prircrwaoy, praw­
dopodobnie do roztopów  wiosennych. 
Stada dzikiego placlw o zbliżyły sie do 
m ieszkań ludzkich, szokując pożyw ie­
nia w stodołach i budynkach gospo­
darczych. 7. okolicznych pól ij-zvwę- 
•drowaio do szkoły pow szechnej w 
W ilnie przy ul. P ińrom ouł stado Uu- 
rooulw .

K uropatw y, lekko m ach a jąc  sk rzydełka  
w ' zajęły  m iejsca  w ław k ach  i p iln ie  'w ysłu­
chały  lekcji... m .

jes t p raco w n icą  dom ow ą, w y g ran a  więc iw o  
ta m a d la  n ie j  i je j  w spó ln ików  n ie  byle j a ­
k ie znaczenie.

Z ap y ty w an a  przez nas p. Posp ieszna  wy­
raz iła  op in ię  że p o d z ia ł łosu na  p ,ęć  części 
znaczn ie  pow iększy szanse  w ygran ia, z w tasz 
cza, że ilość  losów ulega jednocześn ie  reduk- 
ej- ze 195 tysięcy na 160.000.

Kto chce z tych  szans sk o rzystać , n iech  
się n iezw łoczn ie  zao p a trzy  w los do p ierw  
s ie j  k lasy  czterd z ies te j p ierw szej lo terii k la ­
sow ej bo c iągn ien ie  rozpoczn ie  się już 17 
Sutego.

G&j f i i f t r c k i

N iezw ykły  w ypadek m etody  leczniczej 
zn ach o ra  w y d arzy ł się  w T u rc ji. N astęp st­
wem jego była śm ierć  p ac jen tk i. W  tureckim , 
mieście B alikesri, T eslim a, żona jednego z 
m ieszkańców  m iasteczka, p o .u ro d z e n iu  dzie  
oka c ie rp ia ła  b a rd zo  z pow odu silnych bólów  
w ew nętrznych, k tó re  z dnia n a  dzień  s ta ­
wały się  coraz  siln ie jsze. Z an iep o k o jo n y  tym  
mąż w ezw ał do siebie zn ach o ra , k tó rv  m ia ł 
opinię „cudo tw órcy".

Z n ach o r ten, nazw iskiem  Husei Dawud, 
polecił m ężow i c h o re j zago tow ać  wodę w 
kctlc , a n astęp n ie  sk o ro  w ada  zacznie wrzeć 
w rzucić do n ie j kob ietę . Mąż, k tó ry  ślepo 
w ierzył w  ra d y  cudow nego zn ach o ra , zas to ­
sow ał się do tych  w sk azań  T eslim a re sz tk a ­
mi sił b ro n iła  się p rzed  w rzucen iem  je j 
przez „czu łego" m ęża do w rzące j w ody, co 
jed n a k  n ie  odn iosło  sK utku. O fia ra  p rzesąd u  
i c iem no ty  zdołała  jeszcze c iężko p o p a rzo ­
na w yskoczyć z k o tła , jed n ak  w chw ilę póż 
m aj zm arła . W ezw an y  p rzez  m ęża z m arłe j 
.cud o tw ó rca" ośw iadczył, że leczenie s.ę  u- 
dało, po n iew aż  teraz  żad n y ch  ju ż  bólów 
czuć n ie będzie. Gdy sąsiedzi z m arłe j zorien 
tc srali się co z rob ił D aw uo, rzucili się na 
niego i zabili.

1038. i
—• Dlaczego nie odpow iadasz  na 

ukłon p. D upon t?
—  Nie znam  go praw ie.
—  \Io  by łaś  z n itn  zaręczona?
•— T ak. Ale to  w szystko  .

JASNOW IDZE.
W  przedzia le  ko le jow ym  ’ siedzą 

dw aj znan i  jasnow idze , s łynący  z od ­
czytyw ania  cudzych  m vil i .  Siedzą 
nnlcząoo już  od pół godziny. W tem  
jeden z n ich  w sta je  z ozn ak am i silne 
go zd enerw ow an ia :

—  Nie m ogę znieść tych ciągłych 
sprzeciwów! —  w oła  do swego mil 
ezącego vis-a vis i w y c h o d ź 1 z p rz e ­
działu t rz a sk a ją c  d r z v  iami.

ZM APTW IENłE.
— Ja  na tw oim  m iejscu  nie poży 

rża łbym  pien iędzy  od F red a .  Kto p o ­
życza, m a  k łopoty .

—  T ak ,  dlaczego w tak im  razie 
bogaty F re d  nie m ia łby  się m a r tw ić ?

SZKOCI.

—  Czemu sie m artw isz ,  w ygią łeś  
p izecież 1 0 0 .0 0 0  na  lo terii  —  pyt» 
Mac Gregor.

—  Ba, w ygrać  wygrałem-, a lem  ko 
pił dw a losy po b centów,, i ry tu je  
n nie więc to, żc nie oszczędziłem so 
bie w y d a tk u  na d rug i  los...

DO BFE DZIECI.
—  Czy tw oje  dzieci o p iek u ją  się 

tobą w czasie cho roby?
—  O tak  o p łaca ją  za m n ie  pre  

mię ubezp ieczen iow ą na  ży-cie

Mfltsńały ao „Żartu na stronie" naiez* 
nadsyłać na adres redakcji „Kurjera W » 
leńskiego" dla Anatola Mikułki.



„KURJER" (4333] 5

. T a b e l a  l o t a r i !
9-ty azień ciągnienia 4 klasy 40 Loterii Państw- 

I i II ciągnienie
Główne wygrane

S ta ła  az ieu n a  w y g ra n a  20.000 
d .  p ad ła  n a  n r. 154925

10.000 zł.: 121778 129440
6.000 zł.: 59411 189802
2JMM zł.: 3127 20311 40140

62817 52914 57673 75410 129712 
-53115 1554o9 159142 169075
180750

1.009 u . ;  10948 26509 
37755 38557 38761 46108 
64101 64717 75225 

,89103 114648 123798
132116 134923 145981
153620 153919 157772
166925 178850 185039
193628

26921
52794
89103

131073
149777
158225
188813

4 w y s r a n e  p o  200 zł.
223 86  429 61 755 836 951 1011 

187 399 ,10  824 48 2016 182 811 61 
<193 598 013 75 933 65 3*77 90 23r 
427 673 799 847 4253 410 S jl 35 63 
41 60 967 90 5017 21 305 426 78 522 
64? 895 941 12 88 53 6022 3 4'73
669 789 7047 101 64 26& 68 516 36 
438 640 89 906 34 8873 622 7. 0 938 
0098 141 819 457 86  94 660 767 81Ł 
10042 169 248 51 627 789 817 9«  
81 11038 63 89 128 54 97 S99 651 
5- 622 40 85 89 819 976 121J9 41
*82 802 6i 13022 35 223 85 82S 
85 906 25 14160 72 81 841 425 60* 
6; 964 16211 22 828 436 29 54 *66 
10774 108 84 98 407 594 '06  49 971 
17158 84 532 56 67 717 18136 s9 77 
£02 93 864 624 98 982 1912^ 28 68
242 898 412 621 849 20374 728 67
21189 357 583 765 917 85 80 90 22098 
182 28 98 455 695 738 926 23i0b
64o 8” 6 927 240Ó3 99 6 ->; 66 67 621
65 736 »6i 930 25x80 258 828 41x 
562 98 63_ 894 925 46 26429 656
^  619 86 & ^36 2723i 32 477 607 
5o "02 883 28074 8° 164 89 226 665 
e32 50 98 915 82 29098 119 79 261 
815 571 ?„ 641 738 ,°36 8o094 183
323 53 43. 528 971 51034 428 652
8: 4 ' 32033 88 147 241 7! -05 5(8  
1’ 610 73 88 B20 33176 89* 436 698 
680 898 920 Sw82 255 £97 Rtil 81
IT6i 35136 27f  9£ 629 'i 9t> 620
3626' 421 24 55 526 88 624 15 64
Ł.8 938 S70c4 98 185 227 52 417
671 84 87 81* 18 940 62
66 i 64^ 39068 12U 322 27 6*2 66 74 
40 66  71 4O 256 327 s3 456 69 93 
627 766 834 54 938 47 69 61384 OZ0 
45 7”6 924 u 5 4°j25 ;Qy 43 4b̂ > 56Ś 
6 '9  65 870 984 43011 295 388 445 65 
625 92 , 64 74 920 33 44017 45 żu l 486 
689 981 45058 382 488 9f 618 B02 
*0008 67 85 326 43 525 5o 931 69 
47U2 223 39 40 544 65ą 729 922
4814! 260 83 393 525 715 36 53 75 
622 24 61 908 49167 7l 323 80 559 
639 753 984 90 50054 2b* 99 410 25 
674 777 42 7o 814 93'". Łli38 443 579 
8^8 985 12040 240 43 48 621 707 
825 915 5330/ IŁ; 6i2 816 28 89
&KU 8{. 251 81 300 33 s76 607 825 
38 74 89 955 5S114 293 311 17 58 
489 92 601 753 6£ §93 56031 32 329 
487 501 35 4E yC 770 57108 22/ 55/ 
705 gl8 932 89 9C 50037 164 328 4*5 
»  03 749 67 Bo« 59071 267 365 4°0 
c3,j V63 905 6026u 377 492 58u 85 694 
713 30 61032 281 3ES 57 5O8 77 63C 
65 703 88/ 9 <0 97 0205 77 106 2*8 
*2 553 64I 939 E 3 63306 89 586 683 
02 741 861 >5 6402 14 80  413 A

508 <62 75 86 849 939 84 65003 50 
132 33 z65 70 7 3CJ 48 62 657 93 
929 62 66227 78 391 5z8 70 6805 
tr/u90 233 J6& 455 544 59 691 708 
936 68071 1*4 25? 63 82 338 75 90 
48i 589 91 738 78 80 8lv 69281 301 
423 578 82 7S& 93 607 70002 265 545 
77 7P2 953 71064 65 75 83 1?7 ^99 
4ł7 05 510 32 730 943 920cV *8 71 
167 334 9 1 687 752 8b Zló 949 73167 
312 42 187 545 645 13 785 8o7 23 
083 74039 132 35o 676 777 79 877 BO 
953 75074 272 9 622 939 

76038 52 44 148 41 66 209 2 874 
92 95 474 614 730 934 77071 104 & 
244 64 83 757 59 70 78198 271 559
611 738 53 951 81 79069 l& l 205 
414 560 84 685 875 77 916 80294
804 642 54 758 830 900 26 82 77 
81071 110 228 75 643 85 640 61 
849 65 66 83 929 82403 83 562 606 
700 857 917 83060 94 120 47 67
399 470 541 804 81 91 911 17 
8430? 81 69 646 945 85093 175 474 
533 69 639 790 893 86184 250 61 
62 83 609 839 68 87024 84 93144 
82 268 71 353 685 88243 845 77
499 500 633 928 89051 175 228 374 
462 644 52 745 807 24 901 82.

90x82 223 396 414 507 11 -54 638
805 14 923 88 39 91018 212 24 45
400 4 14 65 505 645 707 92372 505 
74 684 93037 62 132 64 276 370 
641 45 736 879 925 87 64 79 87 
94012 232 446 760 873 61 922
95303 82 460 693 606 46 848 96304 
34 52 444 542 62 632 999 97043 
650 779 865 9a8 62 98000 25 59 
202 316 444 94 594 796 981 99077 
99 565 650 739 991."

100179 217 66 79 3?3 4OZ 5 33 58 
503 727 So5 101093 113 16 63 71 
276 358 83 614 76 737 65 072 78 
102014 241 371 633 864 10311.9 39
376 449 633 720 32 36 817 926 1O4021 
3 ł  73 90 130 42 54 &99 773 105278 
496 5t?4 big 59 726 9 I 3 ^4 106189 215 
595 862 90D 107021 15! 84 212 88 
632 919 31 108169 278 80 81 389 M7
500 698 760 879 964 93 109x24 31 99
250 380 609 7* 8 815 88 ?3 9’4 21 89
110089 2g4 3 1 474 50b 10 '18 44 688 
89 79 11102 69 113 2*7 440 650 52 
736 rf51 913 72 112028 100 4i 209 40 
392 555 675 92 J6 716 H3U45 107 
354 637 9° 99 862

114111 29 893 40I 63 9 824 76 83 
903 115295 302 21 413 79 651 96 703
824 9*6 56 63 79 116030 371 422 529
612 42 917 70 117037 56 98 130 3
308 93 575 716 93 704 51 82 891
118088 703 28 34 816 970 U9o48 6ł 
ilO 513 27 <504 80, 961 9

120338 597 829 986 121136 42 50 
4 225 51 3 /7  588 616 841 97° 722144 
53 4?5 47 564 635 851 70 956 123042 
* 189 436 522 56 124021 49 S2 SOI
76 426 726 8 n  20 4 3 964 1250SF 188
731 19 126317 47 4;9 38 56 631 810
995 12760“ 86 91 127 59 99 229 393
458 la 82 983 128005 O 62 192 203
91 308 453 787 864 lz90«4 103 236
a03 85 95 73o 8*, 91a 130022 B 253 
593 31037 195 252 403 566 7 5 600 
87 9 132219 308 400 64 »6 648 76 
133099 238 504 94 /40 b83 134015 
56 z25 57 353 434 763 135043 88 
209 435 543 67 701 50 906 136D8 b8 
3oi 412 637 739 69 876 919 56 137262 
494 632 42 0 706 896 13810o 634 82 
628 38 772 139051 166 91 214 394 
416 525 90 629 38 48 79 725 856 68 
9l 975

.45040 1 211 517 655 79 98 790 801 
141162 334 479 6 I5 142044 340 471 
81 532 654 797 955 143042 235 525

41 77 723 87 868 81 144423 32 50f 
16 94 652 910 24 145**4 814 46 79 
431 8 . 663 773 829 904 20 39 14619) 
366 733 3 .780 147262 440 56 739 937
148052 282 797 963 14957 J 94 015
701 59 72 828 52 86 150208 18 406
533 9 I0 IO66 74 227 312 65 80 65*
72, 34 60 913

152204 « 581 704 30 917 153053 259 462 
712 7 47 818 78 154*15 63 298 319 68 63 
69Ł 964 155180 219 44 338 511 679 843 930 
9 15S022 82 298 499 574 610 758 816 157427 
549 700 37 158154 240 167 86 850 159108 
392 576 83 6 r j  718 814 39 40 169091 106 
360 395 640 88 702 161292 654 77 809 927 
9 162146 377 531 798 163004 89 175 355 70 
490 578 625 782 914 55 164032 44 191 838 
524 55 909 69 165096 929 166032 256 355 
527 717 56 947 10il™2 69 122 226 405 521 
26 648 779 846 168012 54 69 304 33 65 8 
523 50 643 96 738 43 821 957 169540 64 
749 823 44 90S

170210 426 742 859 171028 PS 316 841 847 
172035 393 450 523 37 69 618 60 667 958 
173389 507 623 58 853 174359 450 528 95 
635 729 48 175045 172 447 514 65 670 807 
176180 239 64 .736 83 440 562 633 790 
17?06o 84 200 33 61 373 565 798 820 966 
178143 81 200 53 1793*4 65 411 695 180515 
273 323 30 546 729 867 181135 229 76 326 
72 492 520 674 865 9’ B 24 85 182095 118 
16 552 632 77 183265 315 76 486 507 61 787 
864 915 77 181127 65 383 664 791 185083 
158 245 57 803 13 49 78 4«8 72 571 186250 
353 82 484 789 187152 342 677 772 o93 942 
188531 68 t 109002 3 93 499 515 729 -»9 841 
20 190193 318 69 t i S  544 95 693 706 191147 
97 38* 535 49 608 724 835 967 192439 635 
752 193012 110 50 226 97 749 50 63 86 
194019 106 27G 450 543 75 645 10 893 920

ill ciągnienie
Główne wygrane

Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 
zł. padła na nr. 43158

15.006 zł.i 6300 79974 80046
10.000 zł.! 149362 170081
5.000 zł.: 100974 136631 138212 

143065 150s2o
2.000 zł.: 2614 48928 46872 45894 

45510 42974 79083 7S834 88979
95037 120722 135595 138428 175553 
188285 194533

1.0U0 zł.: 450 14141 14059 16181
19644 16099 23013 42238 47286 54786 
63189 03589 67004 73418 8o08o
100723 104825 106288 119108 119405 
124382 138488 138881 140732 141a2l 
145007 146836 16K325 17469-> 179734 
181110 186688 186949 191003 194975

Wygrane po 200 zł.
434 839 87 1JJR9 63 515 838 271E 

2852 3349 3442 86 3663 4005 4190 
4511 *6 4733 5049 6053 309 28 685 
758 891 950 53 7C57 485 526 41 637 
8083 118 87 363 449 880 9101 9422 
9761 9816 24 10175 488 632 746 68 
820 11121 227 49 341 521 12052 113 
52 338 65 525 91 731 922 18 )<5 222 
5 58 778 809 910 52 14568 613 82 91 
777 879 15434 84 849 16200 65 17313 
907 18152 563 650 794 921) 1023? 320 
532 664 743 206l2 2ix33 40 22465 
315 230a3 292 304 528 605 24086 367 
547 732 67 2b40a C* o96 371 260/8 
69 92 277 332 98 691 27382 577 658 
888 976 28016 244 29287 343 688 
939 94 80u83 495 680 31072 107 ;9
257 4x3 671 976 32u0o 7 263 451 85
903 33768 34106 266 30102 30 387 
488 84 " 902 53 73 94 SGÔ fi 006 4 E 
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Stawka o życie
o rrezk a ,  w*j4 cego się pod  narzueo-  

* 1 1 ze ic ie rad łem  w yn ies iono  z gab ine tu

~ T o w arzy szu  —  rzek ła  le k a rk a  —  ju tro ,  w 
for  p 0 " szedn* za ła tw ic ie  w b u c h a l te r i i  wszelkie 
o rm a lr  :j j a  te raz  j eg 0  w y p ra w k ę  naszej

gospodyn i Izawchoz).

f, > B iu f o k r a ty z m u  sow ieckiego w te j  in s ty tu c j i  nie 
y an i ś ladu. S ios tra  „zaw choz^  n adzw ycza j  sta- 

ddała  k a ż d y  d rob iazg  z g a rd e ro b y  Jurecz- 
Ka* licząc i z ap isu jąc  skrzę tn ie .

g y s tko  je s t  ła d n e  i dobre ,  ty lko  buciczk i
Ą ep tane . M usicie kup /£  nowe. J u t ro  mi je  przy- 

żrecie. J a k  tra. i w1 tych  do kolonii,  na wieś, na 
), roz lecą  się w o ka  m gn ien iu  —  rzekła  

BardCZI1]3 S^ ° ” czen û  oględzin i p rz y jm o w a n ia

^  O bieca liśm y chę tn ie  zas tosow ać  się do je j  wy- 
®P m iala  ca łk o w itą  rac ję . Na zakończen ie

y aliśm y, czyby nie było  p o trzeb a  Ju reczkow i jesz- 
?o: z rzeczy, lub  p ro d u k tó w  spożyw czych

* n ic — odrzek ła .  —  No —  dodała  po  na- 
e . jeżeli chcecie, to możecie m u przyn ieść  o- 

jab łk a ,  p o m arań cze ,  w inogrona . T c  m u nigdy  
11 zaszkodzi, chociaż ma to i od nas. Będzie m ia ł  

< rochę w ięcej, jeżeli ty lko  zechce jeść.
'odczas za ła tw ian ia  tych spraw', z końca  d łu ­

g*ego Korytarza d o la ty w a ł  nas  k rz y k  i lam en t  Ju re c z ­
ka P oszliśm y w  k ie ru n k u  jego  głosu.

D okąd , tow arzysze?  —  w strzym ała  nas  u sa ­
m ych d rzw i le k a rk a  — S w ym  wi Tokiem z d e n e rw u ­
jecie go te raz  ty lko  jeszcze bardz ie j .  W szys tko  jedno  
przecież s tąd  odejdziecie.

—  Chcielibyśm y ty lko  spo jrzeć  jeszcze raz  na  
niego —  odrzekłem .

—  Dobrze, tow arzyszu , lecz tak , b y  w as nie wd- 
dział. —  Powiedziała  1 znikła  za drzw iam i.

Po  en wili d izw i się o tworzyły. Krzycząc w  niebo- 
głosy Ju reczek  siedział plecami do nas, na k o lan ach  
siostry. D ruga  s iostra  p o k azy w a ła  m u  różne  zab aw ­
ki i św iecidełka, p rag n ąc  go czym ś za in te resow ać  i 
uspokoić. Lecz bezskutecznie. Nie zw raca jąc  na nic 
uw»agi k rzyczał n ada l  z tą  sam ą  siłą Takiego płaczu 
nigdy  jeszcze u niego nie słyszałem.

W io t ogarną łem  pokó j w zrok iem . Na b ia łych  
śc ianach  w y m a lo w a n e  były  ra jsk ie  p tak i  o pas te lo ­
wych barw ach , '  w isiały ja sk ra w e  m a k a ty  Całość 
jed n ak  nie raziła. Po  śro d k u  poKoju sta ł  duży, n i­
ziutki, o k rąg ły  stół zas taw iony  świecącym i się za­
baw kam i. D okoła  n a  m a ły ch  k rzese łk ach  siedziało 
9 czy lO dzieci i baw iło  się pod dozo rem  trzeciej sio­
stry. Łóżek nie było  widać. Był to pok ó j  baw ia lny .

To nie by ł żłobek uniwersytecki.
W te m  Ju reczek  obrócił  się w s tronę  drzwi. L e ­

k a rk a  n a ty c h m ia s t  je  zam knę ła .  Nic n ie  m ów iąc, p o ­
szliśmy k u  wyjściu.

Nie mogę, niestety, po d ać  danych  o wieku, licz^ 
hic dzieci i grup w K, D. Mieliśmy wtedy  głowy za­
jęte czym  in n y m  P ow iem  tylko, iż K. D n a p ra w d ę

może w p ro w ad z ić  w zachw yt n ie jednego  Dziwić slft 
tylko należy, iż do tychczas  K o m bina t  ten  nie został 
wc*ągnięty n a  listę o fic ja lnych  obiektow wycieczko­
w ych In tu ry s tu .  Lecz m oże K. D. jes t  je d n ą  z ta je m ­
nic 2SBR?I Któż c tym  m oże wiedziećl

Kupuję buciczki.
Bilety do  L e n in g ra d u  m ia łem  już od tygodnił  

p ia w ie  zam ów ione  n a  1 czerw ca, tj na  dw a  dni 
p rzed  te rm in e m  w y jazdu  na  zesłanie do Ałma Aty.

Na za ła tw ienie  w ielu  sp raw , w tej li czbie i k u ­
pienie buc iczków  dla Ju reczka ,  pozosta ł  \  ięc teraz 
fak tycznie  jeden ty lko dzień —  31 m aja .  Może to 
zdziwi Czytelnika, lecz za n a j t ru d n ie jsz ą  sp raw ę  u- 
w ażałem  w łaśn ie  ten  n iby  n a jp ro s tszy  s p ra w u n e k

N ajp ie rw  więc ud a łem  się z sam ego r a n a  do 
„ rozdzieln i1* („raspiedielitiel11). T a m  spo tka ła  mniel 
jed n ak  k ró tk a  o d p ra w a :  „O buw ia  dziec innego nie
m a “ . P rzew idu jąc  z góry tak i  obrót, za w czasu  a 
m ieszkan ia  zab ra łem  ze sobą d o k u m e n ty  i przeoust-  
ki żony do un iw ersa ln eg o  sk lepu  garn izo n u  m o s­
kiew skiego  i rozdzie ln i A kadem ii W ojskow ej.  Naj- 
w ę c e j  je d n a k  nadziei daw ał sklep uniw ersa lny . Jed ­
nakże  i tu  z łudzenia m oje prysły.

—  O buw ia  dziecinnego nie m a  —  usłyszałem  
znowu.

Było to  o tyle więcej p rzykre ,  iż w  sklepie tym  
zazw yczaj m ożna  było  dos tać  po  cenach  n o rm o w a ­
nych  tak ie  tow ary , k tó ry c h  nie ty lko  nie było w 
sprzedaży  ko m ercy jn e j ,  ale  i w in n y c h  uprzyw ile jo­
w an y ch  rozdzie ln iach.

(D. c. n.)'
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i.
1. Wsręp oisoNcznosc owy Z zapro­

szeń a „P onu" do ankiety w sprawie ksiąź 
ki najgodniejszej uwieńczenia tegoroczną 
Nagrodą Młod/ch nie skorzystałerr,, gdyż 
nic niatem możności przeczytać w porą 
Ferdydurke Witolda Gamb-owic^a (.Rój7), 
a znane m' z miesięczników fragmenty tej 
powieść’ kazały mieć się na baczności. 
Teraz za to, gdy już znam tę książkę, mo­
gę z całym spokojem powiedzieć, że iest 
ona nie tylko godna tej nagiody, ale i 
bezwzględnie godniejsza od wszysrkich 
lagrodzonych dotąd. Najlepszym sądzę 

hi określeniem, (z którego w żadnym tar 
0u nic nie da się „ustąpić') będzie:

nie doskonała, ale — świetna.
2. Fenomenologiczne „o co chodził"

■— nieco prousiowsk , pół-senny począ'ek 
wprowadza szybko w samo sedno spraw. 
Bohafei em opowieści, osobowością pod- 
sfaw.oną jest taki sobie rówieśnik kandy 
datów do „Nagrody Młodych", cierp ący 
na niedosyt formy w sztuce i w życiu, źle 
uplasowany trzydziestolatek. — „W  po­
łowie drogi ludzkiego żywota" zaczyna 
‘eraz dantejskie peregrynacje, ale prze- 
wodn kłem jego będzie nie W erg:liusz, 
tylko współczesny Merlin-czarodziej: stu 
procen‘owy, synietyczny belfer, galicyj­
ska starowina „z horyzontami", dr. T. 
P.mko Każde społeczeństwo ma takich 
demonów, na jakie je stać. Demon bel- 
frzady u p u p i a  naszego trzvdziesiolat- 
ka, wtrąca go w rr^odość powrotną, która 
ma stać się młodością permanenłną Do 
szkoły! Na pensję w domu ludzi łapią­
cych resztki młodości przez nowoczes­
ności A wreszcie —  w mifość. w ambicjo 
nalne zadurzenie się w aurenfycznej nowo 
czesnej pensjonarce. Tu jednak rachuby 
zawiodły. To co miało stać się najsilniej 
szym, paraliżującym narkotykiem, podane 
w zbyt silnej dawce zosfato odtrącone i 
wywołało reakcję organiczną. Ofiara-za- 
b.agów na dnie sponiewierania odnajdu 
je sobie właściwe środki reakcji i kon­
trakcji, spiętrza obie wrogie siłyj sfaro- 
iwiecicość i nowoczesność, przeciwko so­
fcie i umyka z klatki zostawiając swych 
dozorców w scenie niesamowifej, rabe- 
łaisowskiej chyba „draki".

Rozpoczyna się dalsza peregrynacja, 
z tym, że rolę Beatrycze obejmuje szczę 
śliwie napatoczona ciocia Hurlecka (z 
domu: Lin) we wfasnym samocnodzie. Z 
m eszczańskiego czyśćca traf:am/ w zie­
miańskie piekło. Nuda, hipochondria, po- 
kąfne romanse z chamkami i dawanie 
szkoły chamem — oto melodyjki, z któ­
rych składa się koncert, godny Rone Clai 
,a. A lę to bytaby „epika", statyka potro- 
. t f , „ me i r - miejsca na statykę, gazie się 
dop ero walczy o wyiaz, o tormę. —  Ro­
lę wywoływacza dramatyczności przejmu 
je teraz „przyjaciel szkolny" naszego trzy 
dziesfol stka. Miętus. Opętany chlopo- 
maństwem, maniacki seniymenal.zm tego 
ciaracha narusza odwieczną architekturę 
i wyzwala potencjalne energie Rezul­
tat?... Ten sam co poprzednio ■— Piekieł 
na bijatyka wraca znów jak klamra Ale 
me zamyka: —  nasz bohater wyzwolony 
już z więzów społecznych (najpierw „po­
zycja". potem rodzina) uciekając uwik­
łał się w awanturę miłosną, w porwanie, 
w sprawę gęby przy gębie pod miłości­
wie i upalnie (lato!) świecącym spojrze- 
n em zenitalnej p u p y ,  Ks.ążka kończy 
s.ę w ierzgałem  i krzykiem, od biologii 
bowiem ucieczki już n.e ma.

3. Ideologiczne „o co chodził"   Z
łego Dunkfu widzenia warło zbadać i sto' 
nułować: co znaczy „pupa"? Owszem...

AN\TOL MIKUŁKO

R O Z S T A N IE
Odejdą ostatnie ekspresy, 
parą z ust słowa przyśpieszone. 
Chustką białą, którą ktoś wywiesił, 
wlamem odpłynęła ona.

Jedź, V/ sine dale.
W obłoków burość, otulona w mgłę. 
Dość, Nie mogę myśleć o tem stale 
Nie chcę.

Syczy noc. Jakie zapalić pocno jrri_. 
Jaką ulicą iść j gazie 1 
Skoczyć w nieba pustkę chłodną, 

zimne ćwieki gwiazd wbić sięi

Będę długo w pokorze się modlił 
do zła I niewiary mej Boga, 
by tyć łatwo nauczył i podie 
Brzask cwałuje w słońca ostrogach.

ło także, ale nie tyłku to. Idąc dalej, 
zagłębiając się, odnajdziemy w pupie sen 
sy coraz nowe, głębsze f coraz ‘ o ogól­
niejsze. A więc będzie to owa wilgorna 
pulcnność młodziónkowufa, tak drażniąca 
w trakcie walki o dorosłość; a dalej bę­
dzie fo —  wszelka derma b lologiczna, o- 
wa olaslula, gasłrula, plazma i zaródź, 
przy czym walkę z pupą można w fym 
miejscu naświetlać freudysfycznie od kom 
pleksów małki, czy jak tam; a dalej bę­
dzie fo —  wszystko co jest substancją ży 
cia, rosfu, dojrzewania, biosu, fo też i 
słonre, które do życia pobudza na tej pod 
stawie może być (choc bardzo nieściśle!) 
wzięte za pupę

Z kolei sformułujmy Pimkę. (Tu w na­
w is ie  muszę wtrącić, że cafą tę zabawę 
w formułowanie i obieranie cebuli uwa­
żam za dość ordynarną i poniekąd do­
dającą jeszcze niesmaku do lego, który 
źli przyjaciele wprowadzili w relacje m;ę 
dzy mną, Pimką krytycznym, a Autorem. 
Ale trudno, muszę, bo na podstawę do 
tychczasowego doświadczenia tak pojniu 
ję „wymogi"). Pimko więc uprowadził 30- 
lefniego i chciat go zatrzasnąć w rnłodo- 
cianość. Pimko jest belfrem, ma tytuły, ho 
ryzont^ myślowe oraz wpływy. Formułuj 
my per analogiam, Starsze pokolenie ma 
lytuty, horyzonty (?) oraz wpływy, no i 
jest oczywiście belfrem, Sfąd: „starsze pc 
kolenie wpływa na organizacje młodzie­

żowe"? —  Pimkol Adwokaci przedłużają 
jplikanturę? —  Pimkol Obrona żłobu? — 
Pimkol K. W . Zawodziński egzaminuje z 
metium? —  Pimko! „Skamander", stypen 
dia, Nagroda Młoaych? —  Pimko, Pimko, 
Pimkol... —  Jesteśmy w kręgu upupiania, 
a ten kto by „pełgał pełgał aż dopełył", 
lo Sytołi

Odrzucając żarły i stając na poziomie 
wymogó-w powiedzmy, że powieść jesł 
rozrachunkiem 30-lełnich z Epoką Prze­
mian, w której zarówno modus biologicz 
ny jak i porządek społeczny kształtuje 
się dla nich właśnie, dla 30-lefnich naj- 
nieriogodniej. Skazani na połowiczność, 
oośredniość i zmienność, nie mogą ma­
rzyć nawet o roli arki przymierza między 
dawnymi a nowymi lały —  muszą wal­
czyć (z przedwojennymi i powojennymi) 
o miejsce i styl, muszą tworzyć, tak jak 
alpinista musi kuć w skale, choćby na wbi 
ly hak r a z  t y l k o  miał postawić nogę 
Ale coż? „Albo się wznosi wzwyż, albo 
się spada w głąb" jak mówi poeła (30- 
letni właśnie). Najparsz/wsza torma he­
roizmu nam przypadła w uariale.

Teraz już chyba dorozumiemy się, że 
książka, tak żartooliwa i „prywatna" for 
malnie, jesł w gruncie rzeczy Dardzo spo 
łeczna i bardzo symboliczna.

(Dokończemę nasłąpi).
Józef Maślińskl.

Dzieci też są lutfźmi
.1 NOWY HEROD CZYHA 

NA NIEWiNIą TKA.
Znawcy twierdzą, że liryka poiska sioi 

na wysokim poziomie, że nie ustępuje 
współczesrej poezji francuskiej, góruje 
nad ang.elską, wtoską, niemiecką. Po­
wieść obyczajowa, historyczna, nowela i 
felieton dźwigają się na coraz wyższy po­
ziom. Dorośli mają sporo wartościowej i 
pięknej iekfury, znacznie w ęcej, niż mo­
gą strawić. A le podczas gdy fafuś wertuje 
i upodobaniem Parn:ck'ego „Aecjusza", 
zaś marr.a deklamuje fragmenły „W y­
praw ‘ Zagórskiego jaką lekturę ma ich 
Irzy-pięcio-sześcioletni potomek? Jaką 
sfiawę duchową przygotowują mu kocna- 
jące ręce rodziców? Dawno minęły czasy 
„Złotej Ródżki", w pedagogice wieją no­
we prądy, o dzieciach mówi się dużo i 
poważnie, a jednak dostarcza się im prze 
ważnie jakieś ahydne malowanki (bo fa­
nie), lub czylanki spreparowane bez 
wszelkiej myśii o małym odb.orcy —  trud 
ne, niepedagogiczne, niechlujne. Książka 
— żródło światła i radości sfaje się jakimś 
zakonspirowanym Herodem, kióry — pa­
tetycznie i symbolicznie mowąc —  wy­
prawia niezgorszą rzeź wśród niewiniątek, 
deprawując jeże!' nie moralnie, fo przy­
najmniej estetycznie.

2, PAT, PaTACHON, FERDEK 
! MERDEK. a

Bardzo ważną przeszkodą na drodze 
spopularyzowania dobrej liteiatury dla 
dzieci jesi czynnik ekonomiczny. Dorośli 
mają sposób zdobycia dla siebie książki: 
abonament biblioteczny pozwala im unik 
nąć kosztów, które nie wytrzymuje kie­
szeń inteligenta. Prawie nie do pomyślenia 
jest fen sposób zaopatrywania w lekturę 
dzieci, zwłaszcza tych najmłodszych (o 
nich przede wszystkim mowa), Książka dla 
dzieci jest droga, fanie są tylko różne 
ersalz-pisemka, wydawane bez głębszego 
zorientowania się w zadaniach lektury 
dziecinnej. Takim klasycznym przykładem 
może służyć —  niezmiernie popularna 
wśród dz.eci —  „Karuzela", beztrosko 
karmiąca pędraków opisami psikusów Pa­
ta i Patachona lub Ferdka i Merdka, psi 
kusów nieraz wykolejających poczucie 
etyczne dzieci. Jeżeli alarmowano opinię 
publiczną t. zw. sowiefofilsfwem „Płomy­
ka" należałoby łez wziąć w obroty i łę 
„czerwoną prasę" dziecinną, op sującą 
oszustwa Merdka, który restauratorowi 
przedstawia ukradziony manek.n jako swe 
go bogatego przyjaciela (oczywiście, by 
nie zapłacić rachunku), lub szereg psich 
figli popularnych „Pafachonów". Nie mó 
wimy juz o fym, że wszystko, fo jest peł­
ne wytwornych zwrotów literackich, za- 
czerpnięych z ulicy („fajno", „morowy" 
ifp.), ? że obrazki po prostu olśniewają 
niechlujstwem wykonania. Oczywiście ta­
kie pisemka, jak „Słomko" lub „Płomyki" 
i „Płomyczki" stoją o nieba wyżej, lecz 
też mają wiele grzechów na sumieniu. 
Ostatnio zwłaszcza „Płomyczek" zabrnął 
w 'ak’eś grafomańsfwa, oczywiście grafo­
mańsfwa z punktu widzenia raczei formal

nego; nie można przecie psuć dzietom  
smaku paskudnie skleconymi wierszykami 
i powiasfkam. chocoy bardzo poczciwymi 
w intencjach.

3. DOROŚLI WOLĄ DOROSŁYCH.
Na fronc.e literatury dziecinnej będzie 

źle się działo d-upóty, dooóki będzie się 
ją traktowało jako błahą i dopóki pisa­
rze będą uważali, ii jest to zajęcie nlegc 
dne ich wielkich talentów. Trzeba przeła­
mać zasadę, stosowaną w 30 procentach, 
-e pisanie dla dzieci Jer* domeną litera­
tów „małego lotu", czymś niemal hańbią 
cym dla pasowanych i uznanych autorów. 
Mało kfo z nich (Makuszyński, Tuwim, Os 
sendowski) ma odwagę kontynuowania 
pięknej tradycja Konopm zkiej. A  przeć.eż 
właśnie na przykładzie tej ostatniej mo­
żemy się przekonać, że naweł „miła sta­
wa" opiekuje się wdzięcznie pisariami, 
którzy „ ę poświęcili literaturze dla dzieci. 
Czy do pomyślema jesł teraz powodzenie 
wydania 1’ryk i eposow Konopnickiej? A 
bajka ,,.C sierotce Marysi", „Nasz świa­
tek" itd. itd, ma,ą wciąż wznowienia i nie 
słabnące powodzenie u dzieci.

4. U NICH INACĆEJ.
Daleko lepiej przedstawia się sprawa 

w innych krajach. Jak tanie i jak ślicznie 
w/dane są „Albums de pere Casfor" we 
Francji. Ile ślicznej lektury mają mali An­
glicy dla których kiedyś pisał W ilde i 
Carro! (Allnka w krainie czarów). Ba, jak 
całkiem niekomsomolską strawą obdarza­
ją dzieci sov, eok ie Czukowskij i Marszak. 
Wszędzie malarz idzie ręka w rękę z au 
lorem, nie szpecąc dobrej treści boho­
mazem spod ciemnej gwiazdy, podczas 
gdy u nas do ostatnich niemal czdsów mar 
ny ilustrator szpecił piękne intencje au­
tora.

S. ZWIASTUNY POPRAWY.
Osiafnio zaczęło się i na naszym ho- 

ryzonc.e trochę rozjaśniać. Dzielny Gssen 
dowski w Poznaniu daje cykl opowiada­
nek przyrodniczych, Porazińska, Krzemie­
niecka i jeszcze kilka zaonycn pań dają od 
czasu do czasu doore książki dla dzieci, 
oparte na motywach ludowych (rrawesta 
cje piosenek, przysłów ifp.), Gebethner 
I Wolff wydał cyk! naprawdę współczes­
nych książeczek Szelburg Zarembiny i The 
mersonów. Gorzej przedstaw,a się spra­
wa z miłymi wierszykami Makuszyńskiego 
(Koz.otek Ma‘ołek, O wawelskim smoku), 
które choć mają szalone powodzenie u 
dzieci mają na sumieniu pewne wypaczę 
nie współczesnych tendencji pedagog.cz 
nych.

Dalfci dość dobrze się prezentują opo 
wiadai.ia, oparte na filmach rysunkowych 
Walfa D'sneya, które pod piórem Broniew 
sk ^gc (onże ttumacz świetnych bajek 
Czukowskiego), Hemara i Ireny Tuwim na 
brerają przyjemnego po'maku. Zastrzeże­
nia może wywołać ukazanie się nowego 
przekładu bajek Grimma ciężkostraw- 
nych i okrutnych,

S. p. Seweryn Odynfec
W osobie przeawcześnie zmarłego Se 

weryna Odyńca odszedł ciekawy i ufalen 
fowany poeła, należący do pierwszego 
pokolenia powojennego poetów wileńs­
kich, autor wiersz/, 'ozrzuconycn w szv e  
gu czasopism (m. in. Alma Małer VII., Po- 
iuc.n’e) w latach dwudziestych i małego 
zbiorku p. t. „G olf b łęk itny’ (Lux, 1923). 
Seweryn Oayniec nie był poetą oryginal­
nym I hołdował smakom tej epoki, która 
dla współczesnego pokolenia literackie­
go jest obca ł niemal niezrozumiała; łwór 
czość jego cecnował bardzo łypowy „de

k&dent/zm", poza bon-viveura ! cynika. 
Jednak jako poeła rzetelny I o .  darzony 
talentem ekspozycji poetyckiej dał szereg 
rzeczy ciekawych I godnych dłuższej pa­
mięci, nii ła, która się słała id. udziałem. 
Rym, może aż nazbyt wyszukany, ciekawe 
słowoiwóntwo, niebanalna tematyka — 
oto cechy wrażliwego talentu Sewe-yna 
Odyńca, kóry g&7i>y nie „złamał iutni,J i 
po  „Godie błękitnym" hworrył dale), 
mógłby niewątpliwie słać się interesujący 
postacią literacką Wilna,

Zmęczony Bóg usypia. Prz z ..ociste kufy 
Drzew, w okno świata wlewa muzykę wteczow j 
Kandelabr słoik zwieszonych, Jarzący a gluino, 
Sypiąc protuberancji nuiaszcia wiwaty.

W błękitno-szarej ciszy wieczornego chłodu 
Plączą się powikłane fioletowe macki —
Snach rozwarł białe oczy I wyjrzał z zosadzkł 
Mroków, Jak potwór morski z „tokrego niewody

Brat zmierzchu szmer nieznany, stanął pod fontanną 
Cleniu I sypie próchno jarzące, Jak rubin,
Kusząc blaskami którąś z wczorajszych konkubin, 
Suchych wierzb, od pieszczoty chorobliwe) ramą -

IGOfc SIEWlERiANiN.

A N A N A S Y  Z  S ZA M P A N EMi.
Ananasy z szampanem! Ananasy z Skampaneml 
Majonezy z homara I soczyste rayoutl 
W myślach jestem wikingiem! W czynach jestem hhzpaneml 
Ananasy i  szampaneml Ananasy z szamjanam!
Tak szalenie sznytowe I .dl I. bon góut!

W oc: ach lamp elektrycznych świat się ogniem spopielili 
Automobil Mercedes grzmotnął bakiem o murl 
Huk i warKot uliczny drży w powietrzu skaianeml 
Ananasy z szampaneml Ananasy z szampanem!
Kogoś w parku pobili, ktoś sam sobie w łeb strzelił,.
Jakaś panra na skwerach ilą puściła — tout courti

Ananasy z szampaneml Ananasy z szampaneml 
Kino - ekran życiowych tragedii I lars
Zmienią w srebrny poemat z rytmem dziwnie zwlkłanym...
Ananasy z szampanem! Ananasy z szampanem 
Do New Yorku z Hamburga, a z New-Yorku na Marsl

przełożył SbWEkYN ODYNIEC.

6. POZYCJE MURGWa NE.
Natomiast z najżywszym aptauzem nate 

ży powitać dwie ostatnie nowości: Jana 
Brzechwy „Tańcowała Igła z nitką" i Julii 
na Tuwima „Lokomotywa". Obaj poeci do 
wiedli iż twórczość literacka dia dzieci 
może być również wysokiej miary twór­
czością oryginalną, godną zaszczytnej 
wzmiank* w oficjalnej literaturze, pisząc 
dla drieci nie trzeba się „zniżać , wulgary 
zować swego talentu i swoich osiągnięć. 
W  „Igle z nitką" odnajdujemy wszystkie 
charakterystyczne cechy kunsztu Brzech­
wy, poety ciekawego i b. zdolnego, jego 
tatwość w  operowaniu rymem, fzw. wy­
szukanym, ciekawe skojarzenia wyrazów, 
dowcipni grę stów. Rzeczy zdawałoby sie 
‘ rudne, cyzelaforsk,e, doskona e trafiaj? 
do dziecka, które silniej nir dorośli chwy 
tają humor kalamburu lub oomysłowego 
rymu (zaobserwujmy, jak czujnie dzieci 
oodchwyktją wszelkie „przejęzyczenia 
się" dorosłych, jak ich fo bawi). Jakieś 
„rzek? W ijła całkiem prysła i powstała 
góra Bzura", lub „żuk za zonę żuka szu­
ka" wywołuje u dzieci szaloną wesołość, 
sama śmieszność wewnęirznego rymu czy 
podobieństwa stów już im wystarcza do 
„pękania ze śmiechu". Nawi >sem mówiąc, 
czy aby to ile  jest dekonspiracja roli ry­
mu, który —  gdy postaramy się gteboko 
w fo zagadnienie wniknąć —  jest faktycz­
nie czymś humorystycznym (uzasadnia fo 
trochę także powo&zenie humorystyczne­
go i satyrycznego w.ersza —  w.emy prze 
cież, iz nawef słaby dowc.p zrobiony wier 
szem zyskuje bardzo na wartości). Tre>ć 
wierszyków jest dobrar.a bardzo zgrab­
nie —  szkoda tylko, iż jedna książka za­
wiera rzeczy dopasowane dla dzieci różne 
go wieku. Niektóre z nich są już poza 
zrozumieniem cztero- i pięciolatków tj. 
tych właśnie, którzy są najbardziej biedni 
pod względem zaopatrzenia w lekturę. 
Ilustracje Then.ersonc.wej na poziomie 
pierwszorzęonym.

„Lokomotywa" Tuwima to majstersztyk 
niebylejaki. Wszystkie cechy dodatnie 
twórczości tego magika - poety kojarzą 
się tu z doskonałym wyczuc.em gustów 
matego oabiorcy. V> .srsz fyfutowy zwłasz 
cza bez reszty pokrywa się z upodobania 
mi i zainteresowanami dziecka wspóiczes' 
nego z jego wyostrzonym smakiem do 
maszyn, do procesu ruchu i podróży Ono 
matopeiczne walory wiersza są tak przy­
stępne, że dziecko sama. absolutnie bez

niczyjej pomocy odnajauje rytm stojące­
go, ruszającego i pędzącego nasiępnie 
pociągu. No, i ilustracje Lewitt-Hima zla­
ły się tu w jedno i  poetą, ttumaczą k?źdv 
rr.emał wyraz wiersza. Dwa następne ut­
wory : o dziadku, co ciągnął rzepkę (ery 
będzie się z lego powodu 'yypomrnato 
Tuwimowi „nianię") I „Ptasie radio" wy­
wołują mniej enturijasryczną reakcję ma­
łego czytelnika. Bajkę o rzepce dz ed 
znają w szeregu mnych relacji. „Ptasie ra­
dio" trudne w czyraniu, wymaga dobrego 
recytatora. Szkoda trochę, że nie znalazła 
się w zbiorku wspaniała opowieść o sło­
niu zapominalskim. Te drobne krytyczne 
uwagi nie przesądzają jednak faktu, że 
książka Tuwima jest prawdziwym prezen­
tem dla dzieci.

Ale czemu to wszystko jest takie dro­
gie? Teodor -Bujnickl.

ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI.

O B Ł O K A M I 
W S P O M IN A M  C IEB IE

I Miłość moja w uścisku cudzych snów 
ujęta świadomie
dłonią wiecznej wędrówki bez jutra 
i bez życia

oczom twoim wierne oczekiwanie 
dnia o lękliwym brzasku 
o brzasku bojażliwie drżącym jak Hłć osiki 
na wargach chorej larwlo jutrzejszych słów 
śmierci wiernego oczekiwania

podaj dłon napięty most naszych zwierzeń 
oczami odbijajmy niebo Jak piłką 
wspólnych tęsknot I smutków 
nadzieja nie umarła w sercu zwierząt 
llocf a ptaków
rozpinających nasze marzenia na

skrzydłach
w gwiazdach
zamykających dzień w szkatułkach ze

srebra,

Pójdźmy
horyzontem ułożonym w dkonl 
mącić przelot obłoków w jeziorze.
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Awanse pracownikc w kolejowych
W  d n iu  14 bili. w sali k o n fe re n ­

cy jne j  D O K P  D yreK tor Kolei P ańs t-  
wowycŁ inż. W . Głazek uroczyście 
w ręczył 102 p ra c o w n ik o m  Centra li  
r  y sekcji  d e k re ty  aw ansow e , w y g ła ­
szając se rdeczne  okolicznościow e p rze  
m ów ien ie  n a s tę p u ją c e j  treści.

P anow ie Koledzy!

Pragnąłbym  aby dnie takie jak dzislej- 
81 nosiły  nie tylko charakter uroczysty wrę 
•a* nia zasłużonych aw ansów , ale aby były 
dniem radości dla W as, aw ansow anych, 1 
di icm radosnej 1 pew nej naaziel dla tych, 
którzy nie trafiając w kontyngent, wierzą, 
rc i dla nieb jak dziś d la W as —  nastąpi 
rbwiia zasłużona.

Będzie tak, o ile  W y w szyscy, aw ansow a­
ni, sw oim  postępow aniem , sw oją pracą 1 
*v oim l zdobytym i przez aw ans m ożliw oscia- 
m1 ułatw icie sw oim  K olegom  lub podw ład­
nym pracę i dacie lm  sw oją w spółpraeę I 
twoją oceną m ożnożneść posuwania się w 
dalszych szczeblach.

Dla m nie aw anse W asze, to jak by spo- 
n iid ż  przed ogółem  za rok praey z W am i, 
•« spow iedź W aszych zwierzchników  przede 
mną w ocen ie W aszych trudów Jestem pe 
wny że spow iedź ta była sum ienna, sądząc 
» tej watki w ew nętrznej, jaką staczali W asi 
zwerzrhnlcy w sum ieniach sw aleh przede 
tni.ą, gdy skrępow ani kontyngentem  m usieli 
wybierać z dobrych najlepszych, z lepszych  
Najstarszych.

N ic w szyscy zasłużeni przeszli przez u- 
rlio igielne kontyngentu.

To też pragnąłbym , aliyśric z serca ele 
s -y ll się aw ansem , chlubiii nim , ale chlubą 
*"esją nie spraw iali przykrości tym , którzy, 
gdyby nie kontyngent, m ogliby znaleźć się 
w w aszym  szeregach.

Z prawdziwą radością, bo jest to jeden z 
Najmilszych obow iązków  zwierzchników wrę 
Czam. W am dekrety, w ierząc, że aw anse te 
zacieśnią m iędzy nam i węzł_v w spółpracy, po­
mocy l przyjaźni w naszej uczciw ej służbie  
ilta dobra Rzeczypospolitej 1 naszego Ko­
le piietw a.

W  im ien iu  a w a n so w a n y c h  p ra c o ­
w ników  o d p ow iedz ia ł  p. m g r  W. 
R yś  ca:

Panic Dyrektorze, Panow ie N aczelnicy, 
Koledzy.

Ż ołn ierz  w alczący  ni* fro n cie , p rze lew a­
jący  k rew  i o d d a ją cy  życie po to , aDy K ra j 
by’ w oiny, aby  b ra c U  jego w sp o k o ju  m ogił 
pracow ać —  nie  w alczy d la  sz lifów  oflcers- 
U ch , ale w  poczuciu  obow iązku .

Jeśli jednak żołnierz ten nie znajdzie w 
G jlzyźiile uznania dla swej ofiary, lo  gorycz  
■epeinlu jego serce, a bohaterstw o tępieje.

Banie Dyrektorze, My Kolejarze jesteśm y  
żołnierzam i armii pokoju, jesteśm y jak po­

wiedział Pau M inister u irycu „żołnierzam i 
transportu14. Zdajemy sobie sprawę, że pracą 
naszą służym y społeczeństw u I ugruutowu  
jrmy potęgę Panstw s.

Z tym większą ledy radością przyjęliśm y  
wiadom ość o uznaniu dla naszej pracy, któ­
re wyrażu się  w form ie dzisiejszych aw an­
sów.

Są one dla nas wyrazem  troski Rządu 
R zeczypospolitej o podniesienie spoleczue u- 
rzędnlków —  realizatorów  jegu wielk ich za­
m ierzeń, u z drugiej strony są dowodem  po­
prawy gospodarczej, ku której n iew ątpliw ie  
Poisaa dziś kroczy, —  są w reszcie óow oaem  
Twojego, Panie Dyrektorze i Panów  N aczel­
ników uznania dla naszej skrom nej pracy

Racz w ięc, Panie Dyrektorze I W y, Pa­
nowie N aczelnicy przyjąć zapew nienia, że 
w pracy naszej, w pełnieniu szarych, codzien

njch obow iązków  ule ustaniem y, fale Jcozcze 
bardziej w ytężym y sw e siły  I w olę w głębo­
kim prześw iadczeniu, że pracą sw oją speł­
niamy nakaz W odza N aczelnego —  „dźwig­
niecie Polski w zw yż11.

Sądzę, że będzie to najlepszym  1 jedy­
nym podzlęK O w anlem  dla Pana M inistra Ko­
m unikacji, dia Ciebie Panie Dyrektorze I 
Panów N aczelników  — za to uznanie 1 zau­
fanie, którym  nas dzisiaj obdarzyliście.

P ra c o w n ic y  liniowi d e k re ty  aw an  
sowe o t rz y m a ją  w dn iu  15 stycznia  
od sw oich  b ezp o ś red n ich  zw ie rzch ­
ników.

Ogółem  n a  te ren ie  okręgu  D y re k ­
cji K. P  w  W iln ie  a w a n so w a n o  z dn. 
1 bież m. 1209 p raco w n ik ó w , co 
s tanow i m n ie j  więcej l l  p ro cen t  ogó­
ł u  p raco w n ik ó w  .

Wystarczy porównać by przekonać się,że

eqoMAGGI
kostki buf onowe

A k t u a l n o ś c i

sa lepsze...

MUZEA EUROPEJSKIE POSZUKUJĄ 
SZOPEK KRAKOWSKICH.

Na n iedaw nym  p o sied zen iu  Tow arzystw  a 
M iłośników  H isto rii i Z abytków  Kraków a 
dr. T  Sew eryn om aw ia! znaczen ie  szopki 
k rak o w sk ie j. P o d k re ś lił on, że jes t ona n ie ­
w ątp liw ie  n a jp ięk n ie jszy m  ludow ym  tea trzy  
k icm  m ario n etk o w y m  w E u ro p ie , z scenką 
o dw óch  lub  trzech  poziom ach , z k tó ry ch  do 
Iny p rzezn aczo n y  jes t n a  ru ch o m e lalk i, o d ­
g ry w ające  bogaty  i c iekaw y  tek st w idow is­
kow y  R ów nież i k sz ta łty  szopki, będące fan  
tas ly czn y m  p o w iązan iem  m otyw ów  a rc h ite k ­
to n iczn y ch  ró żn y ch  epok i stylów , tw o rzą  
cych razem  b a jeczn ą  fa sad ę  z w ieżam i, nie 
m a ją  sobie p o d o b n y ch  p o za  g ran icam i P o l­
sk i C hw alebny  ko n se rw aty zm  K rak o w a sp o ­
w odow ał, że szopka  zajm ie  do tąd  poczesne 
m iijsc e  w cyklu  do ro czn y ch  s ta ro d aw n y ch  
zw yczajów , a spo łeczeństw o tu te jsze , św ia­
dom e w a rto ści trad y c ji, w spółdz iała  czy n ­
nie p rzy  je j  zachow an iu . D ow odem  tego być 
m oże pow odzenie  o sta tn iego  k o n k u rsu  na  
n a jp ięk n ie jsze  szopk i i ro zch w y tan ie  przez 
publiczność  w szystk ich  szopek  zniesionych  
na ry n ek  tym  razem  liczn ie j n iż  zazw yczaj.

Te w artości szopki k ra k o w sk ie j zw róciły  
Otl pew nego czasu  uw agę badaczy  i m nzeolo- 
gów zag ran icznych . Szopka s ta ła  się  p o ż ą ­
danym  za g ran icą  ob iek tem  m uzealnym . Zdo 
bi ona  od k ilk u  la t M uzeum  w  B ern ie  
Szw ajc. obecnie zaś dw ie p iękne  szopki k ra ­
kow skie  (z tych  jed n a  o k aza ła  z 26 f ig u r­
kam i, dzieło szo p k arza  z W oli D uchaokiei)

Przed kongresem pracowniczym
O kręgow a K om isja  P orozum iew aw cza  

Zw iązków  P raco w n ik ó w  Państw ow ych , 
Sam o rząd o w y ch  i P ry w atn y ch  U m ysło­
w ych  n ad sy ła  n am  z p ro śb ą  o um ieszcze­
nie n as tęp u jący  a r ty k u l ik :

Rzucany przez Okręgowe 7 arzędy 
Zw.ązków Pracowniczych w Wilnie apel 
do Świata Pracy, by czynnym wys*ąpie- 
mem w feienie zadokumentować swe sta­
nów,sko do postulatów, jakie będą przed 
miotem obrad ogolno-polskiego kongre­
su pracowniczego w dniach 16 i 17 stycz­
nia w Warszawie, znalazł nadspodziewa­
nie giośny i dobitny oddźwięk w naj łal- 
srych zakątkach naszego województwa 

Liczne rzesze pracowników państwo­
wych, samorządowych i prywatnych, sku­
pione w zw.ązkach zawodowych, jak rów 
meż dotąd niezrzeszone, wykazały swe 
wyrobienie i dojrzałość społeczna. Z wie) 
ką solidarnością wystąpił świat pracy na- 
zewnąirz i w licznych wspólnych zeora- 
ni-ach zadokumentował, że kongres war­
szawski jest żywotnym wymoyiem chwili 
obecnej, że dłużej zwlekać z nim już nie

byto można, nadszedł czas, żeby ter 
wrzód bolączek od szeregu lat ropiejący 
na żywym ciele urzędniczym rzesz pra­
cowniczych wreszcie przeciąć.

Asumpt do wystąpienia w terer ie da! 
przedwstępny kongres pracown czy w Wil 
nie w dniu 6 stycznia, zwołany w sali Snia 
deckich USB, w którym wzięlt udział de­
legaci o0 związków piacowniczycb Ja- 
gielłowego grodu i całego województwa 
w ilości ponad 1000 osoo. W  poważnych 
I mocnych słowach dali poszczególni 
mówcy wyraz swym troskom o przyszłe 
losy tej masy pracowniczej, która jest 
lwórczym mózyiem i ofiarnym sercem 
Rzeczypospolitej „Armia i oświata — to 
siła twórcza narodu' —  mówił jeden, zaś 
drug1 z goryczą zaznacza1. „W  Polsce 
polskimi są —  tylko ziemia i praca" W 
źródłowych, wszechstronnych referatach 
przedstawiono stosunek świata pracy do 
palących aktualnych zagadnień państwo­
wych oraz podkreślono nędzę mas pracują 
cych spowodowaną długim kryzysem go­
spodarczym, który, dz:ęki ofiarności fej

Praca poradni podstawą walki z gruźlicą

oczekaln ia  P o ra d n . P rzeciw gruźlicze j 
'  1 sz łw ie  p rzy  u h  N ato liń sk ie j.

. ,  . 6 g ruź lica  jes t ch o ro b ą  n iem al tak
£ £  J ‘k ŚWUt’ °  ^  H iste ria  waiki z n ią  

W ,a :c i*>e od 50 lat. t. j. od  oliwili 
s t  z W r ‘ 1882 P ^ e z  R o b ir ia  K ocha I: 
r rn  a ch o ro b y- U jaw n ien ie  tego, lak  

litd ik "1 d u k ry w a^ ce8° się p rzed  okiem  
... m ’ w r° 8 a , Popchnęło  a k c ję  przeciw - 

 ̂ tezą na w łaściw e to ry . O lbrzym ie s tra ty  
tbie w y rząd zan e  we w szystk ich  pań 

n |Wach Przez tę  n ieub łay  ;n ą  chorobę, zaa la r-

u.te^8^  ° P ‘a ‘ę spo łeczeństw a, p o b u d z iły  do 
i s t n e j  p racy  cały  św ia t naukow y, 

W° r t 9 sk o o rd y n o w an eg o  system u w alk i 
g ruzhcą , zw anego  system em  E d y n b u rsk im ,

osIą SL , ° b e r tP h , i i p - W ed lu B iego system u
W ' 1- * " , * * '" !  i * '

i ach, rów nież  1 w Polsce.
Liczba, p o rad n i t*-, . _ .  

f 1 0 , 0  v  j r a z a ją c a  się  u  nas w

i * , , . ; 0
p o rad n i29(1 _

Poradni *

1923 — “ 1 p o rad n i r  1929 — 
aZ do P o k aźn ej Rości 458

kres ich n r- 1 ^  * m ien ia  *‘ę zaraze ra  1 ma­
kow o t t t ^  i Pf?ran!czajV y  się  począ ł 
di i oh ' u d z ie lan ia  p o ra d  lek a rsk ich ,
cz ej Daje aŁcJ« spo łeczno  - zapobiegaw  
0g0 p r ° P a Sa n d ę. op iekę  n a a  ro d z .n ą  th o -

0 izv u  jes t dw o jak ieg o  ro d z a ju :
Pr-ygo tow aw cza , do k tó re j n a leżą  b a d an ia

- r » -ie, ro n tgeno log iczne  i inne, o raz  p ta -  
eczniczo  - zapobiegaw cza. P rz e ja w ia  się 

” w s to su n k u  do  p a c je n ta  i do jego ro- 
dzlny, d la  przeciw  d z ia łan ia  ro z n o sze i„a  za 
razków . O dpow iednio  do w skazań  lek a rzy  

•rem u sto su je  się lek a rstw o , n aśw ie tlan ia

lam p ą  k w arco w ą, zak ład a  się odm ę sz tucz­
ną- um ieszcza się  go w zak ład ac li leczn i­
czy eh. s ta ra  się  o p o p raw ę  w aru n k ó w  m iesz­
kaniow ych.

P ra c a  zapobiegaw cza jes t w m yśl n o w o ­
czesnych po jęć  o w alce z g ru ź licą  n a jw ażn ie j 
szym zadan iem  p o rad n i. Z b ra k u  środków  
m ate ria ln y ch  na um ieszczen ie  chorego  w od 
pow iednieh  zak ład ach  leczniczych, jak o  je ­
dyna b ro ń  w ręk ach  p o ra d n i p o zo sta je  czę ­
stok roć  ty lko  p ra c a  na te re n ie  m ieszkania  
chorego. L ek a rze  p o rad n i s ta ra ją  się  o p o ­
praw ę h ig ieny  d o s ta rcz a ją  sp luw aczek , od ­
pow iednich  łóżek, w razie p o trzeb y  i m oż­
ności n io są  pom oc m ate ria ln a .

P o rad n ie  u trzy m y w an e  są  p rzed e  wszy- 
stk  m  p rzez sam o rząd y  pow iatow e, P o lsk i 
Z w iązek P rzeciw gruźliczy , U bezpieczalnie 
Społeczne, k tó re  oprócz su bsyd iów  bezpośre 
dr.ich i po śred n ich , przez zw ro t kosztów  za 
leczenie ubezp ieczonych , p ro w ad zą  14 p o ­
radni sam odzieln ie . P o ra d n ie  p ro w ad zą  p ro ­
pag an d ę  w alk i z g ruź licą , ko lo n ie  i pó łk o lo ­
nie le tn .e , szczep ien ia  W  r. 1933 udzieliły  
one ok. 600.090 p o rad , p ro w ad ziły  opiekę 
nad przesz ło  320 lys. osób, d o k o n a ły  160.000 
badań  R ontgena, um ieściły  w szp ita lach , sa ­
n a to riach , k o lo n iach  i inych  zak ład ac li po- 
nnd 24 tysiące  ch orych . P o p u la rn o ść  p o ra d  
ni, z au fan ie  do n ich  w zras ta  z każd y m  ro ­
ki* m, czego dow odem  są co raz  częstsze zg ła­
szan ia  się  osób n ied o tk n ię ty ch  g ruź lią  o 
w y jaśn ien ie  s ta n u  zd row ia. W iększość  pac jen  
lów p o rad n i s tan o w ią  kob iety , choć  procen  
tow o znaczn ie  w iększa  liczba m ężczyzn ch o ­
ru je  n a  gruźlicę . M ężczyźni b a rd z ie j lekce­
ważą swe zdrow ie.

Celow ość ak c ji p rzec iw gruźliczej i dz ia ­
łalność  p o ra d n i u tru d n io n a  jest b rak iem  od ­
pow ied n ich  funduszów , k tó re  by pozw oliły  
aa zw iększen ie  liczby łóżek, z ak ład an ie  sa ­
n a to rió w  i szp ita li, na leży te  w yposażenie  
p o rad n i, z k tó ry ch  n a  ogólną  liczbę 458, z a ­
ledw ie 250 p o siad a  w łasne lab o ra to r ia , a 76 
— a p a ra ty  R ontgena. Szczupły p e rso n el le 
k a rsk i i pom ocn iczy  nie m oże po d o łać  n a d ­
m iarow i p racy  n a  ty ch  n iezb ęd n y ch  d la  sp o ­
łeczeństw a p lacó w k ach . D uże k o sz ta  zw iąza 
tw z um ieszczeń .om  chorego  w  sa n a to riu m  
czy szp ita lu , p o w o d u ją  w ysy łan ie  tam  ty lko  
n a jb a rd z ie j  z aaw an so w an y ch , n iebezp iecz­

ne cli d la  o toczen ia  g ruźlików . Jed y n ie  jedna  
szósta część leczonych w sa n a to r iac h  p rz e ­
byw a tam  na w łasny  koszt. Za po zo sta ły ch  
p łacą  ub iezp iecza ln ie  (45 proc.), pom oc le 
ka rsk a  u rzęd n ik ó w  państw ow ych , sam o rzą  
dy i inne in siy tu c je  społeczne i dobroczynne .

In s ty tu c ją  n a jb a rd z ie j za in te re so w an ą  w 
akcji p rzec iw g ru źliczej są ubezp ieczaln ie  spo 
U-czne. Ogół ubezp ieczonych  re k ru tu jąc y c h  
s*ę w o lb rzy m ie j w iększości ze sfe r n a ju b o ż ­
szych w ykazuje, duży odse tek  g ruźlików . 
W r. 1934 n a  100 ubezpieczony cli liczba za ­
ch o ro w ań  na gruź licę  w y n o siła  6,05 —  w r. 
I? 4 dzięki en erg iczn e j akc ji obn iży ła  się do 
. 98. I bezp ieczalu ie  spo łeczne  u trzy m u ją  17 
w łasnych san a to rió w , p o s ia d a ją  jed n ą  p ią tą  
część ogó lnej liczby łóżek dla g ruź lików , 
p row adzą  sam udzieln ie  i f in a n su ją  szereg  ko 
lonii i obozów  w ypoczynkow ych  ro z ta cz a ją  
opiekę n ad  ro d z in am i ubezp ieczonych , n io ­
są in? pom oc pien iężną.

N ajw ażn iejszym  jed n ak  w aru n k iem  sk u ­
tecznej w alki z g ru ź licą  — to p o jiraw a  m a­
terialnego  po łożen ia  szerok ich  w arstw  spo­
łeczeństw a. L ekarze  i s a n a to r ia  n ie  w iele 
w sk ó rają  wobec nędzy  i n iedożyw ien ia , o raz  
m ieszkań  p rzek re śla jący ch  n a jk a rd y n a łn ie j-  
sze zasady  hig ieny, do k tó ry ch  p o w raca  ch o ­
ry ze szp ita la  czy sa n a to riu m . W . Ż.

warstwy na>-odj( zosfat wreszcie przeła­
many. W  związku z tym wysunięte zosfały 
kategoryczne postulały poprawy bytu, a 
właściwie przywrócenia tylko stanu z 
przed kilku lat, czyn, dłużej pracownicy 
czekać nie mogą,, gdy inne warstwy od 
roku korzystają, juz z dobrodziejstw po­
prawiającej się stale kon.unkfury.

Od kilku dni podobny ruch zeó.anio- 
wy ogarnął cate województwa. Z inicja­
tywy powiatowych związków pracowni­
ków umysłowych cdbyła się konsolidacja 
związków pracowniczych w ‘erenifa oraz 
wspólne zebrań.e, na których wysunięte 
zostały postulaty pracownicze na kon­
gres warszawski oraz wybrani zostali de­
legaci. Tego rodzaju zebran:a odbyły się 
w b. miesiącu: w Brastawiu 6, w Gtębo- 
kiem 2 i 8, w Motooeczme 3 < 6, w Osz- 
mianie 6, w Postawach 2 i 10, w frwięcia- 
nach 4, w W ilejce 3. Wszędzie zaintere­
sowanie ogromne Nastrój poważny i uf­
ność w dobry wynik kongresu pracown.- 
czego, który win.en przynieść- poprawę 
bytu pracowniczego.

Świat pracy winien nareszcie uzyskać 
minimum warunków, umożliw,ających mu 
czynny udział w wielkim dziele Dudowy 
przyszłości i potęgi odrodzonej Ojczyzny 
i stać się jej równouprawnionym obywa­
telem, a nie kopciuszk.em, jak było do 
tąd, spychanym na szary koniec rzeczywi 
stości polskiej. !

jo w ę d ru ją  do Gra.ssi — M uzeum  w L ;psku. 
da  tw orzącego  się  tam  specjalnego  d z ia łu  luj^ 
dow ej sz tuk i po lsk ie j. —  S tało  się to głow ­
nie i  in ic jatyw y n iem ieck ie j p u b l ic y s tk i  » 
a r t.-m a la rk i p. E lfrid y  z F iirsten fe ld . w i e ^  
k .e j en tu z jas tk i i p ro p a g a to rk i po lsk iej k u l­
tu ry  ludow ej. D r Sew eryn p rzed staw ił przy^ 
lej sposobności zeb ranym  obecną n a  sali p. 
v. F iirsten fe ld , k tó ra  zab raw szy  glos w  dluż_ 
szym  p rzem ó w ien iu  da ta  w yraz podziw ow i^ 
d la  p iękności K rak o w s, s ta re j  jego k u ltu ry  
o raz  zw yczajów  ludow ych. W idow isko  szop 
ko  we w idzia ła  w ro k u  ib  n a  zeb ran iu  Tow . 
Mil. K rak o w a  w M uzeum  Przem ysłow ym , i 
pow zięła  w ów czas m yśl p rzełożen ia  tek s tó w  
i o d eg ran ia  pełnego w idow iska w L ipsku , 
B ern ie  1 in nych  m iastach  Niemiec.

P u b liczność  zgo tow ała  p. v. F iirs ten fe ld  
żyw ą ow ację.

PISMO WŁOSKIE O NASZYCH ZIEMIACH.

W  „II. G iorr.ale  d ‘I ta lia “ ukaza ł się  dn. 
29 g ru d n ia  ub . r. a r ty k u ł  w stępuy , om aw ia  
ju cy  ro lę  k u ltu ra ln ą  „K resów 1" w życ.u  d u ­
chow ym  P o lsk i, o raz  w o b razie  E u ro p y  
w schodn ie j, p rz y  czym  p o d k re ś lo n a  została" 
„ łac iń sk o ść"  k u ltu ry  ziem naszych , odcin««j 
ją c a  się  d o b itn ie  od  m ora ln o śc i i światopo-* 
g ląd u  w schodniego , ro sy jsk iego . N a tym  tlt,J 
k u ltu ra ln o  • e tn o g ra ficzn y m  om aw ia  auro* 
(A D au ra) pow ieści d a ją ce  w yraz  życiu  kr« j 
sew em u ł n iepoży tym  silo m  te j z iem i: —-j 
„Szczenięce ia ta “ i „S zp ita l w  C ich ln iczach^j 
M elcn iora  W ańkow icza  "

KONKURS ETYCZNY,

K ilaa  sk an d y n aw sk ich  firm  w yaaw nt-j 
czych oglosito  sw ego czasu  k o n k u rs  n a  o p rą  
cow an ie  filozoficzno  - literacK le tem atu ! 
„Czy m ożliw e jest dzisiaj Istnienie etyki nie  
za leżnej i —  jeżeli taK, na  jak ic h  w in n a  być 
o p a rta  zasad a ch ? "

P ie rw szą  n ag ro d ę  p rzy zn an o  uczonem u 
am e ry k ań sk ie m u  H enr! L anz, p ro feso ro w i 
u n iw ersy te tu  w  S ta n fo rd  w  st. K a lifo rn ia  za  
p ra cę  p  t. „P ro b lem  etyk i o b iek tyw nej" .

D rugą  n ag ro d ę  o trzy m ał a u to r  duńsk i 
G .ue-S 6rensen  za  p ra c ę  „N ih ilizm  m o ra ln y  
n aszy ch  czasów ", trze c ią  —  uczony  szw edzki 
Olle H ołm oerg , p ro fe so r  u n iw e rsy te tu  v 
L und , za p racę  p. t. „ P o d ró ż n ik  zagrań  

czny"

R oboła it rolny rozszarpany  
przez pociąg

Na stacji kamiemiej Nowej w dn. 43 
bm. o godz. 22.14 przy przejściu pocią­
gu Nr 252 na lor 2 w odległości 50 m 
od zwrotnicy w kierunku stacji zost*ł za­
biły na miejscu i poszarpany przez po­
ciąg robornlk rolny, zameldowany w m-ku 
Suchawola, pow. sokólskiego, Franciszek 
Omeilen, lat 26. Przyczyny wypaduu są 
nieustalone. Przypuszczalnie Jechał on 
bez bllełu I chdal na zwrołn*cy wysko­
czyć z pociągu i zosrał wyrzucony na tor. 
Zwłoki zablezpieczono na miejscu. Do­
chodzenie prowadzi się.

Paristw. zdrojowisko „Kem eifna Łotwie
Sezon przez czły rok 

W zimie kuracja i życie wyjątkowo tanie
Działanie lecznicze w wypadkacn: reumatyzmu, podagiy, uewralgi* (ijęh jjs) 

.cnoroD kobiecych, stawów, waaoch serer żoiądkc, jelit jak również w wypadkach 
kataru górnych aróg oadechowych, tgóinepc wyczerpania, chorób aerwowych 
I bezazietnoścl. Kuracja dietetyczna. Inhalacje. Nowoczesne urządzenia 1 aparaty 
lecznicze

Biblioteka, czytelnia, koncerty, spony zimowe Ws taniały park. Idealne 
miejsce wypoczynkowe. Najrozmaitsze kąpiele I Inne środk kuracyjne, w |BKie 
jest obficie wyposażony luksusowy hotel państwowy. uDrzyjemnleją w wysokim 
stopniu zimowy pooyt w lej miejscowości.

Całkowita 4 tyąodnlowa kuracja kosztuje 40 — 65 zl. i to samo Mus pokój 
z utrzymaniem — 260 zł. mlerięczrde w pensjonatacr prywatnych od DO zl. 
miesięcznie wzwyż. Żądać lnformacyj I prospektów poa adresem:

K E N E R J  — s6ravotu Icstade

Budżet Litwy na r. 193&
L itew sk i G abinet M in istrów  p rz y ją ł i 

p rzesła ł rlo Sejim* p ro je k t bu d żetu  p a ń stw o ­
wego na rok  1938. p rzew id u jący  340.748.744 
liiów  dochodów  i tyleż ww datków, czyli o 
37.308.635 litów  w ięcej, niZ w ro k u  zesz­

łym , « o 56 301.147 litów  w ięcej n iż 1936.
P ro jek to w an e  dochody  i w ydatk i poszczę 

gólnyeh  in sty tu cy j państw ow ych  w p o ró w ­
n a n iu  z rok iem  ubiegłym  p rz e d s ta w ia ją  Się 
następ u jąco

A p ara t d l i  d o p e łn ian ia  odm y sz tu czn ej 
w  P o ra d n i P rzeciw gruźlicze j 

w  W arszaw ie.

1938 1937 1938 1937
Dochody Lt. W y d atk i Lt.

P rezy d en tu ra 1.140 1.284 270 475 265.805
Sejm 1.500 723.121 784.655
G abinet M inistrów 375,000 375.000 3.856.969 3.810.198
R ada P ań stw a 799 500 318.631 310.104
G u b em atu ra  Kr. Kł. 606.000 512,700 335.027 343.766
K o n tro la  P a ń s tw a 200.870 190.713 1 146.564 1.131.967
M -two O brony  K ia ju 543.368 500.000 90.600.000 81 ,185.000
M tw o S praw  W ew n ętrzn y ch 3.125.9U0 3.437..300 30.792.618 27*950 060
M-two S k arb u 242 945.988 213.058.813 37 0i8.757 30 832.874
M -two R oln ic tw a 28.806 078 24.951.718 33.689-907 35.788.128
M tw o O św iaty 3.025.269 2.068,455 56,801.510 45 107 902
M -two Spraw ied liw ości 7.57-1 700 7.338.900 12.764.134 12.334.252
M tw o K o m unikac ji 52.5G9.132 49,523.226 67.750.150 58.712 733
M tw o S p raw  Z ag rań .czn y ch 973.000 881.500 6.280,881 4.982 665

Ja k  w idzim y z pow yższego zes taw ien ia  
n a jb a rd z ie j, bo  o p rzeszło  29 m u  m aja  w zro 
snąć  dochody M in iste rs tw a  S k arb u , , czyli 
po d a tk i.

Po s tro n ie  w y datków  n a jw iększe  sumy 
p rzezn aczo n e  są  na  o b ro n ę  k ra ju , o św ia tą  
i ro ln ic tw o . S



„KURJER' (4333]

♦ Hiabel*4 zam ordow ał „H e ro d a "
W czasie prawosławnych świąt Bożego 

Narodzenia rozegrał się w Baranowiczach 
krwawy dramat na ul. Kolejowej w pobll 
tu Ogniska Kolejowego. Ławrenow Jan, 
robotnik iat 20 (Kolejowa 70), środa Alek 
sander, robotnik, lat 19 (Kolejowa 64], 
Jewtuch Michał, robotnik, lat 20 (zauł. 
Traugutta) i Kamieni Mikołaj robot­
nik, lat 18 (ul. święciłowska 20) —  
utworzyli spółkę „trzykrólową'. — Ła- 
w reno w odgrywał rolę Heroda, a środa 
rolę diabła, pozostał! byli to „śmierć" z 
kosę I tradycyjny „pastuszek". Chodzili od 
domu do domu i przypominali „ludowi 
chrześcijańskiemu'' dzieje wstrząsającego 
dramaiu biońjnego. A gay |ui sporo dat­
ków zebrali, udali się do mieszkania Ła- 
wrenowa. Powodzenie postanowili ucz­
cić kieliszkiem, „śmierć", „diabeł" i „pa­
stuszek", przy akompaniamencie weso­
łych wrzasków I śpiewu wydobyli z kie­
szeni po butelce „czystej" I zaprosili „He­
roda" do uczty. Uczta „biblijna" trwała 
dobrych parę goazln, „Herod" pił kieli­
szek w kieliszek ze „śmiercią", na co pa 
trząc z ukosa „Diabeł" krzywił się mocno.

Nareszcie odezwał się „pastuszek".
—  Wlec* co, u moich znajomych od­

bywają się teraz chrzciny.
Co słysząc Herod, wykrzyknął radoś­

nie:
—  Jeżeli chcesz zamordować tego no 

•rorodka, to Idziemy! —  powtórzyła

„śmierć".
—  A ja do lego me dopuszczę — 

wrzasnął „Diabeł".
Powsiała sprzeczka. „Banda" wyrwi- 

ła się z mieszkania i w dalszym ciągu pro 
wadziła potyczkę na słowa; „Herod" ko­
niecznie chciał iść na chrzciny, gdzie spo 
dzlewał się spotkać swą „Królową". „Dia­
beł" ledr.ak przekonywał „śmierć' , że 
trieba *o odłożyć na późnie]. „Herod" 
upierał się.

Podnieceni alkoholem „Diabeł" I 
„śmierć", krzyczeli:

—  Herod ma zbrodnicze plany!
— Nie dopuścimy do tego! — piszczał 

„Pastuszek".
—  A więc musi umrzeći —  krzyknęli 

wszyscy trze] I w te) chwili „Diabeł" —  
Środa Aleksander wydobył nóż z kieszeni 
I wbił w serce „Heroda" — Ławrenswa 
Jara. „Herod" upadł I natychmiast skonał.

Widząc że z dramatu biblijnego, pow 
stał „dramat nowoczesny" banda wytrzeż 
wiała odrazu

Uczestnicy zajścia odnieśli zwłoki do 
mieszkania rodziców, po czym udali się 
do poHcji, tłumacząc naiwnie, że napadła 
na nich ludność wsi Mlcklewkze I ktoś 
przebił „Heroda" nożem

Przeprowadzone natychmiast śledztwo 
bez trudności ustaliło powyższy przebieg 
ztłednf I cara banae zamKrięlo.

Wł. Biernlakowtcz.

z d r o u j i- e  iPi-ĘKno ce«v
c-aden skarb  nie przewyższa skarbu doskonałej cery. Suche, 
tłuste, zwiotczałe, spryszczone cery, powstają głównie na ile  
nieum e ętnej pielęgridcii Krem  Abar?cł jest nowoczesnym , 

3>j f c o  przygotowanym kosm etykiem , docierajqcym  poprzez 
skórę do zascr Ir.iczei przyczyny dolegliwości skóry, rozpoęzy- 
najqc słamtqd swe żbawienne działanie. Po krótkiem używaniu 
lego  wsDaniatego krem u, który stanowi znakomnq odżywkę 

- a zm ęczonej cery, zm arszczki, zwiotczenie i inne wady ce ry  
znikaję : k ora nabiera życia i staje się czystg ł gładkq, a przy 
aluższem  stosowaniu Kremu A b a rid .ce ra  zyskuje nieskazitelną  
irwałq piękność, a n e chwilowq poprawę. Używ ajcie kremu Abaricf, 
a ^rozumiecie dlaczego tysiqce Pań nie może się bez niego obejść.

K fifim  A M flID
K u r / e r  S p o r t o w y

przyjeżdża trener narciarsKI
Komisja Narciarstwa Nizinnego przy 

<*. Z. N zamierza przysłać w najbliższych 
dmuch do W ;Jna instruktora objazdowe 
go z Zakopanego. Instruktorem będzie 
Sfelan Tomaszewicz, który ob|edzie m 
In. następujące miejscowości: Mołodecz 
no, Swięciany, Nowoqródek, Głębokie, 
Braslsiw i W ilejkę Pow

Instruktor przywozić bedzie ze sobą 
cały sprzęt narciarski. Ogółem dyspono­
wać b ę d z i e  20 parami nart z wiązaniami. 
Nie ulega wątpliwości, że prowincja na­
sza postara się wykorzystać instruktora 
zakopiańsk.ego. W  tej sprawie do orga- 
mzacyj zainteresowanych na prowincji

wystany „ostanie specjalny okólnik. Kur 
sy na prowincji rozpoczęte zostaną po 
20 stycznia.

Cie-zy nas bardzo, że naczelne wła­
dze narciarstwa pp^skiego skorzystały z 
wniosku przez nas zgłoszonego, że by ‘m 
struktor objazdowy udający się na prowin 
cję miał z sobą odpowiednią ilość nart, 
co w duże, m'erze ułatwi mu zorgamzo 
wanie kursu Nie ulega wąfpl.wości, że w 
ten sposób pomyślana praca wyda cenne 
owocu. W  dużej jednak mierze zależeć 
wszystko będzie od tniejscowych czynni 
ków, które powinny już teraz pomyś^ć 
o ws'ępnvch czynnościach organizacyj­
nych.

Kurs łyżwiarski
Z arząd  W ii. Tow . Ł yżw iarsk iego  podaje  

J-.< w iadom ości, że n iebaw em  zo stan ie  u ru ­
chom iony  kurs fig u ro w ej jazd y  na łyżw ach. 
K urs będzie p row adzony  przez n a jw y b itn ie j 
łzy ch  łyżw iarzy .

O p ła ty  p o b ieran e  n i t  będą. L ekcje odby 
wać się  będą codziennie  w godzinach  popo 
ludi i ow ych na ślizgaw ce p a rk u  sportow ego  
m łodzieży  szko lnej. Z ap isy  na  k u rs  p rzy jm o

w ane są  w k an ce la rii ślizgaw ki.
N iebaw em  p o d o b n y  k u rs  m a być zo rg an i 

zow any  rów nież dla m łodzieży szkolnej. W it 
n i  m a p ie rw szorzędne  w aru n k i do up raw ia  
n ia  sp o rtu  łyżw iarsk iego . Ś lizgających się 
jes t m oc, a le  dobrze  ślizga jących  się m ożna 
policzyć na  pa lcach  jed n e j ręk i. O rganizo 
w a n i} więc ku rsó w  ły żw ia rsk ich  jest rzeczą 
ba rd zo  chw alebną.

Zła przemiana materii przyśpiesza starość
Z anieczyszczona Krew m oże pow odow ać 

szereg  ro zm aity ch  dolegliwości: bóle n rtre ty  
czne, łam an ie  w kościach , boie głowy, w zdę­
cia, o d b ija n ia , bóie w w ątrob ie , n iesm ak  w 
usm eh, b ra k  ap e ty tu , sw ędzenie skó ry , sk łon  
n iś ć  do tycia , m dłości, język o b ło ż e  y. Cho 
r< by zle j p rzem ian y  m ate rii n iszczą o rg a ­
nizm  i p rzy śp iesza ją  s ta rość . R acjonalną , 
zgodną z n a tu rą  k u ra c ją  jes t n o rm ow an ie  
czynności w ątroby  i n erek . D w udziesto le tn ie

dośw iadczen ie  w ykazało , że w ch o ro b ach  na 
tte złe j p rzem ian y  m aterii, ch ron icznego  za ­
p arc ia , k am ien iach  żółciow ych, żółtaczce, 
a ilre ty z m ic  m a zastosow an ie  „C ho lek inaza" 
II N iem ojew skiego B roszury  b ezp łatn ie  w y­
syła lab o ra to riu m  fizjo log iczno  - chem iczne 
„C h o lek in aza" fi. N iem ojew skiego, W arsz a ­
wa, Nowy Św iat 5 o r» f 
tcczne.

STYCZtfl%
Niedziela

Dziś Marcelego 1 Ot ona 
Jutro Antoniego Op.

Wschód słońca — g. 7 m. 37 
Zachda słońce. — g. 3 m. 21

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog' USP 
w W.lnle dnia 151. 193E r.

Ciśnienie 761
Temp. średh.i -j-1
Temp. najw.: -j-2
temp. najn.: 0
Wiatr: zachodni
Tend. barom.: bez zmian
Uwaga: pochmurno, mgła.

L I  0 2  K A
—  Pomoc ziuiowa w powiecie iidzKlm 

napotyka na wiele truanoścl. Rok biez. 
dla akcji pomocy zimowej na teren.e po­
wiatu jest znacznie trudniejszy od roku 
ubiegłego. Powodem tych trudności jest 
z jednej strony znacznie większa ilość w 
tym 'oku osób potrzebujących pomocy, 
z drugiej zaś większa i niezrozumiała op:e 
szaiość tutejszych sfer ziemiańskich w wy 
pełnieniu obywatelskiego obowiązku 
świadczeń w nałurze.

Zwiększenie się liczby osób potrzebu­
jących pomocy dołyczy oczywiście tylko 
miasta i łączy się z zagadnieniem zmniej­
szenia intensywności produkcyjnej zakła 
dów przemysłowych. Opiócz zakładów, 
które przerywały prace w grudn.u ub. r. 
lub styczniu br. w związku z normalnym 
remontem maszyn („A rdal", „Drutindu- 
stria") szereg innych zakładów zwolnił 
częśc robotników na sezon zimowy Ilość 
osób kióre korzystały z zasiłku Zimowei 
Pomocy w grudniu wynosiła ponad 10OO 
osób, w siyczniu zaś wyniesie conajmniej 
1700

Dotychczas stan zbiórki zboża przed­
stawia się katastrofafme. Zadeklarowano 
1560 kg zbo , ziożonc zaś 300 kg (mają­
tek Horodno). Tymczasem obszar użytków 
w powiecie lidzkim wynosi 254,284 ha Je­
śliby trzymać się ustalonej normy, całość 
świadczeń (pc poi kg z ha użytków rol­
nych i ćwierć kg z użytków leśnych) win­
na wynieść do 100 łys. kg. Wydział Wy 
konewczy Pow Kom. Z. P preliminował 
60 tys. kg zyta, a zadedarowanc dotych­
czas, śmiech powiedzieć 1560 kg.

Z powodi tych trudności zmniejszono 
w bieżącym sezonie i tak niewysokie nor 
my świadczeń Pomocy Zimowej z roku 
ubiegłego Jeżeli tak dalej pójdzie akcja 
Pomocy zimowej w roku bieżącym, nawet 
przy tych zmniejszonych racjach, meże 
się załamać.

W bież. rr.ies. do płatników opornych 
biuro Zimowej Pomocy wysyłać będzie 
'nkasentów dla ściągania przepisowych 
św.adczer, na Zim Porr,.

—  W  wyniku urządzonej przez K om itet 
M iędzy-organizacyjny Z w iązku P racow ników  
tv L idzie zabaw y sy lw estrow ej na  dożyw ia­
n i  b .ednych  dzieci ogólny o b ró t w ynosi zł 
1199.70, w ydatk i zł 939.80 i czysty dochód 
w yniósł zł 559.90, k tó ra  to  sum a została  
w płacona do K om itetu  M iejskiego Pom ocy 
Dzieciom.

*—  N ow ouruchom lony „bar Ziemiański"
I.lda, ul. Suwalska Ni ft (obok M agistratu) 
pod k ierow nic tw em  znanego  sp ec ja lis ty  Br. 
K orow skiego —  poleca zn an e  ze sw ej jak o ­
ści śn iad an ia , ob iad y  i k o lac je , o raz  duży 
w y b ó r w in, w ódek 1 lik ierów . Ceny p o p u ­
larne.

—  Ślizgawka u Pijarów. Sta ran iem  Kuła 
Sportow ego uczniów  G im nazjum  K upieck ie­
go Roi. i Ks. Ks. P ija ró w  zo sta ła  na  teren ie  
posesji ks. ks P ija ró w  u rządzona  ślizgaw ka 
czynna codziennie  od godz. 9 do  20.

Na ślizgaw ce zain sta lo w an o  g łośnik  r a ­
diowy i św iatło  e lek tryczne  Z aznaczyć n a ­
leży, że sza tn ie  zbudow ała  o raz  przew ody 
ośw ietleniow e p rzep ro w ad z iła  sam a m ło ­
dzież pod k ierow nic tw em  p. K. M łynars­
kiego.

n O K T Ó  R

J* S z a p s r o
choroby  kobiece  i w ew nętrzne 

p rzy jm u je  w godz. 11— 1 i 16 19.
Nowogródek,. G rodzieński Zaułek N r 3 

(naprzeciw ko poczty).

BRASŁAWSKA
—  Komitet pow. pom ocy dzieciom  1 ntło 

d: leży w B rasiaw itt o trzy m ał do dyspozycji 
28 płaszcze dziecinne, k tó re  zo stan ą  ro z d a ­
ne j a k o  p rezen ty  gw iazdkow e dla n a jb ie d ­
n ie jszych  dzieci szk o iry ch .

P ró cz  p łaszczów , zam ów ione zostały  bu 
elki, k tó re  rów nież  o trzym a n a jb ied n ie jsza  
dzia tw a.

OSZMIAftSKA
—  Siaranien* Posterunku P P. w Kre

wie 17 biednych dzieci szkolnych otrzy 
mało ciepłą bieliznę i swetry

Dnia 8 stycznia odbyło s.ę przedsta­
wienie w lokalu szkolnym, z którego czy 
ity dochód w kwocie zł. 33 gr. 05 przez 
łączono na choinkę dla biednej dziatwy 
szkolnej.

6ARAN0WICKA
—  ZAMACH SAMOBÓJCZY. Mieszkań 

ka m. Połoszki, gm. Nów.1 Mysz, Józefa 
Maclejewlczowa po kłótni z mężem Fran­
ciszkiem napiła się esencji octowej. Nie 
bezpieczeństwo życiu jej nie zagraża.

—  Lokator do „Ztobka Dziecięcego". 
Znowu w tycn dniach porzucone zostało 
dziecko płci męskiej w  wieku około 3 mie 
sięcy przed Żłobkiem Dziecięcym w Ba- 

i ranowiczach.

K i n o  „ A P O L L O "
w Baranowiczach

Wyświetla wspaniały aramat z żyda 
rosyjskiego w-g pow. Lwa Tołstoja

„Ostatnia salwa"
w roii gtównej Peter Petersen

n ie ś w ie s k a
—  Odbyły s l-  w Nieśw ieżu doroczne ob 

rady P ow iatow ej Kom isji Rolnej przy  fachn 
wym udzia łe  n astęp u jący ch  osób: nacz. wy­
działu  ro lnego  urz. w oje wódz. B okun, rad ca  
ro lny  inź. Kzepski, k ie r  b iu ra  izby ro ln icze j 
inź. bob iatyńsK i, wojew ódz. in sp e k to r wete 
ry n a rii d r  M ockus, p rezes OTO i KB sena 
to r Je leńsk i, ag ronom  pow . T ereleck i, d r  wet. 
Ćwlrko, w iees ta ro sta  Górski o-raz personel 
in s tru k to rsk i ro ln iczy  w kom plecie . O praco 
w ano p lan  p racy  n a  r  i938.

—  KOP opiekuje się dziatwą. S tac jo n u ją  
ee n a  te ren ie  pow . nieśw ieskiego oddziały  
KOP-u ob jęły  całkow icie  w  n ad g ran iczn y ch  
gm inach akcję  opieki n ad  b ied n ą  d z ia tw ą bez 
rolnych rodzin  w iejskich .

—  M łodzież szkoły pow szechnej Nr. 1 w 
Nieświeżu zorgan izow ała  dla spo łeczeństw a 
l dzieci in n y ch  szkól im prezę  p. t. „W ieczór 
hum oru". W idow isko  cieszyło się  n ieb y w a­
łym pow odzeniem . D ochód z im prezy  dziai 
wa odd a la  n a  gw iazdkę d la  żo łn ierzy  m ie js­
cowego g arn izonu .

—  Kursy dla  przedpoborowych. W ładze 
szkolne p rzy  w spó łp racy  w ojska, KOP, a d ­
m in istrac ji ogólnej, o raz  o rg an izaey j nauczy 
c ielskich i zrzeszeń m łodzieżow ych —  p ro ­
wadzą n a  te ren ie  p ow ia tu  n ieśw ieskiego 63 
ku rsy  d la  p rzedpoborow ych . Ogółem  n a  k u r  
r -  te  uczęszcza około 160u p rz ed p o b o ro ­
wych.

—  Kurs strzelecki. W  m iasteczku Zaostro 
wlecze w pow. nieśwics-klm zorganizowany  
coslal przez Związek Strzelecki kurs narciar 
ski.

U czestn icy  ćw iczą w dw óch g rupach .
K urs iści zosta li u m u n d u ro w an i i wy po 

sażeni w n a rc ia rsk i sprzęt.
—  Rozpoczęły się  w N ieświeżu rozgrywki 

szachowe pom iędzy Policyjnym  Klubom a 
zespołem szachistów  państw, gim nazjum  im. 
Syrokomli. Dotychczas na czołow e m iejsce  
wysunął się  st. poster Skalik Henryk. Roz­
rywki potrwają jeszcze kilka dni.

—  C zyteln ia  żydowska. O tw arta  została  
w Nieśw ieżu przy  to w arzystw ie  „K ultu r-L i- 
ga" d la  spo łeczeństw a żydow skiego czy tel­
nia. C zasopism a i d z ienn ik i do  czy teln i o f 'a  
row ali bezin teresow nie  członkow ie to w arzy ­
stwa.

—  „Mandaty karne". Podczas targu 
w Kiecku Zielonka Jas-, i Dylewski Adam 
„zatrzymali" przybyłych na targ z okoMcy 
wieśniaków Drozda Teodora z Rud! i ! 
Krupskiego Michała z Siekierzyc i zażądali 
wylegitymowania się. Ponieważ obaj „wy- 
w adowcy" byli niepdmienr.i doszukah 
się więc w dokumentach poczciwych g >
podarzy niedokładności. Nie fracec cza­

su, ubili interes, a mianowicie pod groź­
bą wyciągnięcia srogich ko nsekw encji po 
Drali od a o b iz e  w ystraszonych w ieśn ia­
ków po 4,20 zł.

Gospoda-ze po naradzie uaali się do 
miejscowego posterunku, gdzie opowie­
dzieli o wydarzeniu. Policja wraz z po­
krzywdzonymi urządziła obławę, w wyni 
ku której „wywiadowców" nakryto w szyn 
ku, gdzie za pieniądze uzyskane z „man­
datów karnych" —  raczyli sie monopolką

DZlSNIEftSKA
—  Na karabin maszynowy dla armii

W •■amach prowadzonej przez spteczeńsf 
wo gminy głębockiej akc,i zbiórk i ne 
ufundowanie dla armii kai abnu maszy­
nowego wiaz z zaprzęgiem, gminny ko­
mitet przy współudziale korpusu ofice­
rów i podof KO ° urządził w Gtebokiem 
bla, z którego dochod, wynoszący zt 
500 przekazano na wrniosiy ten cel.

Pon ndto pracownicy samorządowi i 
nauczycielslv,o gminy głębockiej opodat­
kowało się na ten sam cel w wysokości 1 
procen1 od sześciomiesięcznych poborów, 
natomiast rolnicy ooodatkowa. się samo 
wolnie w granicach od 10 cło 20 groszy 
od hektara w zale;'nośc od jakość, posia 
danego gruntu. Dotychczas zebrano już 
3000 złoiych

—  Kursy dla przedpoborowych w Her 
manowiczach. Zarząd Centralny Polsk. 
Macierzy Szkoinei Z. W urządził przy

Nowy kredvt dla rolników
Dowiadujemy się. że Państwowy Bank 

Rolny uruchomił nowy rodzaj kredytu, 
m.anowicie kredył pod rejeslrtnyy zastaw 
bydła przeznaczonego na opas.

- W zasadzie kredyt powyższy posia­
dać będzie formę analogiczną ao kredy­
tów rejestrowych i zaliczkowych udziela­
nych pod zastaw zboża.

Termin kredytu 5 - -6 miesięcy, splata 
kredy‘u następować będzie jednorazowo, 
oproc£n!owanie wynosić będzie 6 proc. 
w stosunKU rocznym. Wszelkie ' koszty 
związane z udzieleniem kredytu (weksle, 
szacunek, koszt rejestracji umos/y ifp.) po 
nosi pożyczkotiorca.

Wysokość kredytu rejestrowego na 1 
sztukę (kredyt conajmniej na 11 sztuk by 
dła) wynosió będzie 75 proc. wartości 
każdej zastawionej situki. Wartość sztuki 
będzie ustalona przez pomnożenie wagi 
zwierzęcia przez przeciętną cenę żywca 
(25 zł za 100 kg, żywej wagi)

.W aga zwierzęcia, w gospodarstwach 
nie posiadających wagi, ustalona będzie 
przez pomiary, dokonane w-g iabiic opra­
cowanych przez C. Kluwera.

Przy kredycie zaliczkowym (kreoyt za 
bezpieczony najwyżej 10 sztukami byd­
ła) wysokość kredytu określa się w spo 
sob odmienny, a mianowicie od sztuki: 
wołu —  75 zł., krowy —  60 zł. i jałowiz 
ny —  25 zł. ,

Kredyty udzielane być mogą wyłącznie 
gospodarstwom rolnym.

" >

Wrażenia z pobytu w 0.S.i\  
Kowalczukach

Cicha —  zapadła mieścina... maia sta­
cyjka i skupione tuż obok siebie zabudo­
wania, w aali —  jak ok.em sięgnąć — 
tąki i lasy szumiące. To Kowalczuki.

Czystość wyziera tu z każdego kąfecz- 
ka, sprzęt aż lśni. Zebrana brać sbazarka 
na tle remizy wygląda jak rycerstwo ze 
średniowiscza.

Wszczynam rozmowę.
Własnymi rękami, wspólnymi wysiłka­

mi postawiliśmy oto budynek, a najwięk­
szą zasługą przypisać należy ś p. druho­
wi Pisiukow,, który na wtasny koszt po­
stawił podwaliny remizy. — Nie żyje Już. 
P o- prezes druh - Aleksander Pisiuk da 
lej kontynuuje jego zamierzenia.

Wzrok przenoszę na błyszczącą sy­
renę alarmową o konstrukcji dot/jd nie 
spotykanej. Oglądam —  podziwiam — 
próbuję.
“— „Wynalazek b, prezesa Straży druha 
Romnnina Pawła" —  pada wyjaśn‘er.ie.

Wyiaczamy sikawkę i na niej umiesz­
czamy odpowiednio syrenę, kłóra w cza­
sie poruszania dźwignią wydeije tak do­
nośny i przerażający dźwięk, że wszyscy 
mieszkańcy wypadają z mieszkań.

„Z czego żyjecie —  jakie zapomogi 
otrzymaliście, skąd mundury, sprzęt i 
uzbrojenie" —  pytam

„Zapomogi mewielkie —  Grr ina ską­
pa, ot własnymi sitami jakoś to wszystko 
zdobyliśmy, a mundury sprawiliśmy z wła 
snych oszczędności —  reszta zaś z im­
prez".

Po krótkich ćwiczeniach udajemy się 
do świetlicy, gdzie wspćlnie zebrane ro­
dzina strażacka rozpoczyna pieśń.

W tymi Co to’  —  Krzyk: —  „ratunku! 
Gore!" —  Krótki rozkaz i wszyscy w oka 
mgnieniu wyfacziją sprzęt z remizy, w 
kilka minut jesteśmy na miejscu. Nie po­
znaję druhów —  w jednej chwiii łwarze 
przybrały wyraz azrki i zawzięty. Rzuca­
ją się w wir ognia, palą ręce, niszczą 
ubrania —  lecz urałowaP mienie sąs.ade. 
Pot kroplami ś c e k i im z czoła, z pio­
senką wracają do remizy., X

swej prywatnej szkole powszechnej w 
Bryłce kiKS dle przedpoborowych. Na 
kurs zapisało się 40 osc o. Nauka na po­
ziomie słopnia 1 i II odbywa s'ę pod kie- 
rcwnicłwem nauczyciela Henryka Jabłoń­
skiego. Kursiści z ogromnym zapałem od­
dają się pracy, łak że na ich orośbę zwięk 
szono ilość godzin nauki z 4 na ć Obec­
nie otworzono dla kursistów świetlicę, kfó 
rą Polska Macierz Szkolna zaopatrzyła w 
odpowiednie czasopisma i g-y. Poza łym 
kursiści korzystają z węo.ownej bioliofe- 
ki szkolnej P. M- 5. Przybory szkolne opał 
i swiałło opłaca Zarzad gminny w Herma­
nowiczach. Kierownictwo świetlicy zamie­
rza rown.ez zainstalować odóiorrik ra­
diowy.

  M iędzyszkolny konkurs czystości.
Nz ferer.ie powiaiu grr.in pliskiej i hotubic 
kiej, pow dziśńi-enskiego, zorganizowane 
zostały międzyszkolne konkursy czystości 
w 28 szkołach W wyniku konkursu wyróż 
mono 17 szkół (w Phsie, Zadrożu, Prószko 
wie, Szczerbach, Gnilanach, W :eicu, Swi- 
le, Hołubiczach, Podwiślu ; Niescierowi- 
czach, Jasiewiczach, Zapołowiu, iwanowsz 
czyźnie, Dawydkach Małych, Osfrowiu, 
Lisicach i Snorkach). Dzieci wyróżnionych 
szkół otrzymały nagrody w postaci sane 
czek spo^owych, piłek do gier sporto­
wych oraz drobnych nagród indywidual­
nych.

Prowadzone konkursy dają b. dobre 
wynik? w kierunku oodniesionla higieny u 
dzieci i wyrobienia u nach zamiłowania 
do czystości.
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P O D G O f t ą c Z B U W Y

J E S T  A L A R M  E M .. ;  •>
iChorobom płucnym, osłro występują. 
, c>m prż, ilm.ief, wieł>zne|. I wilgoł- 
nJ pogodzie, towarzyszą czysto słar.7 
pouyorączkowe. Sąone Sygnałami alar- 

ącymi. łe  organizm niedomaga i po- 
rzebuje pomócy. Zawczasu więc orzy 

^pierwszych ob iaw ach  ka ta ru  płuc. 
j nchitu. rozedmie, zaatakowaniu os* 
hrzeli, stosu.e się przynoszące ulgę ziołę

i;

W h A R l  KOIMłllśKIEGO
pR rCl«/KO CHOROBOM PŁUCNYM . ELĘ?NjCY

t  " W  t L M l Z A N  "" i l
Do nabycia w opiekach I składach 
J P'ecznych. Aures dla bezoośrednich 

m n w ie il. O s k a .  W c | n o w i  k łj 
PrłMwa, Wojciecha Górskiego 3 m. 4

Wiadomości radiowe
„NAD NAROCZEM'.

eki ty ful nosi powiastka Marii Alelc- 
landrowiczowej, opowiadająca o cieka- 
« Ym życiu rrueszkt ńców pobrzeża „wileń 
ii 'ego morza" —  rybaków naroczań- 
skich.

Powiastka odczyianj zosłanie p.zed 
mikrofonem wileńskim w niedzielą 16.1, 
o godz, 15,45.

PRZED SW. ANTONIM.
Dzień św. Antoniego związany jesf z 

tzer&yiem obyczajów ludowych, Jsłyszy- 
my o nich w r-W ieczorynce', kfórą po­
prowadzi Leon W ołłejko przy włórze 
tnane, )Ui  radiosłuchaczom kapeli Toma­
sza Mieszkuńcp ze wsi Załosy w  niedziele 
16.1, o godz 19,35.
LOIYKURS DLA NOW YCH ABO NENTÓW  

PO LSK IEG O  R vD Ia .
H i g io n a ln y  S połeczny  K om ite t R ad io fon i 

sac ji K caju  w W iln ie  w p o ro z u m ien iu  z P oz 
g ło in ią  W ileń sk ą  o g łosił k o n k u rs  z  n a g n  
darni.

W  ito n k u rs .e  m ogą b ra ć  u d z ia ł usuby, k tó  
Ze z a re je s tru  ją się w o k re s ie  do  28 lu tego  
b r.

Celem  w zięcia  adz ału w k o n k u rs ie  na le
ły  odpow iedzieć  n a  p y tan ie :

D laczego zosta łem  rad io s łu ch aczem  Poza
)'■*■ n a leży  p o n ać  1) n azw isk o  i im ię, 2) do

kłu *ny ad res , 3) zaw ód b io rąceg o  u d z ia ł w
°n k u rs ie , 4) n u m er p o siad an eg o  zezw olen ia

°w ego  o raz  5) n azw ę  u rz ęd u  pocztow e
k ' i m  d o k o n an o  re je s tra c ji  I 6) da
w re je s trac ji.

1 l k ^  k o n k u rs ie  m a ją  p raw o w ziąć  u d z ia ł 
J  0 te  osoby, n a  k tó ry ch  n azw isk o  w ysta

‘one je s t u p o w ażn ien ie .

c’ l ' UR^ k ° ,lk u rso w e  złożone  z p rzed staw i- 
ozgloł R eg:onaInego  Społecznego 

K cm .tetu  R ad io fo n izac ji K ra ju  o ra z  p rzed -

nie im * ra d ‘osl u ch aczy  w y b ie rze  n a j t r a f  
t °  “d z ‘> k tó re  b ęd ą  n ag ro d zo n e

ik i; w ś ró ^ f? ^  7  r° Wer mĘski Iuł) dam 
ty n o tr ł  b 4 SZy* n a 8r<id liczne p rzed m io  
ty p o trzebne  każd em u  w ięc sp -żęty dom

Cen?2 7  7  tUWary d'̂  1 i lk "  D rm  Md.
nadto  a 0ls,' 166u R ad ia  p rzezn acza  po

< ow a Ko 5 f ™ 9 ~  ^  ° - z*d" 
7  k o m u n a ln e j K asy O szczędności z

tadem  l.uOO - o tych. N agroda  ta u  J z ie  
p rzy zn am  a jed a*  z n a jle p szy c h  odpow ie

2  T mi y r‘Jd e s ,a n ych  na k o n k u rsy  re  
p o n a ln e  w szystk ich  R ozgłośni.

O dpow iedzi z n ap isem  „K o n k u rs  d la  no

.Zr-T: ‘ “ Uabiy nad8y,ać *'od ad
VVnn V  ^  W ile ń sk ie J P o lsk iego  Radia, 

°> Ul. M ickiew icza 22 lu b  w rz u -a ć  je  do

n ?ehnek 1Um!eszczf' n '-ch w n a s tęp u jąc y c h  f ir
kur ^  1° ' v ic d ’ k tó re  o f ia ro w a ły  n a  k o n ­
kurs p ięk n e  nag ro d y :

A u |. Z am kow a 20,
■ ejm e - u l. M ickiew icza 24,

»■ S a łasińsk l -  W ile ń sk a  25.

r e  n i e c z m ^ 21 ? ad5Slane I>0 A rm in ie , p isa  
ktet w a r i " ’6 1 ° d p 5 w ,ed ? i n ‘e o d p ow iada
r A T k°T " k™  inlo

„ S a t y r "  ? ia SU 
l * o n ' s k i e r o

Przed paru dniami donosiliśmy łe w 
‘“ L ■■

wel i  a n m,e' nka Kc>,,>nl, Koleł<> w o j J .  B p rz e z  o s o b n ik a ,  k ló ry  P o d  g ro ź
te w o lw e ru  z n ie w o li ł  ję .

osobni.°.!°Wiifda,ą oko,icini ">'e«kańcy, 
lesie i &*ła,nio «*ł*ło  przebywał w 

. .. "I,r«zył" samotne niewiasty. W
X ' sv<, " , ,w “ » » '   ~

-U ie ty  w ie d z ia ły  o  lym  I o s ta tn io  sa 
m e  n ie  c n o d z lły  d o  lasu .

p Jak się dowiadujemy, przed-
‘ *S».zięla energiczne kroki ceiem ujęcia 
n'ebezpiecznego „satyra". (*).

K R O M I K A
W I L E ^ i i K A

—  Przewidywany przebieg pogody 
w-g PIM-a do wieczora dn. 16 bm.: —

Stoprhowy wzrósł zachmurzenia, pos­
tępujący oo zachvxlu kraju. >V dzielni­
cach północnych i zachodnich drobne de­
szcze.

Nieco cieplej. 'Ul-;

DYŻURY APTEK,
Dziś w nocy dyżurują nasłąpujące 

apłeki;
Jundziłł —  Miokiewicza 33. S-ów Mań- 

kowicza —  Piłsudskiego 30. Chróścickie- 
go i Czaplińskiego —  Ostrobramska 25. 
Filemonow.cza i Maciejowicza —  Wielka 
29 I Saro . a —  Zarzecze 20.

Ponadio stale dyżurują apteki: Paka— 
Antokolskb 42. Szanfyra Legionowa 10 I 
Zajączkowskiego — \Yitoldowa 22,

H O T F L
„ST. GEORGES"

w W I L N I E
Plemszorzeany — Cany przystępne 

Telefony w pokojach

v *  ę  ‘
MIEJSKA.

—  Wydawanie zezwoleń na prawo 
(ołograrowanla w Wilnie. Z dn em 22
bm wchodri w życie rozporządzenie wo 
jewody wileńskiego w sprawie dokonywa 
nia zdjąć fofograticznych. Z lym dniem 
osoby nie pou.adejące zezwolenia Siaro 
słwa Grodzkiego, nie będą mogły zawo 
dowo dokonywać zdjąć na ulicach mia 
sła.

Podania o pozwolenie na p iano  łoto 
gratowania naJeży składać w  Starostwie 
Grodzkim, pokój nr. 6 w goaz od 10 do 
12 do dnia 15 lutego rb- Po tym termi­
nie nie bądg już udzielane zezwolenia.

Do podania należy dołączyć kartą rze­
mieślnicza, bądź tez zaśwadczenie mist­
rza zaktadu fotograf:cznego, w którym 
zainteresowana osoba pracuje.

A K A D EM IC K A  
—  A k a d e m i c k i e  Koło Misyjne zawia­

damia sv/ycn członków, że dnia 16 siycz 
nia o godz. 9 zostanie odprawiona w ka 
plicy OO  Jezuiiów msza św. po czym w 
Ognisku własnym — Wielko 64 —  od- 

ąctzie się Zebranie Ogólne z ref. kol. 
Wiktora Florczaka pf. „Rozwój katolicy­
zmu w Japonii". ~ ~

becność członków konieczna, Goście 
m.le widziani.

SPIIA W  Y SZ K O L N E .
—  Zarząd K om itetu R odzicielskiego przy

„N asze j S zk o le" n a  p o d staw ie  o d n o śn y ch  
przep isów  p ra so w y ch  p ro si o zam ieszczen ie  
pon iższego  sp ro s to w an ia  w zw iązk u  z a r ty  
k u lik iem  p. t. „N asza  Szkoła. „S p ełn iony  
obow iązek  o b y w a te lsk i"  zam ieszczonym  w 
„K u rje rz e  W ile ń sk im "  z d n ia  18 g ru d n ia  
11137 N r. 347 J4307). A m ia n o w ic ie -

1 V ut:im  se p a ra tu m  złożyły  n ie  2 osoby, 
lecz 1 osoba.

2. OsoLa k tó ra  z łoźv ła  vo tum  se p a ra tu m  
nie zg łosiła  jed n o cześn ie  swego w ystąp ien ia  
z K oła R odzicielsk iego .

3. Z w y su w an y ch  po d czas d y sk u s ji, p rzez  
0,‘ obę, k tó ra  złożyła  v o tu m  se p a ra tu m , p ro  
jek tó w  do ty czący ch  p re lim in a rza , z arząd  
w m u sk u je , że vo tu m  se p a ra tu m  do tyczy ło  
źró d eł p rzy ch o d o w y ch , z k tó ry ch  m a być u- 
tw o rzo n e  s ty p e n d ;um .

Zarząd K om itetu Rodzicielskiego  
przy „N aszej Szkole",

W ilno , 14 s ty czn ia  1938 r. i i  i

" T4 . U J
f.e  Z W IĄ Z K Ó W  1 ST O W A R Z Y SZ EŃ ,

—  Zarzad Oddziału W ił. Troek. W ileńsU. 
W oj. T-w a P rzeciw gruźliczego n in ie jszym  
sk ia d a  w y razy  g o rące j p o d z ięk i w szystk im  
Panii m  1 P a n o m  g o sp o d arzu m  B alu  Sylw e­
strow ego  za  u c iąż liw ą  p ra cę  p rz y  zo rgan izo  
w a.iiu  im p rezy  i in n y ch  czynności go sp o d ar 
skich w czasie  b a lu .

R ów nocześn ie  Z a rz ąd  sk ła d a  serdeczne  
Bóg zap łać  w szy stk im  osobom , k tó re  złożyły 
o fiary  n a  b u fe t ba lo w y  o raz  w szystk im  ucze 
stn ikom  tego z eb ra n ia  to w arzy sk ieg o  o in 
U n c jach  sp o łecznych  za p o p a rc ie  idei i p ia  
cy T o w arzy stw a .

Czysty dochód  z im p rezy  w ynoszący  zł. 
DOi.50 zo s tan ie  zu ży ty  w y łączn ie  na  cele po 
m ocy m a te ria ln e j w n a tu rz e  (p ro d u k ty  sdo 
iyw cze. leki) d la  u bog ich  i a o tk n ię ty c h  g ru i  
licą rodzin  w ie jsk ich  tu te jszeg o  p o w ia tu .

U w aga. Celem sp ro s to w an ia  n iek tó ry ch  
n ieścisłych  pogłosek  d o tyczących  cen bufeto  
w ych  u p rze jm ie  k o m u n ik u je m y , że K om i­
tet B alow y p ro w a d z ił w e w łasn y m  zak resie  
w yłącznie b u fe t s ło d k i m ieszczący  się  w sali 
b ila rd o w e j i w p o k o ju  p rzy leg a jący m  dc  sali 
tan eczn e j k a sy n a  garn izonow ego.

—  Sodallcja M ariańska Akadem ików  
U S. B. w W iln ie  zaw iad am ia , że w n iedzielę  
Ili bm . o godz. 18 w lo k al u w łasn y m  (W iel 
kr. 61) odbędzie  się  Z eb ran ie  OgólD? z - r e ­
fe ra tem  sod. J. Ł u k aszew icza  pt. „H isto ria  
M ariań sk ich  S o d a licy j A kadem ick ich  w  Pols 
<•.*'. O becność w szystk ich  członków  bezw zglę 
dn ie  k o n ieczn a . Ci z soda lisów , k tó rzy  n ie 
b rd ą  m ogli być n a  z eb ran iu , m a ją  się  zglo

z a w o d y  k o m h e  
I N A R C IA R S K IE

organizowane przez Kawa* 
■erię Wileńską w 1938 r.
L TERMIN f MIEJSCE ZAWODÓW.

Z aw ody o d b ęd ą  się  w ca łośc i n a  Pośp iesz  
ce (to r w yścigów  k o n n y c h  w W iln ie) d n ia  16 
s ty czn ia  1938 r

P o c z ą tek  zaw odów  o godz. 12.U0.

II. PROGRAM ZAWODÓW.
1 K o n k u rs  hippiczny:

K o n k u rs I s to p n ia  d la  o fice ró w  ga.m izo 
nu W iln a  i N ow o - W ile jk i i P o d b ro d z ia .

Ilość  p rzeszk ó d  10. W yso k o ść  do 1,10 m tr. 
S ze rokość  do 3 m tr. S zybkość 375 m ir. na

- ? -'4-.

P rz y  ró w n e j ilości p u n k tó w  k a rn y ch  obo 
w iązu je  ro z g ry w k a  na po łow ie  p rzeszk ó d . \V 
ro ze ry w ce  ro z s trzy g a  czas.

U dz ia ł k o n i —  ja k  rcg. sp o rtu  konnego  
p a r 5€

3 n a g ro d y  h o n o ro w e , & w stęg
2. B ieg w łokiem  z jeźazcem  dla k a ł
K onie  i jeźd źcy  z K aw aie rii W ile ń sk ie j
N ag ro d a  h o n o ro w a  d la  n a rc ią rk i_  jeź ­

dźca.
D ługość  tra sy  1.000 m tr  

3 B ieg w łókiem  z jeźd icen . dla oficerów  
garn. W in o ,  N ow o W łlejka 1 Podbrodzie.

Ilo ść  u czes tn ik ó w  dow olne
3 n a g ro d y  h o n o ro w e  d la  n a rc ia rz a  1 t a r  

c ia rk i.
D ługość trasy  1.600 m tr.

4. w łok iem  bez jeźdźcj..
D la  o fice ró w  g a rn . W iln o , N ow o W ile jk a  

1 P o d b ro d z ie .
N ag ro d a  h o n o ro w a  d la  n a rc ia rz a .
D ługość tra s y  1 200 m tr,

5. B ltg  w łókiem  z jezozcem  dla stu d en tó w  
i uczni.

K onie i jeźd źcy  z K aw ale rii W ileń sk ie j
16 n a g ró d  n o n o ro w y ch  d la  n a rc ia rz a  i 

jeźdźca .
D ługość tra s y  800 m tr. 

i T III .
■ 1 W ejśc ie  na  to r  P o śp ie szk a : d la  osób  )

rc s ły ch  —  50 gr., d la  s tu d en tó w  i uczi 
20 gr.

2. C a łk o w ity  dochód  n a  pom oc zim ow ą 
d ’s  b ez ro b o tn y ch  m . W iln a .

3. A u tobusy  o d c h o d zą  z jjl. K a ted ra ln eg o
O "007 11.

Przesłuchiwanie  
w spraw ie 4 adw rkatćw

Wczorajszy dzień procesu 4 adwoka­
tów rów tej poświęcony był badaniu 
świadków, żłożyło zeznania 15 świad­
ków. W  ich liczbie znalazł się Jeden z 
głównych świadków oskarżenia Marków, 
rolnik, kłóry kupował domy przez przed­
stawicieli „Fldutii". Zeznania Markowa wy 
padły mnie) obcfążaląco dla osk., nłi te­
go się na ogół spodziewano.

Składali również zeznania dalsi śwlad 
kowle, adwokaci, a mianowicie Kozłow­
ski I Kapłan.

Na ogół dzień wczorajszy wypadł dla 
oskarżonych korzystnie.

W  poniedziałek w dalszym dągu prze 
słuchlwanie świadków. '  (cj.

Złodziej pobił 
pełiclahta

Wczoraj nad ranem posterunkowy Ra 
dzlejowskl, pełniąc służbę na Mośc>e Zle 
lonym, spostrzegł jak do jednego z mte 
szkań domu nr. 1 przy ui. Kalwaryjskle] 
przedos.al się złodziej. Było ło mieszka 
nie technika JurkajHsa, przebywającego 
obecnie w Zakopanam.

Posterunkowy podążył za złodziejem, 
becz ten nie dM się aresztować, przedo­
stał się przez okno na gzyms kamienicy i 
dopadłszy rynny, opuścił się na ziemię, 
gdzie czekał już na niego policjant.

Złodziej kilkakrotnie uderzył posterun 
‘ owego papierośnicą po głowie 1 pogryzł
go,

W komisariacie stwierdzono, że był to 
zawodowy przestępca Michał Kropow, 
zam. przy ul Kalwaryjsklej 78. (cj.

Z4R!9cCi s a m o b ó jc zy 
w  hotelu „W enecja

Wczoraj w hotelu „Wenecja" zażyła 
esencji o d o w e j  kelnerka jednej z restau 
racyj wileńskich Helena Jankowska, lal 22.

Pogotowie ratunkowe przewiozło des 
perałkę do szpitala. (c).

Hotel EUROPEJSKI
Pterw szorzguny -  iy p rzystęp n e . 
T alefcny  w » iokc|ach  W inda o so b o w a

s‘ć w poniedziałek 17 bm, między godz. 17 
« 19 wo sekretariacie Sodalicji.

jj l, , ’ ' > ' < t i I V . j
V R Ó Ż N E

—  Oddział Komitetu Samopomocy 
Żydowskiej. W  W ilnie powsiat i został za 
re.estrowany oddział komitefu o r g a n i z a ­
cyjnego samopomocy żydowskiej w Pol­
sce.

Kierownikiem oddziału wileńskiego 
siał rabin poseł Rubinsztejn.

Dziś 16 styczna T  h  f  I C
w restauracji v Ł £ \  L  I  S  £ ,  Ł
z udz. całego zespołu artyst- z Henią Domańskim na czele

u o godz 17-ej 
FIVE 0'CLDCK

Ju tre  ptanutrt iz k y  P .-H
W  dniu 17 stycznia odbędzie się w 

lokalu Izby Przemysłowo Handlowej w 
Wilnie 31 Plenarne Zebranie Izby Prze 
mysłowo-Kandlowej. W  czasie obrad zo 
słaną między innymi poruszone następu­
jące sprawy: przebieg i wyniki osfalniej 
iconterencji gospodarczej z wice-premie- 
rem Kw iatkow ym  w Wilnie, zmiany w .us 
lawodawslwie podaikov»ym, kwestie 
współpracy Izby z Targam. Północnym w 
Wilnie Hp, *

zac-ąg do JBiaekleb Hufców Pracy 
m ężczyid i fcoblei,

W  okresie zaciągu ochotniczego do 
J. H. Pracy mężczyzn cło m. lutego odbę­
dzie się równocześnie zaciąg ochotniczy 
do Junackich Hutców Ptacy Kobieł w wie 
ku od 1P do 20 lał.

Warunki pracy i wynagrodzenia po­
zostaną takie, jak w  roku ubieyłym.

Podariia adresowane do Słarostwa 
LzrodzKiego o przyjęcie do J. H. Pracy 
Kobiet można mdywiduafnie składać do 
Zarządu Miejsk:ego (Ref, Wujskowy) lub 
leż grupowo za pośrednictwem organiza- 
cyj społecznych.

Do podania winny być dołączone za­
łączniki, wvmienione w obwieszczeniach 
o zaciągu ochotniczym cło J. H. Pracy 
mężciyzn, rozplakatowanych po m.eście.

W tam stile ka so w e
Wczorajszej nocy dokonano w Wil­

nie włamania kasowego. Włamywacze po 
wybiciu otworu w drzwiach przeaostail 
się do tokaiu biura cechu rzeiników ży­
dowskich przy ul. Jałkowej 4 I rozpruli 
kasę, w której spodziewali się znaleić 
większą sumę pieniędzy.

Spółka! kn jeanak zawód, znaleźli bo 
wiem w kasie Jedynie 60 zł. w gotówce 
orcz porłłel z wekslami, kłóry również za 
brali.

Kilku włamywaczy zatrzymane. (c).

M ł i a r y
Z am ias t k w ia tó w  na  g ró b  ś. p. Z ofii Kiew 

liczow ej d la  n a jb ie d n ie jszy c h  —  K azim ierz  
O kulicz zł. 10.

* M ia R E K O - H E Q V O N H "
FA®*1

H g Ś j t E K
 z a s t o s o w a n i e ;___________

C C Q )Y Y ,Z ę 8 ( p f ^ > .

r E A T R  i M U Z Y K A
TEA TR M IE JS K I N a  1‘OHULANCE.

—  Dziś, w  n ied z ie lę  d n ia  16 bm . trzy  
p rzed staw ien ia . O godz. 12,15 w  p o łu d n ie  
odeg ran a  zo s tan ie  po  ra z  o s ta tn i b a jk a  p. t. 
„D zieci pana m ajstra" po cen ach  p ro p a g a n ­
dow ych. Po p o łu d n iu  o gudz. 4,15 uk aże  się 
rów nież  po  ra z  o s ta tn i sz tu k a  M orozow icz 
Szczepkow skie j p  t. „ W a ią c y  się  dom". Ce 
ny p ro p ag an d o w e- W ieczorem  o godz. 8,15 
p rzem iła  1 z ab aw n a  k o m ed ia  w spó łczesna  
Wł B us E e k e te g o  p. t. „Jan".

—  Prem iera. W  k o ń c u  p rzyszłego  ty g o d ­
niu d n ia - 21 bm , T e a tr  M iejski d a je  n o w ą  p re  
m iere k o m ed ii w  5 ak ta ch  E. Scribe  a p. t 
.Szk lanka wody" w  k tó re j  w y s tąp i gośc in ­
nie a r ty s tk a  T  K K. T . w  W arszaw ie  p. Ja­
dwiga Z ak licka .

TEA TB M U ZY C ZN Y  „L U T N IA ".'
—  „R ew ia  S y lw estro w a" po  cen ach  p ro ­

pag an d o w y ch  w o b sad z ie  p re m ie ro w ej w  19 
ob razach  u k aże  się  w  „ L u tn i"  dziś o godzi­
nie 4 po  poł.

—  D ziś o godz. 8,15 wiecz. p o w tó rzen ie  
w czo ra jszej p re m ie ry  o p e re tk i F ra n c iszk a  
L ehara  „Kraina uśm iechu".

—  Poniedziałek  propagandow y. Ju tro  u- 
k a ie  się  c iesząca się  w y ją tk o w y m  pow odze- 
o iem  św ie tn a  o p e re tk a  K a im an a  „Diabelski 
Jeździec". C eny p ro p ag an d o w e .

—  „K rólowa śniegu". F a n ta s ty c zn e  w i­
dow isko d la  dzieci u k a że  się raz Jeszcze w  
n iedzielę p rz y sz łą  d n ia  23 bm . C eny sp e ­
c ja ln ie  n isk ie .

P R Z Y G R Y P IE
I )rz e iipb ie n iu .d o z n jje s i  _

z a z y w ą jg c

R A D I O
N IED ZIELA , d n ia  16 sty czn ia  1938 r.

6,00 Sygnał czasu  i ko lęda . 8,05 D zienn ik  
p o ra n n y . 8,15 G azetka ro ln icza . 8,30 In fo r ­
m ac je  d la  iZem  P o łn o cn o -W sch o an .ch . 8,40 
M uzyka n a  dzień  d o b ry . 9,00 T ran sm is ja  n a ­
b o żeń stw a  z kośc io ła  p o -B ern a id y ń sk ieg o . 
K azanie  w ygłosi ks. P io tr  Sledziew ski. 10.50 
C h o ra ły  Ja n a  S eb astian a  B acna. 11,00 Suity 
o rk ies tro w e . 11,30 R eportaż  z życia. 11,57 
S ygnał czasu  i h e jn a ł. 12,03 P o ran ek  sy m fo ­
n iczny . 13,00 „W iln o  jako o środek  sz tu k i"  
—  fe lie to n  M ieczysław a L im anow skiego . 
13,10 „O ry le"  —  epiznd  z now eli W acław a 
S ieroszew skiego  „ P o w ró t"  13,30 M uzyka o- 
b i jd o w a  w w yk. O rk ie s try  W ileń sk ie j pod 
d j r .  W ł. S zczepańsk iego . S te fan ia  G rabow ­
ska (śpiew). 14,40 P rzed staw iam y  speake 
ró w  (w ielki k o n k u rs  zim ow y P. R.) 14 45 
A udycja  d la  w si: P rzeg iąd  ry n k ó w  i p o g a ­
d a n k a  i „W y cieczka  z K o rkożyszek  zw iedza 
i ad iu s ta c ję ' w eso ła  a u d y c ja  lu d o w a  w  wy- 
k o n a n iu  zesp. „K ask ad a" . 15,45 „N ad N aro- 
czem " —  p o w iastk a  M arii A leksandrow iczo- 
w ej. 16,05 M uzyka d w u -fo rtep ian o w a . W yk . 
Je rzy  L efe ld  i Ig n acy  R o senbaum . 16,45 „A- 
n ie lc ia  i ży cie" —  pow ieść  m ó w iona  H ele­
ny  B oguszew skiej. 17,00 P od w ieczo rek  p rz y  . 
nuK rofon ie. 17,55 C hw ila B iu ra  S tudiów .
19.00 „ P a n ie  k o c h a n k u "  —  an eg d o ta  d ra ­
m aty czn a  J. I. K raszew skiego. 19-30 R ezer- 
r a .  10,35 „W ieczo ry n k a  p rzed  św. A ntonim " 
p ro w ad zi L eon  W o łłe jk o , g ra  k a p e la  ludow a.
20,30 P ro g ra m  n a  p o n iedz ia łek . 20.35 W ile ń ­
sk ie  w iadom ości spo rto w e . 20,40 P rzeg ląd  po 
lityczny . 20,5C D zien n ik  w ieczo-ny . 2I,0C 
W iad o m o ści spo rto w e . 21,15 „K ukułka  wi- 
I tń łk a "  —  „R ycerz  b ladego  o b licza" op r. Te 
o d o r B u jn ick i, W o jc iech  D ąbrow ski i T ad e ­
usz S ze lig jw sk i. 22,00 R ecital śp iew aczy  Ser 
b a n a  T as ian a . 22,25 K o n cert k am era ln y . 
21 50 O sta tn ie  w iaao m o śc i I ko m u n ik a ty .
23.00 K o n cert życzeń. 23,30 Z akończenie.

PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  17 sty czn ia  1938 r

6 15 P ieśń  p o ra n n a . 6,20 G im nastyka . 6 40 
M uzyka z p ły t.7,00 D zienn ik  p o ra n n y  7,15 
M uzyko z p ły t. 8 00 A udycja  d la szkół. 8 iO 
P i zerw a. 11,15 A udycja  d la  szkół. 11,40 Od 
w a rsz ta tu  do w a rsz ta tu  —  rozm ow a z b ru  
ka rzem . 11,57 S vgnal czasu  i h e jn , 1. 12,03 
A udycja  p o łu d n io w a . 13.00 W iadom ości z 
m ias ta  i p ro w in c ji. 13,05 W alk a  ze szk o d n r 
k a m i la su  (owady) —  p o g a d an k a  inż. Bole­
sław a T ak ielsk iego . 13,15 S krzypce f le t 1 
h a ifa .  14,00 N ow ości m uzyk i lek k ie j. 14,25 
„F a łszy w a  k u ro p a tw w a "  —  no w ela  K lem en­
sa Ju n o szy . 14,35 M uzyka p o p u ia rn a . 14,45 
P rz e rw a . 15.30 W iadom ości gospodarcze . 
15,45 ,,Z p ieśn ią  po  k ra ju "  —  au d y c ja . 16,15 
P o e ty czn e  o b razk i w w yk. O rk iesty  A dam a 
H erm an u . 16,a0 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 17,00 
N ajw iększe  n a  św iecie k o p a ln ia  m iedzi — 
odczyt. 17,15 R ecital śp iew aczy  A dcliny Ko­
r t  tko C zapsk ie j. 17,50 P o g a d a n k a  i w iadom o 
ści sportow e- 18,10 S k rzy n k a  ogólna  p ro w a ­
dzi T ad eu sz  Ł o nalew sk i. 18,20 U tw ory  sa lo ­
now e n a  trio . 18,35 G aw ęda re g io n a ln a  W ła ­
dysław a  H erm an o w icza . 18 50 P ro g ra m  na 
w to rek . 18,55 W ileń sk ie  w iadom ości sp o rto ­
we. 19,00 A u dycja  żo łn ie rska  19 30 D ysku­
tu jm y : „Spółdzie lczość  w g o sp o aa rs tw ie  do ­
m ow ym " 19,50 P o g a d a n k a . 20,00 D ruga a u ­
d y c ja  W ielk iego  K o n k u rsu  Z im ow ego P o ls­
kiego R a d ia  w  w yk a r ty s tó w  te a tru  „M ałe 
Q u: P ro  Q uo“. 20,45 D z ien n ik  w ieczorny  
20,55 P o g ad an k ę  a k tu a ln a . 21,0C M uzyka ta ­
n eczna  w  w y k o n an iu  M ałej O rk ie s try  P. R. 
21,40 N ow ości poe ty ck ie  om ów i WTładysław  
Sebyłs. 22,00 A rcydzie ła  m uzyk i sy m fo n icz ­
ne j 22,50 O sta tn ie  w iadom ości i k o m u n ik a ­
ty  23,00 T ań czy m y . 23,30 Z akończen ie.

Do e^z&rfiinó v
przygotowuje doewls*iczooy b naucz, 
gim n. w zakrą«ie programu now ego  
I dawnego tjnpn g im n  Specjalność: poi 
•k i m atem atyka, fizyka, przyroda. 
N, m a  aolidoa. O fla te  przystęp la 
Zgłoszenia: o o  redakcji „Kurjera Wl- 
leńaaiego" p o  gowa 7,30 wiccz. !uf> 
teiei<>nlcxn1e nr 4— 84 pokój 45, od  

godx. 11 rano do 7 w iecz.

Prywatne Dokształcające 
K U R S Y

„ W I E D Z A "
Kraków, ul. PieracKiego 14

p rzy g o to w u ją  n a  lek c jach  z b io io w y ch  w Kra< 
kcw ie, o raz  w drodze korespondencji, t a  po­
m ocą zupełnie r o w o  opracow anych skryp­
tów. p ro g -am ó w  i m iesięcznych  lem atów , doi

1) eg zam in u  d o jrza ło śc i g im n az ju m  s ta  
rego typu ,

2) eg zam .n u  u k o ń czen ia  g im n az ju m  o  
g ó inoksz ta łcącego  now ego u s tro ju ,

3) z zak re su  I i II kl. g im n az ju m  now ego 
u slro ju ,

4) egzam inu  z 7 k las sz k o ły  pov.sz.
UWAGA U czniow ie k u rsó w  korespon-

d e n cv jn v ch  o trz y m u ją  co m iesiąc  oprócz 
ca łkow itego  m a te rja łu  n au kow ego , tem aty i  
6 g łów nych  p rzed m io tó w  do o p racow an ie , 
N adto  o b o w iązkow e egzam iny  b a d a ją  3 r a ­
zy w ciągu  ro k u  szko lnego  p o stępy  u czn ió w

W y k ła d a ją  n a jw y b itn ie jsze  siły  fach ó w *
■



10 „KURJER" (4333J

CASIN9
W k r ó t c e JEJ PIERWSZY BAL (UM C.ARNEI DE BAL)

W ro li glow ne) H A R R Y  B A U R 
Film  o d zn aczo n y  p ierw szą n a ­
g ro d ą  n a  te g o ro c z n e 1 m ięd zy ­
n aro d o w e! w ystaw ie sz tuk i ki­
n em a to g ra ficz n e j w W enecji.

Informator m. B .t a i o w i c z
D o m  H a n d l o w y

HILARY PFEFFER
Spółka ^ w n a

S k f a i B i r  ż e l a z a
Baranowicze, Szosowa 194, tel. 138

dostarcza I M A  ( i  I  wszelkiego .odzaju
■  w  * •■ ' ■  w yrobu rep rezen to w  firm y

Fabryka Wag „W. H£SS“ właśc. inż. Karol Hess
ze składu lub fabryki po cen ach  fabrycznych.

E K G W B B IM B / 1 “
Baranowicze, Szeptyckiego 49, tel. 97.

9 9

Wina, wódki, koniaki, wyroby  
tytoniowe, towary Kolonialne  

i spożywcze.

Bron, amunicja i artykuły spor­
towe. Zapalniczk' monopolowe, 
kąrty do gry, żarówki i baterie.

Poznański Dom Galanterii
Baranowlcze, Szeptyckiego 31, I pM tel. 248

K ażdy c h rz e śc ija n 'n  w B aran o w iczach  p a m 'ę ta  o  łym , że  n a leży  p o p !e ra c  sw o ich  
i w sze lk ie  zak u p y  g a la n te r , jn e  czyn* w y łączn ie  w n a jp o w ażn ie jsze j chrzescijarisK ie] 
firm ie  „PoznartsKl Dom Galanterii*. W ielki w ypór tow arow , cen y  s ta le  I n isk ie

R A D IO  „ E s b r o c k 11 £
>■ MASZYNY DO SZYCIA %
^  ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE ^  
f g  p o l e c a  ~•
v  S .G IE R A S IM 3 W IC Z

Baranow lcze, ul. M ickiewicza 5

U S T R O N IE "Restauratja  
D a n c i n g  i»*

w Baranow iczach
o d  a n , 1,1 i9 3 8 r . w ystąp , św iat, sławy

„BAl ET BRJSZEWSKICHH
sk ła d a ją c y  s ię  z 7 o so b  w re p e rtu a rz e  
tan e cz n o -sp te w n y m , aK rcb asy czn o -io . 
n g lersk lm  I g ro tesk o w y m , c o d z ie n n ie  
10 zachw ycających  n um erów  w z esp o ie  
w p ro w ad zają  podziw  Ablsynka Bella  
King i m ło d z iu tk a  Kazia, a k ro b a tk a  

i m istrzyn i gry k se lep o n o w e j.

Skład Roltiiczo-Handiowy
„ S N O P 11

Baianowicze, Senatorska *^3 
P o leca : n a s io n a  w arzyw ne, św iatow a 
i ro ln e ; naw ozy  sz tu czn e  ro ln e  1 o g ro ­
dow e; p re p a ra ty  c h em icz n e  d o  w alki 
ze sz k o d n ik am i ro ślin ; o p ry sk iw acze  

k ra jow e i z ag ra n ic z n e .

O gnisko U rzę d n ic ze
w 3ARANOW ICZACH 

C o d z ie n n ie  w ystępy  zn ak o m ity c h  sil 
»-Kwilibrystycznych, O d 1 styczn ia  g o ­
śc in n e  w ystępy  d u e tu  „H flK LO W ” 
p rzed  w yjazdem  za g ra n ic ę . C o d z ien n ie  
d a n c in g i. P ie rw szo rzęd n y  zesp ó ł o r ­

k iestry  p o d  kier. I. Z ie liń sk ieg o , 
W slęp  b ezp ła tn y .

Sklep Kolonialno-Społyw czy
M ichała S zy b k o

B aranow lcze , S zosow a 50 
A rtykuły spożyw sze I w yborow e tru n k i 

C eny K onK urencyjne

CHRZEŚCIJAŃSKA PRALNIA 
i FARBIARNIA

o raz  c h em icz n e  czy szczen ie  odzieży

Wł. E. Arciuszkiewicz
B aranow lcze  N aru to w icza  11 (v is  a  yis 
k in a  .A p o llo * ). W y konu je  sp o s o b e m  no 
w oczesnym  ro b o ty  w zak  e s ie  fa rb o w an ia  
czyszczen ia  i p ra n ia  b ielizny  C eny n isk ie

„Cukiernia Centralna"
B aran o w lcze , S zep ty ck ieg o  50, te ie f. 112 
J e d y n y  rozryw kow o-tow arzysk i lo k a l ra n - 
a e z -v o u s  m  B aranow icz, gdzie  przy d o b ­
rej kaw ie I trad y cy jn y ch  p ą czk ach  m ile  
sp ę d z a  się  czas. Do dyspozycji |O id  
rzeK oiady  i b o m b o n le ry  p ierw szo rzęd n y ch  
firm  w arszaw skich  I b ezk o n k u ren cy jn y  
w łasny  w ypiek

SK LEP GALANTERYJNY

Włodzimierza Birana
B aranow icze , R ynek, b u d k a  48 I 49 

P o leca  fa rtu ch y  i w sze lk iego  ro d za ju  
b ie liznę  w n a jlep szy ch  g a tu n k a c h

•V •  Skośarek.
B aranow icze , S zep ty ck ieg o  24 

P o leca  b ie lizn ę  m ęsk ą  I d a m s k ą , koi 
dry w łasn e j p raco w n i, f iran k i ręczn e j 
ro b o ty  I m a n u fa k tu rę  w n a jm o d n ie j­

szych d e se n ia c h .

WARSZAWSKA

Pracow nia Obuw ia
Franciszka Skarżyńskie go

B aranow icze , S zep tyck iego*58 
C eny  n isk ie

W. Rożnowski i I. Karaś
B aranow lcze , N o w ogródzka  2, te l. 141 
Radioodbiorniki P . Z. T. ,ECHOa
3-kl I 4-kl siec io w e  o ra z  3-kl I 4-kl 
b a te ry jn e , N a św iat >wej wystawi* w 
P a ry ża  n a g ro d zo n e  Z łotym  M edalem

Popierajcie Przemysł Krajowy!

LU X cc
Ostatni dzień „Niezwyciężony Bill

Ju tro  p re m .e ra . N ow a c za ru ją c a  m  ^  n  ^  ^  ■  ■  P 9  K 9  I  f c V
16-le tn ia  g w iazd a  e k ra n u  1 9  “  O  V I  V I  O  U  W  R D l i f  

v rew e .acy jn e j K om edii
S p iew n o -m u zy czn e j I I  ■  " •  * ■  ' ■  ■

rea lizac ja ; K osterlitz  I P a s te rn a k  
Śpiew . H u m o r. W sp an ia ła  g ra  akU  'ów

C h rz eśc ija ń sk ie , k ino .

Ś W IA T O W ID  i „Książątko"K a p ita ln a  
p o lsk a  
k o m e d ia  
m u zy czn a

w rolach gł. Lubieńska, Niemirzanka, Bodo, Fertner, Sielański i inni
N ad p ro g ram : A trakcje  Początk i se a n só w  5, 7 I 9 W n ledz . i św ięta o d  1 -e |

|  Dziś. P o lsk a  k o m e d ia  m u zy czn a

— WISK0' „Dyplom atyczna żo n a *
V ro lac h  g łów nych : Grussów na, Ćw iklińska, Żelichow ska, Żabczyński, Znicz i inni 
N ad p ro g ram  UROZM AICONE DODATKI. l*ocz. sean s , o  4-ej, w m edz. t  św . o 2-ej.

m ś& h

Dziś o godz. 12-ej PREMIERA! 

Piękny f i l m  p t l i S k ' ,  który posiada 

wszystkie najpoważniejsze atuty
H U M O R  
S E N S f t C J Ę  
O R f l M f l l  
S E  N T Y M Ę  N T

KR0L0W A
PRZEDMIEŚCIA

Obsada;
Grossńwna, 
Żabczyński, 
Sielańskr i in.

Nadprogiam: Czarujący dodatek kolorowy 
p. t. „PlEClOPSlhCZKl PLUTONA"

V ; w

■ ■  ■■ m | | L C  I  Dziś p o c zą te k  o  12-ej. W y darzan ie  w d z ied z in ie  k in em a to g ra fii.
H Ł Ł I iJ j J Piękna karta bohaterskiej przeszłości Naroou

Kościuszko
pod Racławicami

Role gł.; BIAŁOSZCZYtiSKI, Barszczewska, Zacharewicz, Samborski, Węgrzyn I ti;
Na pierw szy s e a n s  ceny zn iżo n e . —  B hety  h o n o ro w e  I ulgi n iew ażn e

m  «  i*. ■ | y  |rk I Nieodwołalnie ostatni dzień Początek o . >d. 2-eJ
Ł f lS I f iU J  F i S m  tw ś z i j s i k ś c h

sh ir lly  tem p le  k ,
w g ^ K i p l i n g a  „Strzelec z  L e n sa li i i PlęKny

n a d p ro g ra m

fClUO M ARS I Nieodwołalnie ostatni dzień. Sensacyjno-erotyczny dra- 
mat z życia międzynarodowej organizacji szpiegowskiej 

W roi. gł.: Robert DONAT partner Mar­
leny Dietrycb oraz Madeieine Carroll.

— Piękny kolorowy nadprogram. —
Jutro premiera. Dramat sensacyjno-egzotyczny p. t. „RYLEKZE PUSTYNI”
3 9  K R O K Ó W

Wielka reklama
Wydawnictwa Popularno - Naukowego

Każdy otrzymuje nagrodę
,YV celu  sp o p u la ry zo w a n ia  naszego  epoko 

w go a .iH a  p. t. „POW SZECHNY LLKARZ 
DOM OW Y" w śród  n a jsze rszy ch  w arstw  S p o ­
łeczeń stw a  p rzezn aczy liśm y  cały  szereg  róż 
nych  n a g ró d  zu p ełn ie  b ezp ła tn ie  za tra fn e  
rc zw ią za n .e  n iże j um ieszczonego  zad an ia . 
O prócz tego k a ż d y  m oże o trzy m ać  pg. n a ­
szych  w a ru n k ó w  n a s tę p u ją c e  w artościow e 
p rem ie  Z U PE Ł N IE  DARMO: 
iraszyn y  do szycia, aparaty radiow e, row e­
ry dam skie l m ęskie, patefony w alizkow e, 
aparaty fotograficzne, skrzypce i m andoliny, 
zegarki m ęskie I dam skie, b ielizna slotow a, 
sztuki płótna (po 17 mtr.), l.upony na ubra 
nta m ęskie fpo 3 mtr.), kupony jedwabiu na 
suknie (po 4 mtr.), koldr • w atow e, oraz wiel 
ką ilość  Innych nagród, jak cenne dzieła II 
teraeklc itp.

W  z-r-w-m c-e-a z-r-w- d-c-
Kreski na leży  zas tąn ić  l i te ram i  w len spo 

sób, a b y  o t rzy m ać  zn an e  przysłowie  ludowe.
W y k o rz y s ta j  okazję,  k tó ra  n a d a rz a  się raz 

w  życiu. Niem a judnego  ry zy k a  —  niepow o 
dzenie  wykluczone. Każdy  o t rzy m u je  nagro  
dę.

Odpow iedź  na leży  p rzes łać  na  zw ykłej  co  
eztówce (15 groszy). P ros im y podać  czytelny  i d o k ład n y  adres.

A dresow ać:  W y d aw n ie tw o  POPULARNO 
NAUKOW E. Łódź, 6-go S ie rp n ia  16/4.

■>*

Naprawdę boskonałą
m aszynę do szycia , h a ftu , en d lo w an ir  i m e - , 
reżk o w an ia  sp rz ed a jem y  ju ż  od 150 z ło tych  > 
go lów ką —  ra ta m i. D łu g o letn ia  g w aran c ja . \ 
P o lsk i Dom  H an d lo w y  KRYSZEK, K raków , 

Z w ierzyn iecka  6 W ydz. 12.
Ż ądać cenn ików  d a rm o l_______ ____ ,   n=*

I n d y k i *  * a i ą i ą
polec? firma Z w ie d r y ń s k l
Wilno. Wileńska 36. tel. 12 24 ,

Centrala Filatelistyczna
W ilno, Ludw lsarski, 8

p o siada  n a jw ięk szy  w y b ó r znaczków . No­
w ości. B loki. C eny na jn iższe .

P rz y  z ap y ta n ia c h  p isem n y ch  zr.aczek n» 
odpow iedź.

 L  E  K  A j f f  Z E  ^

DOKTOR MED.
J. Piotruwlcz-Jurczenkowa

O ra y n a to r  S zp ita la  Saw icz. C horoby  skó rn e , 
w en ery czn e  1 k ob iece  uL W ileń sk a  Nr. 34, 
teL 18-66. P rz y jm u je  od  5— 7 wiecz.

DOKTOR M EL.
J. Anforowicz-Szczepanowa
ch o ro b y  sk ó rn e , w eneryczne, kobiece. 
P rz y jm u je  w  goóz. 8—9, 12— 1 t 4—7. 

Z am kow a 3 m. 9.

DOKTOR MED.
Z yg m u n t K udrew icz

c h o ro b y  w eneryczne, sk ó rn e  ' m oczoptciow e 
uk Z am kow a 15. teL 19 60. P rzy jm u je  w godz. 

od  8— 1 I od 3 -  •

D O K T Ó R
W  o l f  s o n

Choroby, .skó rne, w eneryczne  i m oczo - 
p łciow e W ileń sk a  7, tel. 10 67. P rzy jm u je  
od  godz. 9— 12 i 5—8 w iecz .”

A K U S Z E R K I,YT./YT-ttttttt tT

S y g n a tu ra : Km. 933/35 i 504/36.Ogłoszenie
O LICYTACJI RUCH OM OŚCI.

K o m orn ik  Sądu G rodzkiego w  B a ian o w i 
czach  S tan is ław  P ad erew sk i m ający  k an ce la  
r ię  w B aran o w iczach , ul O rzeszkow ej Nr. 6 
na  p o d staw ie  a r t. 602 K. P . C. p o d a je  do 
p u b liczn ej w iadom ości ,że d n ia  31 stycznia  
1938 r. o godz. 11 w  B aran o w iczach , ul. Szo 
sow a N r 97 odbędzie  się  d ru g a  licy tac ja  rc 
chom ości, n a leżący ch  do S zym szelew irza  Je 
ruc iiim a sk ła d a jąc y c h  się z: fu tro  m ęskie  uży 
w ane  w  sta n ie  d o brym , u b ra n ie  g ran a to w e  
p a lto  jesienne, u b ra n ie  m a ry n a rk o w e  w kom  
plecie —  czarne, k o m p le t u b ra n ia  sp o rto w e  
go. k ilim , k a sa  o g n io trw ała  oszacow anych  
na łąc zn ą  sum ę zl. 1350.

R uchom ości m ożna  og lądać  w  dn iu  licy 
tac ji w  m ie jscu  i czasie  w yżej oznaczonym .

D nia  11 styczn ia  1938 r. *
K o m orn ik  St. P ad erew sk i.

A K U S Z E R K A
Maria L u k n e ru w a

p rzy jm u je  od godz. 9 ran o  do godz. 7 wiecz. 
—  ul. JaKuba Jasiń sk ieg o  1 a —3, róg ul 

3-go M aja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
S m i a H w s k r

o ra z  G ab inet K osm etyczny, o d m ład zan ie  
cery , usuw an ie  zm arszczek , w ągrów , pie­
gów. b ro d aw ek , łup ieżu  u suw an ie  tłuszczo  
x b io d er i b rzu ch a , k rem y odm ł. dzające , 
w anny  e lek tryczne, e iek try zac ja . Ceny ,,rzv- 
s tęp n e  P o ia d y  b ezp łatne . Zam k «wa 2 6 - 6

.AAAA„4AAAłŁ-l.AAAaAA—lAAAAAAAAAl lAŁLkŁŁU „

 L O K A Ł R
I 1—2 PO K O JE  do w yn a jęc ia  zaraz  —

w szystk ie  w ygody. O głada,, od godz. 11 —  u

c H ć H ik A  D ą:. Ą t  :r. a  n i  o s  a
N A C I E R A N l t - s
S T O S U  ” SIE p  r  z y  :

REUMATYZMIE
‘ jKŁUCIU Z POWÓDtt PRZEZIĘBIENIA

}POST»ZAU> ISCHIASIE; t T PKin D a b v / i a uik** ńrrim/>ii: D0  A A B Y 6 IA .W APTEKACH  
* ą #  V Y R Ó i. IG ŁC iYN A -jS  PRBEI7A Z

APTEKA KIKPLASCUA
../ .Vk w  «r y - k w c I m k A  1

Kupno i sprzedai:
W  CENTRUM m iasta , ko ło  rzek i W ilii, 

do w y d zierżaw ien ia , ew ent. do sp rz ed a n ia : 
fa b ry k a  g a rb arsk a  sk ła d a ją c a  się  z 6 b u d y n ­
ków , k o tło w n i i w ielk iego place w raz  z ca- 
ły in  sp rzętem  m aszyn  itd  do celów  g a rb ar-
clrinh tnfAi-m-ipio* Wiln fi fpl. 1 88.

i od 8. P iłsudsk iego  7/8.

W YDZIERŻAW IA się sk lep  z u rządzeni 
N ow o-W ilejka. ul. 3 M aja Nr. 4 m. 2.

SK L E J SPOŻYW CZY do o d słąp ien ia . Ad 
res w A dm in istrac ji.

JE D E N  lu b  DW A PO K O JE  um eblow ane 
7. w szelk im i w ygodam i w dom u ch rzęści ań 
SKim poszu k iw an e . Z głoszenia lis tow ne z po
d an iem  w szelk ich  szczegółów , cenv. Misz-
kiew icz C hm ielna 20, W arszaw a- „" ś i

P f t k C
CHRZEŚCIJAŃSKA firm a  po: zu k u je  agen 

tów  do sp rzed aży  g o sp o d a rsk ic h  n a rzęd zi 
ro ln iczy ch  po  w siach. Z głoszen ia: L w ów  23, 
S rzy n k a  pocztow a 5.

BIURO SPRZEDAŻY po w ażn e j fab ry k i 
p o rce lan y  p o szu k u je  zdo lnych , ru ty n o w a ­
nych  agen tów  we w szystk ich  m iastach  Pol 
ski, celem  sp rzed aży  sw ych  w yrobów  k lien  
tom  p ry w a tn y m  na dogodne sp ła ty  m iesięc* 
ne. Zgłoszenia pod „P o rc e lan a  do „ P a r“ Ka 
tow ice.

Handel I P rze m y s ł
tTTTtTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTYTTTTTT' "TTTTTT

G ustow ne KOSZULE frak o w e, jedw abne , 
popelinow e, m odne krawaty W . N O W ICK I, 
W ilno, W ielka 30. W łasn a  w y tw ó rn ia  o b u ­
w ia  d am sk iego  i m ęskiego.

R O Ż N EU T tt ł>»m zn n «T»Tm »T łw n m i TtTw w
ZAGIN .\Ł P IE S E K  Raflerck , ogonek ot* 

cięty, uszki norm alne, odpro w ad z ić  za wy­
nagrodzen iem  ul. Św. F il ipa  2— 19. Za p rzy ­
właszczenie winni będą  nociągnięci do odpo 
wiedział ilości sądowej.

K onto rozrachiiii 25, W ilno 1
REDAK CJA i AD M INISTRA CJA:

Konto P.K .O . 700.312.
C e n t r a l a  — W ilno , ul. Biskupa B andursk itgo  4. 
R edakcja: tel. 79—g o d z in y  przyjęć 1—3 po po łudniu  
A dm inistracja : tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Rędancja rękop isów  nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d ek  ul. B azyljanska 35 
L id a , uli G órn iańska 8, tel. 166 
B a ra n o w ic z e , ul. U łańska 11 

P r z e d s t a w i c i e l e  Kłeck, N ieśw ież, S łonim , 
Szczuczyn . S lo łpce, W ołoźyn, W ilejka. G rodno, 
3-go Maja 6

:a

W y d a w n i c t w o  „ I \ u r j e i  Wi leńsk i*  So .  z o.  o. D r u k .  „ Z n i c z *

CENA PRENU M ERATY m ie s ię c z n ie :  z od­
noszeniem  do dom u w kraju — 3 z ł., za g ra­

nicą 6 zł. z odbiorem  w adm inistracji z ł . 2.50, 
na wsi, w m iejscow ościach , g dz ie  nie ma 

u izędu  pocztow ego  ani agencji zł. 2.50

y  nasg?
W i l n u , ' u l .  B i s k .  B a n d u r s k i e g o  4 . tel .  3 -4 0 .

CENY O G ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, p ized  lekstem  75 g r., w tekście 60 gr, 
za tekstem  30 gr, d robne  lOgi.  za w yraz, kronika recakc. i k o m u n ik a ty 6 0 gr, 
za wiersz jednoszp . Do tyci cen dolicza się  za ogłoszenia  cyfrow e tabe larycz­
n e  50°/o- Ukłaci og łoszeń  w tekście  5-cio lam ow y, za tekstem  10-łam owy. Zę 
treść  og łoszeń  i rubrykę .n ad esłan e*  redakcja tne odpow iada. A dm inistracja 
zastrzega sob ie  praw o zm iany term inu druku Ogłoszeń i nie przyjm uje zastrze­
żeń m iejsca. O głoszenia są p rzy jm ow ane v. godz 9.30 — .6.30 i 17 — 19

I led ak to r  odp J ó /e f  Onu6.t|(ts. v


